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Lioje wspomnienia ze służby w Przysposobieniu Wojskowym Kobiet 

do Obrony Kra.iu.

W gizmnazjum im. Wandy z Pfiseltów-Szachmajerowej - do którego 

uczęszczałam - były dwie oiganizacje - Harcerstwo i P.W.K.

W trzeciej klasie zdecydowałam się wstąpić do P.W .K. Nasz hufiec 

prowadzony był przez mgr Irenę Majewskąj-Sojafifowską. W klasie 

i hufcu zetknęłam się z Wandą Piłsudską - Jagody - młodsza sio­

stra Wandy - była o dwie klasy niżej.

17 tym czasie należałam do Strzelca /  w którego młodocianych od­

działach było dużo szkolenia i sportu/.

Zwierzchniczka P.W .K, - pani Maria Wittekówna - wizytując 

szkołę - rozmawiała z nami bardzo poważnie. Wskazywała na cele 

organizacji i przekonywała, że w pracy nad sobą należy stawiać 

sobie bardzo wysokie wymagania na przyszłe - oczekujące nas za­

dania. Kiedy Ojczyzna znajdzie się w potrzebie, trzeba będzie 

służyć Jej - nawet z poświęceniem własnego życia.

W latach trzydziestych - z całą moją klasą /gdyż wszystkie 

uczennice należały do P .W .K ./ uczestniczyłam w obozie zorganizo­

wanym w Koszewnikach k/Grodna. Był to obóz, w którym uczestniczy­

ło 2.500 dziewcząt z Warszawy i Kresów Wschodnich - z Wilna,

Lwowa i innych miast. Były to wspaniałe dziewczyny i wielkie 

pa^triotki. Komendantką Obozu była p. Wanda Gertz, W przepięknych 

okolicach Koszew-nik odbywałyśmy forsowne, ale bardzo pożyteczne 

ćwiczenia. Uczyłyśmy się teorii i uczestniczyłyśmy w zajęciach 

praktycznych - włącznie z ostrym strzelaniem. Na rozpoczęcie 

i zakończenie dnia obozowego śpiewałyśmy "Pod Twoją obronę Ojcze 

na niebie". Kiedy tę pieśń śpiewało 2.500 młodych, zdrowych 

dziewcząt - las aż huczał.
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Po ukończeniu gimnazjum rozpoczęłam studia w Szkole Głównej 

Handlowej. Nie zerwałam kontaktu z P.W.K* Spotykałam się z in­

struktorką Stefą Wojtulanis - starszą szkolną koleżanką, z Marią 

Tomaszewską - innych koleżanek nie pamiętam.

Nadszedł pełen niepokoju rok 1939#

W dniu 18 maja 1939 r. otrzymałam wezwanie z Komendy Powiatu 

P.W .K. Warszawa-Śródmieście dostaw ienia  się na zbiórkę kon­

trolną w lokalu Komendy przy ul. Ciepłej 32 m 50.

Na spotkaniu z komendantką Powiatu - Marią Skrońską ustalony 

został zakaz wyjazdu z domu bez informacji - dokąd i na jaki 

okres czasu kierujemy się. W lipca 1939 r . miałam możliwość 

odbyć: * dwutygodniową praktykę na oddziale chirurgicznym w woj­

skowym szpitalu.

Miałam okazję zaznajomić się z obsługą chorego, z nakładaniem 

opatrunków, z rehabilitacją chorych, z organizacją szpitala-" 

szczególnie w warunkach bojowych.

Uważam, że zostałam dobrze przygotowana do warunków wojen­

nych - zarówna przez P.W.K. jak również przez Strzelca. Pozna­

łam dobrze naukę o broni, łączności, terenoznawstwo i inne 

działy. Ponadto miałam dobrze opanowaną służbę sanitarną, orga­

nizację służby wojskowej, gospodarczej i wartowniczej.

Odbywał^ dwie praktyki w elektrowni Okręgu Warszawskiego - do 

którym zostałam skierowana przez S .G .H . W Dyrekcji Okręgu War­

szawskiego, która mieściła się przy placu Napoleona - w najwyż­

szym wówczas gmachu Warszawy - zaproponowano mi stałą pracę. 

Dyrekcję Okręgu Warszawskiego - w okresie mojej pracy w tej 

Instytucji oceniam bardzo wysoko. Stawiała ona wielkie wyma­

gania pracownikom, ale okazała się placówką wyjątkową - o czym 

będę pisała poniżęjj.
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Nadszedł 1 . IX .1939 r. W tym dniu na miasto Pruszków spadło 

kilka bomb, które były kierowane na tory kolejowe a trafiły 

w dwa domy czynszowe - było szereg osób zabitych i mnóstwo ran­

nych.

Dojeżdżałam do pracy kolejką EKD /Elektryczne Koleje Dojazdo­

we/, ponieważ PKP było zarezerwowane dla wojska. Od pierwszego 

daiia wojny EKD była ostrzeliwana przez lotnictwo niemieckie. 

Zapamiętałam taki wypadek: był silny nalot lotniczy na kolejkę

- jedni pasażerowie domagali się zatrzymania kolejki, inni przy­

spieszenia jazdy. Motorniczy dostosował się do pierwszej kon­

cepcji i zatrzymał kolejkę, Ludzie wysiedli i szukali schronie­

nia - pod kolejką, w polu, w kartofliskach, wśród pasażerów była 

młoda kobieta z niemowlęciem w poduszce. Dziecko położyła w ziem­

niaczanej redlinie a sama uklękła i zaczęła się modlić. Byliśmy 

oburzeni i przerażeni następstwem wydarzeń - lotnik obniżył lot 

i z broni pokładowej ostrzeliwał matkę i dziecko. Po4 odlocie 

samolotu zbliżyliśmy się, aby zobaczyć czy matka lub dziecko pr-zê  

żyli nalot. Okazało się, że czuwała nad nimi Opatrzność Boska. 

Falbana od poduszki była poprzestrzeliwanst - dziecku i kobiecie 

nic nie stało się.

Tak podróżowałam do pracy do 8 .IX .1939 - w tym dniu przez 

Pruszków przeszedł dwuskrzydłowy front jeden przez Helenów - zgi­

nęło tu 150 naszych żołnierzy i byłojwielu rannych - drugi prze­

szedł na pograniczu Pruszkowa, Żbikowa, Ożarowa - zginęło tam 

998 naszych żołnierzy i było bardzo wielu rannych. Stan rannych 

był bardzo ciężki, npl, miał również duże straty i nie dopusz­

czał do pobojowiska przed sprzątnięciem swoich zabitych i ran­

nych.
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Od połowy sierpnia 1939 r. zgłoszona byłam do Komitetu Obro­

ny Miasta Pruszkowa - skierowano mnie do sprowadzania rannych, 

z pola bitwy i umieszczenia ich w szpitalach. Do dyspozycji były 

furma/nki i samochody ciężarowe instytucji pruszkowskich. Ranni 

żołnierze byli w opłakanym 3tanie. Leżeli na pobojowisku bez 

żadnej pomocy - pod silną operacją słoneczną. Wielu było w sta­

nie omdlenia, a wielu ?i/dała 3ię gangrena, u wielu były znaczne 

upływy krwi ponieważ leżeli bez koniecznych opatrunków ucisko­

wych.

Zabrakło miejsc w szpitalach miejscowych - organizowano szpitale 

prowizoryczne np. w blokach kolejowych w Pruszkowie wybudowanych 

dla pracowników PKP i jeszcze nie zasiedlonych. Siostry zakonne 

przedłużyły pobyt dzieci podopiecznych na koloniach letnich 

i również ofiarowały swoją pomoc i lokal zakładu.

Do 15.2.1939 r. pracowałam na sali na której umieszczeni byli 

żołnierze z ciężkimi przypadkami. \7 tym czasie npl zaczął spi­

sywać rannych oficerów aby - bez względu na stan zdrowia wywieźć 

ich do obozów. Pośpiesznie zorganizowaliśmy akcję rozlokowania 

rannych na prywatnych kwaterach. Lekarze zobowiązali się do dal­

szej nad nimi opieki. - ten sposób wielu oficerów uratowaliśmy 

przed wywiezieniem do obozów. Ponieważ do szpitali napłynęło 

wielu lekarzy i sióstr z Warszawy - powróciłam do pracy zawodowe 

15.1.1939 r .  Dyrekcja Elektrowni Okręgu Warszawskiego zapro­

ponowała mi nawiązanie kontaktu z bazą kolportażową w "Romie" 

przy ulicy Nowogrodzkiej. Znałam się na sporządzaniu rrâ -tryc 

i powielaniu więc przyjęto mnie bardzc chętnie. Ponieważ musie­

liśmy oddać aparaty radiowe i zaczęto "karmić” nas t.zw . "ga- 

dzinówką" - prasą pisaną wg życzeń npla - podsunęłam dyrekcji
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Biura prasę konspiracyjną. Została przyjęta z aprobatą. Miałam 

zamówienie na wielkie ilości egzemplarzy. - Denerwowano się, kiedy 

z przyczyn niezależnych odevmnie prasa opóźniała cię. Zaczęto 

troszczyć się o moje bezpieczeństwo.

Mo.ia Dyrekcja składała sio z kilku dyrektorów;

Dyrektor naczelny mgr inż. Kazimierz Straszewski 

- z jego synem studiowałam na SGH.

- gast. Dyrektora - inż. Bilek

- dyrektor techniczny mgr inż. Henryk Tarnawski

- dyr. do spraw finansowych mgr Tadeusz Marczewski

- członek dyrekc.ii inż. Zygfryd Jung

- tłumacz - świetnie znał język niemiecki.

Dyrekcję poznałam bardzo dobrze i z całą odpowie dzialnością 

stwierdzam, że był to zespół wielkich patriatów - szczególnie 

dyrektor naczelny. Przygarniali młodych ludzi - powierzając im 

funkcje gońców, telcfonistów, zaopatrując ich w "mocne papiery"

- chroniące przed wywiezieniem na roboty do Iliemiec.

,7 Pruszkowskiej Elektrowni dyrektorem był inż. Kazimierz 7/olff.

U ów ił o sobie, że posiada 25 % krwi niemieckiej, ale jest Po­

lakiem. - Ocenialiśmy go jako wielkiego patriotę.

'7 1939 r. część żołnierzy nie oddała broni z myślą o zorgani­

zowaniu oddziałów konspiracyjnych. Powstało kilkanaście organi­

zacji - z których największą był ZOR.

Teren wokół Warszawy stanowił VII Obwód "Obroża". Obejmował on 

4y rejony lewobrzeżne i 4y prawobrzeżne.

Pruszków, Piastów, Ursus, Raszyn, Magdalenka należały do VI Re­

jonu - VII Obwodu "Obroża". Dowództwo VII Obwodu "Obroża" wyty­

powało mjr Edmunda Krzywdę Rzewuskiego "Pawła" na komendanta
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VI Rejonu. Głównym zadaniem komendanta - w pierwszym okresie 

działalności było scalenie wszystkich organizacji i włączenie do 

Armii Krajowej, która w tym okresie powstawała.

Komendant "Paweł" był człowiekiem szlachetnym, bezinteresow­

nym. 17 roli dowódcy okazał się wspaniałym, energicznym organi­

zatorem. Przy scalaniu organizacji Rejon VI liczył 3.500 żoł­

nierzy - w tym ponad 500 kobiet. Komendant Paweł organizował 

więc pułk żołnierzy AK.

77 tym okresie zostałam służbowo przeniesiona do Pruszkowa. 

Otrzymałam polecenie zameldowania się u "Pawła" i zorganizowania 

łączności 17 SK w VI Rejonie. Komendant "Paweł" zakomunikował mi,
Fj <y

że administracyjnie będę podlegała 3®zie VI Rejonu "Sylwestrze", 

"Karnie", ale w sprawach łączności będę pracowała wyłącznie dla 

wojska - z zachowaniem tajemnicy służbowej odnośnie prac wyko­

nawczych. Otrzymałam od komendanta wytyczne dotyczące zorgani­

zowania łączności. Zostało uzgodnione, że przygotuję "grafik" 

obrazujący przyszłą ae-j-ą pracę.

Ha nasz pułk składały sie 3 bataliony;

I z siedzibą w Pruszkowie "Helenowie”

II  w Piastowie "Jowiszu"

II I  w Ursusie "Kordianie"

Było 10 kompanii - 38 plutonów i dalej

drużyny i "piątki" /zespoły 5 osób/.

Z polecenia zorganizowania łączności w VI Rejonie byłam

bardzo zadowolona /nie interesowałam się - c^yja to była decyzji/.

7/ Pruszkowie zastałam 3y łączniczki -

- w krótkim okresie czasu - liczba ta zwiększyła sie do 180.

- Przybyły łączniczki z innych organizacji.
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Działalność konspiracyjna naszej łączności uzyskała zaufanie 

i aprobatę patriotycznego społeczeństwa. Matki przyprowadzały 

córki - często po dwie, trzy z rodziny - uważając, że pod na­

szym organizacyjnym kierunkiem będą wychowawczo dobrze prowa­

dzone, również korzystniej zabezpieczone przed łapankami i wy­

wozem do Niemiec,

Najmłodsza łączniczka miała 14 lat - najstarsza 55 lat. Starsze 

panie przydzieliłam do kolportażu. - Zadaniem ich było przywo­

żenie i roznoszenie prasy. Młodym dziewczynom przydzieliłam pra­

cę w terenie. Aby móc dobrze spełhiać obowiązki - łączniczki 

musiały byó zaopatrzone w "mocne" legitymacje /dins-ausweisy/, 

i ka-rty pracy.

- By łam zatrudniona w Dyrekcji Elektrowni Okręgu Warszawskiego 

/E0.7/ - jako zastępca Naczelnika Działu Ogólnego - obejmującego 

sprawy płacy wojskowości i pozostałe sprawy ogólne.

Ponieważ poznałam dobrze naszą Dyrekcję - zwróciłam się do Na­

czelnego Dyrektora z prośbą o wyrażenie zgody ha wystawienie 

100 lewych legitymacji dla moich łączniczek. Zrobiłam z nich 

odczytywaczki, inkasentki, telefonistki. Otrzymałam kilka prze-- 

pustek nocnych. Udało mi się umieścić "jako pracowników E0Y7" 

trzy łączniczki - jedną wysiedloną spod Lwowa, drugą Z6 słabym 

zdrowiem a całą trójkę w ciężkich warunkach materialnych. 

v7 EOW zatrudniony był również Komendant VI Rejonu "Paweł". 

Pełnił tu funkcje wartownika. Ochrona Przedsiębiorstwa spoczywa' 

ła w-ięe w rękach oficera polskiego/i/. W ochronie był również 

emerytowany sędzia i oficerowie WP - jako pracownicy fizyczni. 

Nasza Dyrekcja była wspaniała - ratowała kogo mogła nawet na­

rażała się dodatkowo - ukrywając żydów w wytwórni.
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W ten sposób część łączniczek otrzymała legitymacje z EQ\Y, 

część z innych instytucji jak Służba Zdrowia, PSS. Prawie 

wszystkie były zabezpieczone.

Rok 1942 był dla łączności bardzca smutny - dwie łączniczki 

na zlecenie Komendy Głównej Armii Krajowej - prowadziły nasłuch 

na terenie Piastowa- "Jowisza" - przy ulicy Akdentowicza.

Były to - nauczycielka Janina Mazurkiewicz pseud. "Grażyna"
I

i jej uczenica Halina Pipiflrska pseud. "Sowa". Przyczyną aresz­

towania był brak obstawy - szczególnie w czasie "grania".

Jedna poniosła śmierć w Oświęcimiu, druga na "Pawiaku" albo 

na "Szucha".

\'J tych latach była duża płynność w szeregach łączniczek.

Na tę sytuację składały się aresztowania w domach - zmuszało 

to, do odejścia od pracy konspiracyjnej, niektóre dziewczęta 

przechodziły do innych służb, kilka łączniczek zachorowało na 

gruźlicę, kilka zmarło na skutek złego odżywiania przy postę­

powaniu tej choroby. Zmarła Janka Osińska "Zyta". Przed śmier­

cią prosiła mnie abym do trumny włożyła orzełka i opaskę AK

- spełniłam Jej życzenie. Zna^rła również Wanda Musiatowics 

z Piastowa pseud. "Bożena". Obydwie zapowiadały się na wspa­

niałe łączniczki - odeszły w wieku 16 lat.

•7 latach 1942-43 odbywały się intensywne szkolenia łączni­

czek. Odbywały się one niezależnie od pracy w sztafecie, czy 

też w obsłudze jednostek wojskowych.

Y/ 1942 roku otrzymałam aparat nadawczo-odbiorczy - musiałam 

przeszkolić kilka łączniczek aby mogły na nim pracować.

Od 1942 r . wydawaliśmy pismo łączności "Codzienny Serwis Ra­

diowy" na podstawie własnego nasłuchu. Początkowo było to 50
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egzemplarzy - tylko dla potrzeb łączności. W 1944 roku na po­

lecenia komendanta "Pawła" zwiększyłyśmy nakład do 800 egzempl. 

Dwadzieścia łączniczek przeszło pełne szkolenie na które skła­

dały się: łączność przy obsłudze lin ii w terenie, obsługa apa­

ratu na-dawczo-odbiorczego, nauka o broni i posługiwanie się 

nią, terenoznawstwo, służba sanitarna, gospodarcza, wartownicza, 

posługiwanie się szyframi - nadawanie i odczytywanie, znajomość 

organizacji wojska. Wiele łączniczek po niepełnym szkoleniu - mu­

siało odejść - nie wytrzymywało nerwowo tempa pracy - przecho­

dziły przeważnie do służb sanitarnych - pozostało 127 łączniczek, 

które współpracowały ze mną do 17.1.1945 roku.

Nadszedł dzień 1 .V I I I .44 r. Informacja o godzinie "W" doszła 

do naszego Rejonu o godz. 15 - w warunkach naszego terenu mu­

siała być przeniesiona na godzinę 2 0 . # Na miejsce zborne
<Oyfh<?fĝ

zostały wyznaczone Pęe-icc, następnie lasy Sekocińskie. Mieliśmy 

tam oczekiwać na zrzuty. Zapasy naszej broni zostały wysłane do 

Warszawy w lipcu 1944 roku - zostało tylko trochę granatów. 

Łączniczki "Jowisza" i "Kordiana" - po rozniesieniu ne Idunków

- miały zameldować się u. komendanta podręjonu i w drodze do 

lasóvv Sękociiiskich pozostać pod jego opieką. Zostało zaplano­

wane, że po przybyciu na miejsce zborne przejdą ponownie pod mo­

je kierownictwo. Niestety k-dt "Jowisza" opóźnił wyjście łącz­

niczek i łączników o jeden dzień /wyruszyłynie l .V I I I . a 2 .V III. 

1944 r . Wychodzili po dwie osoby - co 10 minut.

W dniu 2 .V I I I .44 r . żołnierze Ochoty walczyli na swoim tere­

nie, ale przeważająca liczba żołnierzy npla oraz doskonałe 

uzbrojenie zmusiło ich do wycofania się. Żołnierze Ochoty - ostat­

nią kolejką EKD przybyli do Michałowic i dalej mieli kierować

- 9 -
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się do lasów Sękocińskich. Żołnierze Ochoty podzielili się na 

dwie grupy - jedną poszła >/ drog§ właściwą - do lasu - druga 

grupa - widząc duże zadrzewienie w Pęcicach - uznała je za 

początek lasu. Zostali otoczeniu przez npla na lądzie i wy­

strzeliwani z dział obniżającego się samolotu.

Dziewiętnaście naszych łączniczek i 5 łączników zontało przez 

npla zatrzymanych i doprowadzonych do majątku Pęcice. Obserwu­

jąc sytuację - łączniczki pousuwały apteczki z numerami woj­

skowymi, biało-czerwone opaski i orzełki. Jedna z nich "Walka”

- Hanka Łlużecka miała przy sobie materiały obciążające i po 

przesłuchaniu i rewizji osobistej została skierowana do grupy 

chłopców, którzy oczekiwali na rozstrzelanie. Dziewczęta prze­

żyły straszne chwile, bo kajano im kopaó groby - nie widziały 

czy kopią dla siebie, czy dla innych. Cały czas trwało rozstrze­

liwanie żołnierzy. Po kilku godzinach - po sprawdzeniu doku­

ment ów poza warszawskich i £>O.W. u dziewcząt - 18 odprowadzo­

no do bramy parku i zwolniono. Zrezygnowały z dalszej wędrówki 

do lasów Sękocińskich, aby uniknąć ponownego spotkania żołnierzy 

npla. Skierowały się do Piastowa. Hanka Łlużecka i trzech harce­

rzy zostało rozstrzelanych.

\'J tym dniu /2 .V I I I .44/ w Warszawie - w Powstaniu zginęła nasza

ale niestety zrzutów broni nie było i po naradzie - komendant 

Paweł zadecydował o powrocie do domów i do dalszej konspiracji. 

Tylko o jednym nie pomyślano, że idąc do lasu byliśmy rozszy­

frowani przez komunistów - co miało wpływ na dalszy bieg wy­

darzeń, - Dla nich byliśmy również "bandytami" z pod znaku AK.

Łączność z wojskiem skierowała się dó lasów Sękocińskich

14



Po powrocie do miejsc zamieszkania czekało na nas nowe 

zadanie.

W
6 .V II I . 44 - RGO otrzymało rozkaz ppmoy ludności' z Warszawy, 

którą będzie zlokalizowana w Zakładach Naprawczych PKP - będzie 

tu Obóz Przejściowy Dulag 121. Przez Pruszków przeszło 650.000 

mieszkano ów z Warszawy. 1,'imo, że Pruszków, Piastów, Ursus 

i inne miejscowości w Generalnej Gubernii były wygłodzone przez 

długotrwałą wojnę - ludność Pruszkowa a przede wszystkim 

VI Rejon VII Obwodu AK "Obroża” przyszli natychmiast ze sku­

teczną pomocą. Trzeba było ludzi nakarmić, często ubrać i dać 

lekarstwa dla chorych.

Kogo udało się wydostać z Obozu umieszczało się w piywatnych 

kwaterach. W moim domu poza rodziną umieszczono 25 osób - jedni 

byli parę godzin, inni parę dni, parę tygodni, a byia rodzina, 

która mieszkała cały rok. Było u mnie przyjęcie ślubne, były 

narodziny chłppca, była śmierć mojego brata ciotecznego, ciężko 

rannego na placu Narutowicza - ojciec jego w pierwszym dniu 

Powstania zginął na Ochocie.

15 łączniczek oddelegowałam do Obozu Dulag 121.

- Otrzymały zadanie - w miarę możliwości wyprowadzanie Warsza­

wiaków z Obozu, aby zabezpieczyć przed wywiezieniem do Obozów 

Karnych lub na roboty do Niemiec. Pozostałe łączniczki działały 

na zewnątrz Obozu.- Wyprowadzanych z obozu starały się umiesz­

czać w kwaterach prywatnych, poszukiwały zagubiono dzieci, po­

magały osobom starszym.

Warszawiacy przeżywali gehenne w obozie - dlatego do Lliędzyna- 

rodowego Czerwonego Krzyża została skierowana petycja - nadana 

przez Radio "Błyskawicę" pracującą w pow stanc ze j warszawie.
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W porozumieniu z Komendantem Pawłem wysłaliśmy dwie łączniczki, 

które przeazły przez front. Były to łączniczka Maria Bereź- 

nicka "Lora", Weronika Błach-Celińska "Janka". Wyruszyły one 

bardzo rano /godz. 5 - była godziną policyjną/ - udały się 

pieszo do Ursusa, następnie skierowały się do Raszyna, Zagoś- 

cińca, Sadyby^wreszcie do ulicy Malczewskiego w Warszawie gdzie 

była barykada. Droga była bardzo niebezpieczna, trzeba było 

czołgać się redlinami ziemniaków, by uniknąć obstrzału. Po wie­

lu trudach, po okazaniu przepustki - dostały się na Mokotów.

Przy pomocy łączniczek z Mokotowa - kanałami przedostały się 

do Śródmieścia - do Komendy "Obroży” przy Poznańskiej 12 - tam 

przekazały petycję do Międzynarodowego Czerwonego Krzyża, a 

otrzymały kwarce dla VIII Rejonu - "Kampinos" - dla"grajków" 

na "Wierszach". - Wróciły późnym wieczorem - po godzinie poli­

cyjnej - miały przepustki nocne z Elc-ktr. Okręgu Warszawskiego 
%

- były bardzo zmęczone, ale szczęśliwe, że wykonały zadania, 

przyniosły meldunki dla "Pawła" i dużo prasy powstańczej z Mo­

kotowa.

Następnego dnia t . j .  w niedzielę ja s łączniczką "Bronką" - He­

leną Sochacką udałyśmy się do V III Rejonu - do "Kampinosu" i za­

niosłyśmy kwarce do nadajników. Nawiązałyśmy łączność z War­

szawą przez Puszczę Kampinoską. Za pośrednictwem Sióstrs Lasek 

przekazywaliśmy pomoc dla Żoliborza w postaci żywności, leków, 

papierosów. Co drugi dzień chodziło się do Warszawy - jednego 

dnia przez Mokotów, drugiego przez Puszczę Kampinoską. VII Re- • 

jon /Ożarów/ musiał być wyłączony z wypraw z powodu aresztowań 

w pierwszych dniach Powstania.

Nasze wyprawy były osiągalne dopóki nie padł Mokotów. W niedługim
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czasie Puszcza Kampinowska była bombardowana i żołnierze mu­

sieli przenieść się do Puszczy Świętokrzyskiej i do Puszczy

Łączność wystawiła 250 lewych Łencjęardb z adresami poza war­

szawskimi. Rejon VI przygotował 600 sztuk kenkart - przeważnie 

dla Warszawiaków - żołnierzy AK.

Po zakończeniu działań wojennych w Puszczy Kampinoskiej - do­

wództwo "Obroży" zadecydowało, aby nadal prowadzony był nasłuch 

z Londynem. Z Puszczy KampinoOskiej przyszli do VI Rejonu "graj­

kowie", Na polecenie Komendanta Pawła, który wiedział, że łącz­

ność ma dużo pracy, przekazałam im aparat nadawczo-odbiorczy 

i przygotowałam lokal do nagrywania - jednocześnie uzgodniłam, 

że codziennie będę otrzymywała nasłuch do "Codziennego Serwisu 

Radiowego".

"Grajkowie" nie wzięli pod uwagę, że obecnie będą nagrywać w za­

budowanym terenie miejskim /nie w lesie/, zbyt długo "grali" 

w jednym miejscu i na początku grudnia 1944 r. zostali ujawnie­

ni przez goniometrów, którzy stacjonowali w Pęcicach. Zostali 

aresztowani wraz z właścicielką lokalu. Aresztowani znali mój.-- 

adres i personalia.V7 związku z tą "wpadką" musiałam przenieść 

lokale skrzynek łączności i ukrywać się.

Po wycofaniu wojsk niemieckich nasz wywiad zawiadomił mnie, że 

"grajkowie" i starsza pani zostali wywiezinie do Niemiec a ma - 

teriały obciążające Polaków zostały przekazane Rosjanom.

17 stycznia 1945 r. rano - na ulicach miasta było wielu 

rozstrzelanych młodych ludzi, którzy zostali zabici^ przez wy­

cofujące się wojska niemieckie. Do miasta wkroczyła armia ro­

syjska i część wojska polskiego, które kierowały się na Berlin.

17



- 14 -

W ślad za wojskiem rosyjskim i polskim weszła NKWD, które otrzy­

mało rozpracowane materiały przeciw Armii Krajowej.

W pierwszej kolejności represjonowanych - była "16 ", - potem 

przywódcy Rejonu i inni żołnierze Armii Krajowej. Codziennie 

były aresztowania i wysyłki na Ural. Byłam również na liście 

przewidzianych do wywiezienia. Za mnie aresztowano p.mgr Włady­

sławę Krygier - nauczycielkę, w którą r/mawiano, że nosi pseudo­

nim "Barbara". W moim mieszkaniu NKWD zajęło dla siebie jeden 

pokój - jakoby na nocleg - tymczasem nikt nigdy tu nie nocował. 

Jednak w nocy przychodzili sprawdzać, czy meldunki zgodne są 

z osobami zamieszkałymi ± zawsze interesowali się moją osobą. 

Otrzymywali niezmienną odpowiedź, że szukam rodziny w Warszawie. 

Ja tymczasem ukrywałam się u przyjaciół m .i. u pp. Donaj.

Naczelny dyrektor E.O.W. do którego zwróciłam się o pomoc zobo­

wiązał 3ię ukrywać moją nieobecność w granicach trzech miesięcy

- otrzymałam zapomogę na niezbędne wydatki. Lekarz pułkowy

VI Rejonu dr Izabella Wolfram - zaopatrzyła mnie w odpowiednie

zaświadczenia.
ud^ło

W lutym 1940 mi się nawiązać kontakt z zawiadowcą stacji 

i ma-szynistą pociągu. Opłacając podróż produktami spożywczy­

mi - za-ryzykowałam wyjazd z Pruszkowa. Wyjechałam z dowódcą

II  batalionu kpt Antonim Żurkowskim ps. "Kmicic" i jego córką

- moją łączniczką "Halą", która mieszkała u mnie przez rok - po 

wysiedlenia z Ostrowia Wielkopolskiego. Pociąg towarowy, którym 

mieliśmy odbywać podróż - wiózł amunicję do Wrocławia /który 

jeszcze bronił s ię /. Przyłączono wagon przeznaczony dla rodzin, 

które wracały do domów po wysiedleniu w 1939 r. Jechaliśmy

w nieznane - nie wiedząc czy dom pp.Żurkowskich w Ostrowiu Wielk.
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ocalał - mając tylko 1.500 zł. na dalsze wydatki. Był silny 

mróz a w wagonie nie było szyb. Dotrzymując przyrzeczenia - ma­

szynista zatrzymał pociąg pod Ostrowem Wielkp. Wysiedliśmy - wstą­

piliśmy do kościoła, aby pomodlić się. Modlitwy nasze zostały 

wysłuchane - zastaliśmy mieszkanie p .p . Żurkowskich oraz rze­

czy zabezpieczone w 1939 r. V/ pierwszym okresie było nam bar­

dzo ciężko brak było sklepów i pieniędzy. Sprzyjało nam jed­

nak szczęście. Wkrótce znalazłam zatrudnienie w Narodowym Banku 

Polskim i uzyskaliśmy warunki do minimum egzystencji.

Po trzech miesiącach powróciłam do Pruszkowa. Mogłam podjąć tę 

decyzję, ponieważ otrzymałam informację, że NKWD skierowało 

»woją działalność w stronę przesuwającego się frontu /w stronę 

Berlina/ - i w miejscu mojego zamieszkania sytuacja zmieniła się 

na bardziej bezpieczną. Bank w którym pracowałam przeniósł mnie 

służbowo do Warszawy, i tu na krótki okres czasu podjęłam pracę. 

Wkrótce-Dyrekcja EOW - której tak wiele zawdzięczałam ja i "mo­

je” łączniczki, za-proponowała mi pracę w biurze. Podjęłam ją 

bardzo chętnie.

A teraz ! » $  słów o moich Paniach - pracujących w łączności. 

Jako Referentka Łączności Rejonu - d-ca ppor. "Barbara" byłam 

bardzo wymagająca. Wynikało to z przyczyn ogromnej ważności 

kierunku naszej pracy, ale również i odpowiedzialności za kon­

spiracyjną działalność w Armii Krajowej. Praca naszych łączni­

czek była bardzo wysoko ceniona. Wyrażane to było w rozkazach, 

w których wielokrotnie podkreślano "dzielność", "odwagę", "obo­

wiązkowość", "solidność w pracy". Ja dodatkowo ceniłam ofiar­

ność w v?ypełnianiu powierzonych zadań. 0 kilku łączniczkach 

wiedziałam, że handlowały walutą dla poprawy warunków bytowych.

- 15 -
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Bardzo mnie to martwiło, bo gdyby z tego powodu miały miejsce 

aresztowania ucierpiałaby łączność - na szczęście sytuacja taka 

nie zaistniała.

Wśród moich łączniczek zarysowały się dwie grupy - 

pierwsza - to łączniczki pracujące długo w łączności, 

druga - to te, które znalazły się w szeregach łączności tuż 

przed Powstaniem warszawskim.

Grupą pierwsza to wypróbowana kadra - na którą można było zawsze 

liczyć - np. łączniczka "Llira" - IJaria Bereźnicka, utrzymywała 

stałą łączność z V Rejonem tj. z Piasecznem. Rejon ten położony 

był w dużej odległości od VI Rejonu. - Drogę trzeba było poko­

nywać pieszo, często tylko o kromce chleba z marmoladą, w dziu­

rawych butach, bo nawych nie można było kupić.

Przypominam sobie własną wyprawę do Kampinosu w balowych panto­

felkach, bo przemierzaąjąc codziennie wiele kilometrów pieszo

- podarłam swoje mocne obuwie. Droga do Kampinosu wynosiła 24 km 

w jedną-stronę. Łączniczki, które chodziły do Warszawy przez 

Llokotów - przemierzały około 30 km. Było wiele kandydatek na 

kontakt z Warsza-wą - jednak chodziły łączniczki najbardziej - - - 

zahartowane w tej pracy. Wszystkie dziewczęta były mi bardzo 

bliskie - z każdgj, z nich miałam inne wspomnienia. Źródłem ich 

były kłopoty domowe. Przykro było jeżeli nie można było nic na 

nie zaradzić. Śmierć każdej z łączniczek bardzo przeżywałam

- starałam się tego nie okazywać, aby nie osłabiać ducha bojo- 

wości - tak potrzebnego w trudnej naszej pracy. Zajęć przyby­

wało nam, ponieważ musiałyśmy podejmować pracę za łączników, 

którym coraz trudniej było poruszać się w terenie.

Po nagłym rozwiązaniu Armii Krajowej - 17.1.75 r . i po moim
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wyjeździe z Pruszkowa - łączniczki były zdezorientowane - za­

częły same decydować o dalszej pracy. Jedne ustąpiły do Wił? 

/Wolność i Niepodległość/ inne podjęły dalszą naukę. W kilka 

dni po wstąpieniu do WiU kilka łączniczek było aresztowanych, 

jedna była uwięziona laĘ Kekstowie, druga w więzieniu Gdańskim. 

Szeregi AK i sympatyków Armii Krajowej było w Polsce ok. 30^

- tymczasem. Akowców traktowano jako bandytów.

Arr.ia Krajowa objęła dziewczęta z różnych organizacji. Wiele 

z nich - takie jak "Szare Szeregi", "Przysposobienie Kobiet do 

Obrony Kraju", "ZOR" powstały w 1939 roku. Stwierdzam, że dziew­

czyny, które przeszły w Szkole PWK mało na ten temat rozmawiają 

aby nie umniejszać wartości ofiarowanych Ojczyźnie.

Harcerstwo wyolbrzymia swoje zasługi - nawet czyni to kosztem 

innych organizacji. Byli tacy harcerze, którzy twierdzili, że 

nic AK przygarnęło harcerzy w swoje szeregi, tylko AK była 

częścią harcerstwa. Dobrze, że wyszła książka: "Czeka.iac na 

Rozkaz napisana pr^ez docent Elżbietę Zawacką. Może zachęci 

inne Pewiaczki do napisania wspomnień. Wśród moich łączniczek 

odnalazł a-m 10 dziewcząt, które pracowały w PWK. Są to: Marią _ 

Bereźnicka - instruktorka, która w naszych szeregach prowadziła 

szkolenia, Maria Znój, Jadwiga Tarnawska, Krystyna Opałło, 

Władysława Boczyńska, Władysława Janina Osiński©* Anna 

i Maria de Vehier, Jadwiga Lesnobrodzka, tylko kilka z tych 

dziewcząt pozostało przy życiu. Napewno było wiele jeszcze 

dziewcząt, które należały do PWK, ale nie prowadziłam ewidencji 

w tym kierunku.

Przechodząc wiele szkoleń nie zapamiętałam, które były organi­

zowane przez PWK a które przez organizację Strzelca /do której
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równioż należałam/.

Stwierdzam, że wszystkie dziewczyny, które w 71 Rejonie należały 

do łączności były bardzo solidne, Nie miałysny żadnej "wpadki" 

z powodu gadulstwa i przećhwalania się,

2a swoją służbę Ojczyźnie były odznaczane: Kirzyżem Ara i i  Erajo- 

v;ej, Krzyżem Walecznych i innyni odznaczeniami.

Po zakończeniu służby w Armii Krajowej - nie marnowały czasu 

uzupełniając wykształcenie ogólne i za.yodowe . 

w naszych szeregach jest obecnie kilku 1 elearzy, inżynierów, 

artyatów-plastyków, pedagogów, jest nawet mistrz ślusarski.

Pierwsze nasze spotkanie w większym gronie odbyło się w czerw­

cu 1980 roku. - Objęło ono 120 osób /łączniczek i zaproszonych 

gości. Uroczystości rozpoczęły się LIzzą iw, z apelon poległych

4 łączniczek i zmarłych - było ich wtedy 18, Dalsze nasze spot­

kania odbywają cię w moim domu, który w czasie okupacji i Pow­

stania warszawskiego stanowił główną skrzynkę łączności v*I. Re­

jonu,

.7 1_GQ roku - w moim donu została nagrana pierwsza audycja 

telewizyjna poświęcona łączniczkom VI Rejonu VII Obwodu AK !łObro­

ża” , Potom miały miejsce jeszcze trzy nagrania telewizyjne

o łączności i"Iiiejscach Pamięci” Rejonu,

.7 naszym Rejonie uhonorowano 29 "Iliejsc Pamięci” - jeszcze 

kilka pozostało do utrwalenia n .i ,  w Parku Po tulić kich. v; pro­

tokóle "Badania zdrodni niemieckiej” jest n .i ,  wzmianka o mor­

derstwie szczególnie okrutnym. Odnaleziono ciało matki z nie­

mowlęciem przywiązanym do niej kolczastym drutem. I-atka i dzie­

cko noszą ślady kul karabinowych.

Lloje kontakty z łączniczkami są nadal bardzo bliokio.
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Pierwsze nasze spotkanie objęło dużą liczbę łączniczek i gości. 

Było ono zorganizowane pod protelcfcoratem PPTK Warszawa pod 

hasłem "Spotkanie Historyczne - łączniczki Barbary na start". 

Obecnie spotykamij się tylko z tymi, które mieszkają w najbliższych 

okolicach i stan zdrowia - wiek pozwalają na przybycie - po­

zostałe utrzymają ze mną kontakt korespondencyjny•

W lipcu /9 3 rok/ miałam małą uroczystość. Odwiedziło mnie 15 

łączniczek. Ofiarowały mi książkę świtalskiego "Diariusz ISIS - 

1935" /autor należał do najbardziej zaufanych współpracowników 

Marszałka Piłsudskiego. Książka była z piękną wkładką - wyko­

naną przez naszą łączniczkę - plastyczkę. Treść wkładki: "Ha­

sze j Kochanej Komendantce Barbarze, która jest dla nas wzorem 

odwagi, patriotyzmu, wszelkich cnót i za let - z bukietem ser­

decznych życzeń - długich lat życia - jej podkomendne łączni­

czki /podpisy łączniczek/.

Byłam wzruszona wyborem książki, którą bardzo pragnęłam posia­

dać i tą wkładką. Takie słowa nie mówi się każ demu.i

Za swoją pracę w okresie 1939-45 otrzymałam następujące 

odznaczenia: - - -

1. Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski

2. Krzyż Powstania Warszawskiego

3. Krzyż Partyzancki

4. Krzyż Walecznych

5. Uedal Zwycięstwa i Wolności

6. Uedal Wojska Polskiego poraź 1, 2, 3, 4 - stopień

podporucznik

7. Złoty Krzyżyk mieczami
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8 . Krzyż Armii Krajowej

9, Zaświadczenie Weryfikacyjne,

Przed wojną otrzymałam Krzyś PW - nie pamiętam dokładnie 

jego brzmienia, ponieważ zniszono mi legitymację tego odzna­

czenia.

Pruszków 28 ,V I I ,1993 r .
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Wojskowym Ko te
bie o do obrony Kragu ~ ~ ............ '

Wstąpiłam do P. /.I:.będąc w trzeciej klasie gimnazjum. ITs/terenie nase 

szkoły były dwie organizacje- harcerstwo i P.W.K.

Kiedy wizytowała naszą szkołę Pani Maria Wittekówna,zwierzchniczka 

P.»v.i,.rozmawiała zonami jęki cel ma ta organizuj&_p©deszła d© jsl 

nas poważnie,strwiając duże wymagania,dużej pracy nad sobą,na przy 

szie zadania z których trzeba zdać egzamin,gdy Ojczyzn? będzie w g 

potrzebie-trzeba będzie Jej sługyć z całych sił z poświęceniem właś 

neg© życia,ja wówczas już należałam do Strzelca/oddziały młodociane 

gdzie było dużo szkolenia i sportu. Hufiec naszP.W.K. był prowadzony 
przez P.mgr.Irenę Majewską Bojnarowską,a gimnazjum nasze było im.Wa^ 

dy z PoseXtdw-SzaohtmajerowojiByłaln „ jedna;j klaBle t H Jetojrai M  

CU z Wanią Piłsudską,jagoda była o dwie klasy niżej.W latach trzy** 

dziestych z całą klasą ,gdyż wszystkie uczennice należały do P.W .K . 

byłam na ©bozie w Koszewnikach k/G-rodna.Był to obóz dla Pewiaczek z 

całej Polski- 2 500 dziewcząt,przeważnie z Warszawy i z kresów Mee. 

wschodnich.Był© tam dużo Wilnianek,Lwowianek i z innych miast wsch 

Były to wspaniałe dziewczyny i wielkie patriotki .Komendantką obozu 

była P.Wanda Gertz.Okolice obozu przepiękne,ćwiczenia forsowne,al» 

jakże pożyteczne.Obóz naucaył nas nie tylko teorii,ale bez przerwy 

były świeżenia praktyczne, łączni© z ostrym strzelaniem .Ha rozpo­

częcie i zakończenie dnia obozowego śpiewałyśmy"Pod Twą Obronę Oj 

czc na nie bie" _ j ak zaśpiewało tę pieśę. 2 500 młodych zdrowych dziew 

cząt,las aż huczał.Po ukończeniu gimnazjum wstąpiłam na SGH, kent akt ̂  

z P.W.K. nie zrywałam- spotykałam się z instruktorką Stefą W©jtuła— 

nis , starsza koleżanką, szkolną , z Marią Tomaszewską innych nie pami#; 

tf-m. Nadszedł pełen niepokoju rok 1939. W dniu 18.V.39_ otrzymałam 

z Komendy Powiatu P.W .K. Warszawa Śródmieście wezwanie do stawienia 

się z legitymacją organizacyjną,legitymacją obozową,książeczką służ 

bową- było to zarządzenie zbiórki kontrolnej czynnych i urłopŁwanjp

nych członkiń Drużyny Pracy Hufców w dniu 26.Y.1939r w lokaLu Kornen 
dy Koła ul.Ciepła 32 m.50becność bezwzględna i obowiązkowa. Nie y

konanielpowyższeg© rozkazu pociągnie za sobą konsekwencje służbowe._

Podpisana Komendantka Powiatu Maria Skreńska.Na spotkaniu d o w ie ta

działyśmy stę,że nie wolno nam wyjeżdżać,a jeśli opuszczamy dom,to

musimy zostawić wiadomość gdzie przebywamy i o kfórej wrócimy i

^ l i p c u ^ ^ ^ ^ a ł a 111*1̂ ® ® ć  pr< ktykę w szpitalu wojskowym 2-u
praktykę na o d azU *. chirurgicznym,gd™

C5ie - obsługą chorego, zakładanie . opatrunkow,rehabilitacja 
mi łam się - oo^mgc, cm zej , SZCzeKÓlniE w warunkach bojowych.

c^rych i debrze przygotowań,

^ ” z przez do.rze n o * ,  o

broni , łączność, terenoznastw© i inne

25



s (ąIu
Ponad to miałam dobrze opanowaną służbę sanitarną, © r gani zacjęxg:ł 

służby wojskowej,gospodarczej i wartowniczej.

Odbyłam dwie praktyki w Elektrowni Okręgu Warszawskiego,które otrzyma­

ł a  z SGrH i tam mnie zaangażowane do pracy w dyrekcji ,na placu ITapoleo- 

na,wowEzas w najwyzszym gmachu Warsz^wy/14 piętrowy/l© była instytucja.

?ra Wlele wym*^ał& 0d Pracowników,ale była instytucją wyjątkową ood 
każdym względem,© czym będę pisać dalej.

ladszedł 1 .IX .1939 r. od rana na Pruszków spadł® kilka bomb,które

były kierowane na tory kolejowe,a trafiły w dwa domy czynszowe- było

szereg osób zabitych i mnóstwo rannych.Do pracy musiałam dojeżdżać E.K .D . 
ponieważ P .K .P . był© zarezerwowane dla wojska.

Od pierwszego dnia wojny,E.E.D. było ostrzeliwane przez lotnictwo.

Pamiętam taki wypadek— był silny nalot na koiejką— jedni pasażerowie 
chcieli,by motorniczy zatrzymał ją inni,by jechał szybciej)pierwsza kone 

cepcja wzięła góręS motorniczy zatrzymał kolejkę,ludzie wysiedlił i 

schronili się pod kolejkę,inni szukali schronienia w polu,w redlinach 
ziemniaków.Wśród pasażerów była młoda kobieta z dzieckiem w poduszce- 
również schroniła się w polu-dziecko położyła w redlinie ziemniaczanej 
sama uklękła i zaczęła się modlić.Byliśmy przerażeni i ©burzeni-lotnik 
jakby specjalnie zniżał się’i ostrzeliwał , z broni pokładowej matkę i 
dziecko.Gdy samolot odleciał,wszyscy pasażerowie zbliżyli się ,by zoba-

czyc czy dziecko z matką żyją i co się okazało,bała falbana od poduszki 
była poprzestrzeliwana,4dziecku i kobiecie nic się niestało.

T a k  podróżowałam do pracy do 8 .IX .39r .,w  tym to d n i u  przez Pruszków prze 
szedł  ̂dwu skrzydłowy front-S jeden przez Helenów,gdzie zginęło 150 na 
szych żołnierzy i było dużo rannych,drugi front przeszedł na pograniczu 
Pruszków - Sbików- Ożarów,tam zginęło 998 naszych żołnierzy i było bjtrd

dzo dużo rannych,w bardzo złym stanie,ponieważ npl miał również duże 
straty i nikogo nie dopuszczał na pobojowisko,przed sprzątnięciem sweic 
zabitych i rannych.

Ponieważ ©d połowy VIII 39 r. byłem zgłoszona do Komitetu Obrony His 
ta Pruszkowa,skierowano mnie do sprowadzania rannych z pola bitwy i 
umieszEzaniu ich w szpitalach miejscowych i prowizorycznych,gdy zajdzi 
tego potrzeba.D© dyspozycji były furmanki, samochody ̂ ciężarowe,instytucji 
pruszkowskich.Ranni żołnierze bylj w opłakanym stanie- omdlenia,gangren? . 
bez zmiany opatrunku uciskowego,wogóle bez pomocy na tym_pobojowisku z 
silną operacją słoneczną.Zabr&k&afmiejsca w szpitalach miejscowych,trze­
ba bvło umieszczać w prowizorycznie urządzonych!) ale np w

ry zakonne rowmez skorzystały ,ze &^iec -  ̂ >

i  tam je  z a t r z y m a n .,e f ia r o w a ł y  sw oją  pomoc i  * '  j_ ż o łn i e r ze z

DO 1 5 .X . 3 9  r .  pracowałam no s * U  gitów s p is ywać o ficeró w  ran-.

C iężk im i przypc ikam i w tym o „ y w i e ś ó ‘io  obozu- zaczęliśm y  o f i  .

r t ó s & n s r s & r s '  s s . . ń i ^  p r «
m ieszkaniach , prywatnych i  w ten  .posoo  ..........

w y w ie z ie n ie m . i skarży i  s i ó s t r  z W a r s z a w y ,mog

p o n ie w a ż  do s z p i t a l i  riap^ ^ ę ® h iljL EED i  ró w n ież  d y r e k c ja  upomi
wazłan w r ó c ić  do pracy,p.niewi 

nała się o mój p o w r ó t  do *****
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................................  “ 5- 3k v
5 *x *39 po powrocie do pracy ,w biurze , zwrócono się domnie bym nawiąza- 

kontakt z bazą kolportażową ,w "Romie** na ul. Nowogrodzkiej- tan prayięt© 
mnie chętnie,p©nieważ znałam się msporządzaniu matryc i powielaniu i domnie 
również miał należeć kolportaż,w biurze w którym p r f c L a ł ^ - o d  os!

arc^fenie prasy w jak największej ilości,bo przecież musieliśmy oddać apa- 

• raty radiowe,a natomiast zaczęto nas karmić t.zw. "gadzinówką"- pras® pis 

saną w/g zyczen npla.Podsunęłam dyrekcji biuia ,prasę konspiracyjną-odrazu 

zorientowałaś °',że przyjęli ją z wielką aprobatą.Nawet zaczęli się denerwo-

M0i a ^ r e k c i SPÓ£ ł ^ ł a  troszczyć o moje bezpieczeństwo,
lioja ayreicc;^. składała się z kilku dyrektorów : naczelnym dyrektorem był

mgr. inż Kazimierz Straszewski/ z Jego synem byłam na SGH/ z-ca dyr. Bilek 

dyrektor techn. msgr. inż Henryk Tarnawski,dyr. do spraw finansowych mgr 

Tadeusz Marczewski i był jeszcze członkiem dyrekcji inż Zygfryd Jung,dosko­
nałe znający niemiecki , był tłumaczem,gdyż nie wszyscy dyrektorzy znali ję­
zyk niemiecki. Jak bliżej Ich poznałam ,mogę z całą pewnością powiedzieć ,że 
byli to wielcy patrioci,szczególnie dyr.naczelny.

Przygarniali młodych ludzi,dając im funkcję : gońców , telefonistów ,byle dać 
im mocne papiery instytucji użyteczności publicznej, które chroniły od 
wywiezienia na roboty do Niemiec.W Pruszkowie była wytwórnia prądu,dyrektoa?®-

rem był inż .Kazimierz Wolff,który przyznawał się do 25f° krwi niemieckiej 
ale to był wielki patriota polski

*

Od 1939r. ^e d y  t > część żołnierzy nie oddała broni z myślą © stworze 
niu oddziałKÓw konspiracyjnych ,powstał© kilkanaście organizacji ,które mia 

w późniejszym okresie utworzyć armię podziemną,wojskową któr&przystąpił&b 

by do walki ze znienawidzonym okupantem.

Teren wokół Warszawy tworzył Obwód VII"Obr©ża" i obejmował 4 Rejony lewekrz 

brzeżne i 4 prawobrzeżne.Prudzków był Rej.VI. 4 obejmował— teren Pruszków® 

z rozległymi wsiami,Piastów,Ursus,i Magdalenkę -Raszyn.Ha terenie Pruszkowa 

pracowało kilkanaście mniejszych ©rganizasji ,z których największa był ZOR

Obwód Obroża wytypował mjr.Edmunda Krzywdę-Rzewuskieg© pseudonim "Baweł" 

do Rej.VI na Komendanta teg© Rej,ktśry miał za zadahie zealić wszystkie 

organizację ,powstałe w Pruszkowie i włączyć je d© Armii Krajowej,która wów 

czas powstała.?."Paweł” był człowiekiem energicznym,wspaniałym organizatorem 

człowiekiem szlachetnym o czystych rękach , jak się ©kazało w trakcie orga 
nizowania pułku,ponieważ zrzeszał 3 500 ludzi,w tym ponad 500 kobie .

W tvm samym czasie zostałam zwolniona z bazy kolportażowej z rozkazem 
p r S i S n i . s k  do PruaJk .w *,zsmeld .w *ni.f P.-Pawła" i z .rg ,n iz.w ani, ląc;

nośoi W .3.K . w

Z i t l  wojsto i . /e
wojska z zachowaniem tajemnicy służbowej odnośnie prac wykonywało* .

Komendant dał mi wytyczne odnośnie łączności i prosił p© zorganizowaniu 

jej o zrobienie "grafiku" obrazującego przyszłą pracę.

Pułk nasz posiadał 3 bataliony:! z siedzibą w Pruszkowie"Helen©wie"

Il-gi w Piastowie"Jowiszu" Ill+ci w Ursusie "Kordianie"

Było 10 Kompanii,38 plutonów i dalej drużyny i "piątki” 'zespół 5 ®sób/
M y  sostałsun przeniesiona do Pruszkowa,nawet nio interesow na się Czy a

to hvł-> decyzja- zadowolono, byłam ,żi; będę wykonywać to c® mnie n»3 
to b,,Ł. -ec, J .W Pruszkowie zastałam i_ą łączniczkę i w Pia

cej interes©wał©-iącznosc.

towie i Ursusie po jednej , tak , ze razem było 3^ łączniczki. 27



.1 ' iągu 3-cli miesięcy , przybywały łączniczki z innych organizacji^matki 

przyprowadzały córki swoje, po 2 ,3  z rodziny i uwagały ,że bezpieczniej 

bęo.zie alt- mich w organizacji,niż by miały być narażone na łapanki i

wywóz na roboty d& Hiemiec ,i  w krótkim czasie uzyskałam 180 łączniczek

najmłodsza miała 14 lat najstarsza . 55 lat .Panie starsze przydzieliłam 

do kolportażu-musiały przywieść prasę i roznieść ją,młode dziewczyny mia 

ły pracować w terenie.Zeby dobrze móc spełniać obowiązki łączniczki,nrusia 
ły otrzymaj mocne legitymaeje/dinsauswaisy/ i karty pracy.

Ja byłam zatrudniona w Elektrowni Okręgu Warszawskiego /EOYiT/ w dyrekcji 
w charakterze z-cy Naczelnika Działu Ogólnego-obejmującego sprawy płacy 
wojskowosci i pozostałe ogólne- dział nasz był prawą ręką Dyrekcji^

PoniewAS znałam już dobrze nrszą Dyrekcję,zwróciłam się do Dyrektora Ha 
czelnego z prośbą o wyrażenie zgody na wystawienie około 100”lewych

legitymacji " dla moich łączniczek— zrobiłam z nich odczytywaczki,inka 

sentki , telefonistki. Otrzymałam kilka przepustek nocnych-taka była wspan 

niała nasza Dyrekcja,jeszcze udało mi się umieścić , jak® pracownika^EOW 

3-y łączniczki:jedną wysiedloną z pod Lwowa i 2-e ze słabym zdrowiem a 

cała trójka w ciężkich warunkach materialnych.W EOW również był zatrudnić, 
ny P."Pawgł" K-dt Rej.VI w charakterze wartownika .Ochrona Przedsiębiorsl 
wa była w rękach oficera polskiego, a w ochronie EOW był sędzia eiaerytc 

wany , i prawie wszyscy oficerowie W .P. -pracownicy fizyczni.Dyrekcja ratc

wała kogo mogła i sana bardzo narażała sięukrywan© żydów w Wytwórni.
Dyr.Wolff widząc taką ochronę ludzi ,ubolewał i powtarzał ,że ma 25/»

krwi niemieckiej i musi się z tym godzić- to był dusza człowiek., nigdy 
nikomu nie zrobił krzywdy i jak mógł sam pomagał. W ten sposób część łąci 
niczek ©trzymało legitymacje z EOW , reszta z różnych instytucji jsk 

służba zdrowia,PSS i tak szczęśliwie prawie wszystkie były zabezpieczone 

Rok 1942 był dla łączności bardzo smutny- iwie łączniczki , na zlecenie 
Komendy Głównej A .E . prowadziły nasłuch ,na terenie Piastowa"Jowisza"

t .j .  nauczycielka Janina Mazurkiewicuz pseud. "Grażyna" i Halina Pipiórs! 
ka pseud."Sowa" Jej uczennica .Miało to miejsce na ul.Akcentowicza. 

Przyczyną aresztowania było* brak obstawy , szczególnie podczasSgranii.a" 

Obie aresztowana- Grażyna została wywieziona do Oświęcimie. , gdzie w 44r. 
została zamordowana,"Sowa" została® w Warszawie-zamordowana w 1944r. al - 
bo na Pawiaku,albo w iJLeji Sucha. Byłyśmy bardzo przejęte tym wypadkiem 

tembardziej ,że człowiek był bezradny wobec npla,a tempa pracy nie wol 
no"było osłabiać,a pracy było moc .W 1942-43 było intensywne szkolenie 

łączniczek , praca w sztafecie i obowiązki wobec domu.// łączności mi«~ł«sn 

dużą płynność łączniczek,ponieważ były aresztowania w domu - łącznic* 
ka musiała przejść do innej służby ,lub wyjść z ML / S t a n  zdrowia u duz< 
części łączniczek pogorszył się - kilka chorowało n%ruzlicęa przy tak

skromnym wyżywieniu choroba postępowała i śmierć kosiła te młode dziewy

częta ‘.Zmarła Janka Osińska "Zyta" prosiła mnie J ^ S ł a  lię Si
opaskę AK i orzełka AK- spełniłem Jej zyczenie - ta
wspaniałą łączniczkę , * g ą  niemniej dobrą łączniczką Dyia ’

da Musiatowicz z Piastowa,obie zmarły w wieku 16 łat .fcierc każdej łąc 

niczki bbardse przeżywałam,ponieważ juz 3« P a zn a ł^ .i  } y ąąeznicze

Ho, 1943 był - ^ “H f ^ S r o i e ^ r z y l e r ^ H b s g d z :  1 e d n .s S k  wojsk

nl$^'pon“ eto w 1942 r otrzymałam’ aparat nadawczo-.dbi.rczy-musiała prs
wych.Ponad, to w j. *> . nl raku 1942 wydawa-
szkol W  kilka łączniczek,by m.gły Pr“ »'"1* "  * Dodst : wie własnego 
łyśmy pismo łączności “Codzienny Serwis Kaniowy na ,
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własnego nasłuchu -najpierw wydawałyśmy 50 egzemplarzy , tyłka dla łącz

ności , w roku 1944 na polecenie P. nPawła‘*musiałydmy zwększyd nakład e< 
800 egzempl&.rzy.Nie wszystkie łączniczki przeszły pełne szkolenie, z uwag:
ns^płynność^łączniczek,tylko około 20 łączniczek przeszło pełne szkoleni* 
t .j .  łączność przy obsłudze linii w terenie , obsługa agaratu nadawca© 
©dbiorczeg©,nauka o br©ni-części jej składowe i posługiwanie się nią, 

terenoznawstwo, służba sanitarna,gospodarcza,wartownicza,posługiwanie się 

szyframi -nadawanie i odczytyw. nie, organizac ja wo jska.<Jak wydać z wyżej 

wymienienybh nauk -pracy było bardzo dużo.Nadszedł dzień 1 .V I I I .44 pra

wie szkolenie było na uk©ńczeniu.P© przeszkoleniu niepełnym,musiało 

dużo łączniczek odejść , ponieważ nie wytrzymywały nerwowo tempa pracy i 
zagadnień-przeszły przeważnie do służby sanitarnej-p©został© mi \21 łąc;

niczek,które współpracowały zemną do 17.I.1945r.W  godz.fW",która doszła < 
do nas o g©dz.15 ,musiała być przeniesiona na godz.20,30  miejsce zborne

Pęcice , następnie lasy Sęk®cińskie,gdzie mieliśmy oczekiwać na zrzuty, 
ponieważ nasz zapas broni,został wysłany do Warszawy w m-cu VII,został©

tylko trochę granatów.Łączniczki z Jowisza i Kordiana p© rozniesieniu 
meldunków mi ły się zameldować do K-ta podrejonu , i były pod ich opieką 
do momentu dojęcia do lasów Sękocińskich,później wracały do mnie -tak 
że całą łączność kobiecą powinnam mieć w lasach Sękocińskich niestety 

k-dt w Jowiszu opóźnił wyjście łącznikzek i łączników o 1-n dzień tj. 
wyszli 2.V I I I .44 bez rozeznania terenu,który prowadził do la­

sów Sękocińskichf^^BocoZ 10 minut po 2-e i tak srrno chłopcy. ,
W dniu I .V I I I .44 żołnierze Ochoty walczyli na swoim terenie,ale przlwi 
żołnierzy npla i dobre wyposażenie w broń zmusiło ich do wycofania się 

Żołnierze Ochoty ostatnią kolejką EKD zostali podwiezieni d© Michałowic 

i dalej mieli iść do lasów Sękocińskichgby z tamtą! pomagać walczącym 
Powstańcem Warszawy.Grupa żołnierzy Ochoty podzieliła się na 2-e grupy 
jedna grupa poszła właściwą drogą do lasu,druga grupa widząc duże za­
drzewienie w Pęcicach ,myślała£Że to jest początek lasu.l tu się stała 

tragedia cłopcy bronili się przed npl, ale ten otoczył ic§',mał© tego 

sprowadził samolot,który zniżał się i zabijał,lub ranił chłopców 
Och©ty .Haszychi9 łączniczek i 5 łączników został© przez npla zatrzyma

nych i zapędzonych do majątku Pęcice .

Z i.aleka widząc co się dzieje,łączniczki pousuwały apteczki z numera-

wojskowymi , ©paski—rje0^ 1̂  z nich "Walka11 Hanka Łiużeckwaiała pełne

kieszenie ©pasek , orzełków dla chłopców kśraaDt którzy były juz w lesie 
niemogła tego usunąć i na przesłuchaniu i rewizji osobistej została

skierowana do grupy chłopców ,którzy czekali na rozstrzelanie.

Dziewczęta przeżyły straszne chwile,bo kazań© im kopać groby,nie wieix 
działy czy kopią dla siebie ,czy dla i n n y c h ,rozstrzeliwanie zołnierz\ 

było cały cz*s.P© kilka godzinach,po sprawdzeniu dokumentów poza warsE 

szawskichi i dokumentów z EOW u dziewcząt -18 odprowadzeń© t© br» 
my parku z karabinem maszybowym na plecach i tam ich zwolniono,bałysa 

sie/iść ,myśląc ,że będą do nich strzelać,ale wodząc ,że żołnierze oua 

odeszli w głąb parku i one zaczęły kierować się do Piastowa- do lasu

Sękocińskieg© już nie poszły,by nie natknąć _ się na
Te było dlamnie wielkie przeżycie , tembardziej , ze dowiedziałam s i ,  , 
że A łączniczka zginęła w Warszawie podczas Powstania.
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-6- %
Łączność z wojskiem poszła do lasu Sękocińskieg© , ale niestety zrzutów 

broni nie byłe i po naradzie K-dt "Paweł” zadecydował ^że mamy wrócić do 

domów do dalszej konspiracji. Tylko o jednym nie pomyślani , że idąc do 

lasu ,byliśmy rozszyfrowani przez komunistów, by w następnym okresie mog 

li  nas szantażować.} -przecież dla nich byliśmy "bandyci z pod znaku AK " 
Wróciliśmy do miejsca zamieszkania i już czekało na nas nowe zadrnic.
6.V I I I .44 RGO Otrzymało rozkaz pomocy Warszawiakom,którzj|będą“umieszcze 
ni w Zakładach naprawczych PKP gdzie będzie umiejscowiony obóz przejśo-1 

ci©wy Dulag 121.Przez. Pruszków przeszło 650000 Warszawiaków,trzeba było

nakarmić często i ubrać dać lekarstwa dla chorych.Limo ,2e Pruszkó,Pias 

tów i Ursus jsk i nne miejscowości w Generalnej Guberni były wygłodżene 

przez długo trwałą wojąę_ RGO ,ludność Pruszkowa ,a  przede wszystkim

Rejon VI przyszli natychmiast z pomocą W a r s z a w ia k o m .K o g o  udało się wydos 
tać z o b o z u ,umieszczało się w prywatnych kwaterach. W moim domu poza rodz

dsiną umiesziszono !- 25 osób , jedna byli parę godzing parę dni ,parę tygo 
ni ,a była rodzinp, ,która była cały rok. Było u mnie przyjęcie ślubne , 
były narodziny chłopca i była śmier#£ mego brata ciotecznego,ciężko ran

neg© na pl.Narutowicza- ojciec Jego był zabity na Ochocie w pierwszyn.

dniu JJowstcuiic _ el5aj nai eżeli do rejonu Ochśfca,który, pierwszy skąpiti 
lowała w Powstaniu Warsusawskim . 15 łączniczek oddelegowałam do obozu 
Dulag 121,które miały za zadanie wyprowadzać WarsE awiaków z obozu,by 
ich nie wywieziono do Niemiec na roboty,lub do obozu karnego,pozostałe 
łączniczki miały działać na zewnątrz obozu t .j .  do umieszczania wyprow; 
nych z obozu na kwaterach prywatnych,do szukaniazagubionych dziecj.,

i starszych osób rozdzielonych z rodziną^ Warszawiacy przeżywali gehenr 
nę w obozie , dlatego została napisana petycja do Między-Karodowego

Czerwonego Krzyża o interwencję-petycja miała być nadana przez radio 
"Błyskawicę" pracującą jeszcze w Warszawie.W porozumieniu z K-dtemnPaw-

łma postanowiliśmy wysłać 2-e łączniczki ,które przeszłyby przez froni 
by dostać się do Warszawy przez Mokotów ,który wówczas jeszcze nie pac 
padł- Łączniczka Maria Bereźnicka "Mira" i Weronika Błach -Oelińska 
"Janka" wyruszyły bardzo rano /godz 5 ,była godż. policyjną/ udały się 
na pieszo do Ursusa ,następnie na Raszyn ,Zagościniec do Sadyby i na 
ul.Malczewskiego ,gdzie była barykada- droga była bardzo niebezpieczna 

trzeba było czołgać się redlinami ziemniaków ,by uniknąć obstrzału i 
tak -oo wielkich trudach po okazaniu przepustki dostały się na Mokotów_ 
a tam przy pomocy łączniczek Mokotowa ,kanałem i dostały się do sroda»«

mieścia ,do Komendy "Obroży” ■uL.Pomnaiiska 12 -tam oddały petycję do MCK 
a otrzymały kwarce dla Rej. V III -Kampinos- dla "grajków na Wierszach"

Wróciły późnym wieczorem,po godz policyjnej-miały przepustki nocne z EOW 
były bardzo zmęczone ,ale szczęśliwe ,ze wykonały zadanie ,przynios y 

meldunki dla P."Pawła" i dużo prasy powstańczej z Mokotowa 
Następnego dnia tj w niedzielę ja z łączniczką "Bronką"Helehą Sochacką

udałyśmy się do RejVIII,rejon VII był nieczynny^ powodu aresztowań ■ 

w Pierwszych dniach powstania,* zaniosłyśmy kwarce do t a jn ik ó w

pinowską-?za oośrednietwem^3ióstr@z n s  ,poprzez Puszczę Kam-
d ,  ,  i T . ® biostr z Lasek ,przekazywaliśmy nomopiai*. -a

\ w P° sttAC1 żywności , leków,papierosów.0© drugi dzień chodziło &ł

ię do Warszawy -jednego dnia przez Mokotów , drugiego dnia przez Puszcze 

ampinewską.Wszystko te było osiągalne , dopóki nie padł Mokotów,a* w 

niedługim czasie Puszcza Kanap.była bombardowana i też żołnierze musieli 

przenieść się do Puszczy Świętokrzyskiej PuszczyBiałej• 30
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Łączność wystawiła 250 lewych kenkart z adresem! poza warstawsjcimi

Rejon VI wystawił 600 sztuk -przeważnie dla Warszawiaków -żejtnierzy*

JŁ . iL •
Ponieważ radiostacja w Rej .VIII-Puszcza Kampinowska została zbombardowana 

a "Obroża" życzyła sobie ,by nadal prowadzić' nasłuch z Londynem- grajkowie 

z Puszczy Kampinowskiej przysuli i.® Rej*VI,by tu otrzyma-d aparat nadawczo- 
odbiorczy i lokal do nadawania.Komend ant Rej .VI Pan"i&weł"® rientując się, 

że łączność WSK ma bardz® duże pracy polecił mi oddać aparat "grajkom"By nas 

odciążyć,ale jednocześnie polecił mi dac im lokal w kt0rymby mogli pracować

ja natomiast omówiłam się z nimi,że codziennie będę otrzymywać nasłuch,by móc 
wydawać "Sodzienny serwis radiowy"

"grajkowie ** nie pomyśleli © tym ,że obecnie będą grać ,nieta łesie lecz w 
mieście zabudowanym ,zbyt dług© grali w jednym miejscu,i już na początku SI3 

1944 zostali ujawnieni przez goniometrów,którzy pracowali nad wykrywanie* 

nasłuchu, w Pęcioach k/Pruszkowa,Zostałi aresztowani łącznie z włścicielką 1® 

kału.W związku z tą "wpadką" musiałam pozmieniać lokale skrzynek łączności, 

a sama musiałam się ukiyw&d, ponieważ znali mój adres,moje nazwisko i uprzedzi 

li mnie ,że "nie są mocni" i bym była ostrożna,w razie ich"wpadki "

Hadszedł 17.1.1945r. nasz wywiad zawiadomił mnie,że 2-ch grajków i starszą 

panią wywieźli Hiemcy,a materiały obciążające Polaków pozostawili Rosjanom i

do reałizacji.Po wkroczeniu Rosjan ,byliśmy pełni niepokoju,ponieważ wiedzie 

łiśmy jak brutalny był npl. zachodni,a nie wiedzieliśmy czego możemy spodzie 

wad się p© sąsiadzie wschodnim- wszystko wskazywało ,że i tu przyjaciół nie 

będziemy mieli.17.1.1945 rano na ulicach miasta było dużo trupów młodych 

ludzi ,którzy znaleźli się na ulicy i do nich ta strzelały oddziały niemiec 

kie wycofujące sięjp miasta , w którym kwaterowali.

kołnierze rosyjscy i część wojska polskiego,szła11, Berlin -mocna to podkreśl 

lali. W ślad zslwojskiem rosyjsko-polskim weszło BKWD,które ©trzymało materia- 

rozpracowany przeciw M.~ najpierw załatwili *1 6 " naszych przywódców ML,& 

następnie wzięli się za działaczy A.K.- codziennie masa ludzi była areszt© 

wana i wywożona na Bral- jsfcrównież byłym na liście do wywiezienia - za mnie

aresztowano P.mgr.Władysławę Krygier—nauczycielkę, w którą wmawiano, że nosi 
pseudonim "Barbara" i  przypisywano ,że kieruje łącznością Rej.VI WSE.

1EWD w moim mieszkaniu zajęli dldsLebie jeden pokój.w którym jakoby mieli 
nocowc,tymczasem a-ni jednej nocy nie nocowali , natomiast w nocy przychodził 
li  sprawdzać czy meldunki są tgodne z osobami zaaieazłtałymi i zawsze intea? 

resowali się moją ©sobą,ale otrzymywali stale tę samą odpowiedź ,że szukam 

rodziny w Warszawie-ja w tym czasie przez przyjacISł byłam ukrywana między 

innymi przez rodzinę Państwa Donajćjw,która ma$ąe 4 dzieci,w tym 2-e łąsznii 

niczki pracujące u mnie jeszcze namawiała Bym korzystała z Ic& uprzejmośce 

!'Tiechcąc narażać moich Przyjaciół zwróciłam się d© naczelnego dyrektora Siekł

trewni /EOW/ o pomoc- zobowiązał się kryć mogą nieobecność w grmieach 3 mj 
5-ch miesięcy,otrzymałam zapomogę na niezbędne wydatki , w wyjątkowych wa­

runkach, o u dr.Izabelli Wolfram otrzymałam mocne zaświadczenie o mojej "pseue 

do1’ cnoroDie-zrobiła zemnis ciężko chorą,która musiała przerwać pracę i leczy 

Czi/c się— &r Izaoella W»liram była z-cą lekarza pułkowego fiej.Vl

11.45 kiedy można było nawiązać kontakt z polskim maszynistą i polskim
awiadowcą stacji -opłaceni masłem jajami i boczkiem zaryzykowali ,d o po-
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ciągu o©w ar oweg®, wioząceg© smunicję dla irSTrocławia ,który jeszcze się br®*

& ił , przyłączyli wagon bez szyb/a w ±X 45 byłybartz© silne rarezy/i- red z im 

które chciały wracać do swoich domów ,pejf?ysiedleniu w 1939r.

Wyjechałam z d@wodca I I  b&talisnu "Kmicicem” Ant®nim Surkswskim kpt. i jeg© 

córką,. m©ją łączniczką "Halą” ,która mieszkała u mnie przez rok ,P© wysiedleń 

niu z Ostrowia Włkp.Kpt."Kmicic” był również bardz© zagrażany i grunt palił

Mu się pod n©gami.Jechaliśmy w nieznane,nie wiedząc czy d®m ocalał,mając m©je 
1500 nł na nas troje. Maszynista , jak się umówiliśmyzatrzymał się przed Ostr

wiem Wlkp,dalej p®szliśmy na pieszo . Najpierw wstąpiliśmy d© k®ści©ła,by wy­

modlić sobie dom ©calały i warunki które by nam sprzyjały- modlitwa z©stała w:

wysłuchana-mieszkanie ocalało,rzeczy pozostawione w 1939r. też były zabezpiec 
csene.ciężka nam był© żyć w Ostrowie Wlkp.- sklepy zamknięte ,Komendant mias 
ta Sowiet,ale znów sprzyjał® nam szczęście , potrzebowali w Narodowym Banku Pol 

kim pracowników#.© wymiany 500-zgłosiłam się , pracę ©trzymałam* kartkę na 

chleb też ©trzymałam i .mieliśmy już "minimum da prztrwania” .Wróciłam do Prus z 

wa p© trzech miesiącach,zawiadomiona ,że NKWD poszło walczyć © Berlin” i nic m 

mi z tej strony nic grozi. Został jam przeniesiona do NBP w Warszawie -przeprac© 

wałam miesiąc i kiedy Elektrownia ,p© wysadzeniu zaczęła pracować -Dyrekcja 

EOW namówiła mnie bym wróciła do biura i oczywiście zrobiłam to przez pamięć 
”na tyle dobrego ile Dyrekcja zrobiła dl ©mnie i moich łączniczek” .

A teraz parę słów o moich Paniach ,pracujących w łączności,wiem ,że byłam bard 
dz© wymagająca,ale tego wymagała prac.*, w łączności- nie był© rozkazu w których 

niebyłyby chwal©ne łączniczki za dzielność ,odwagę,za solidność w pracy 
za pracę kosztem rodziny , a. przede wszystkim dzieci.Jednym moim wielkim zmart

wieniem był© to ,że kilka łączniczek ,© których wiedziałam ,handlowały walut
tą, to był© poprawienie Ich bytu, ale nie daj Boże,g:;yby któraś z Nich była ar ca

tow&nr;,może i łączność by to odczuł; .- n. szczęście tac się nie stałe.

Łączniczki należałoby podzielić na kilka grup- na te najdłużej practojące - 

na te które zapisały się w smeregi łączności tuż przed Powstaniem Warszawski 

Pierwsza grupa t© kadra wypróbowana,m®żna był© liczyć ,że nigdy nie odmówią 
ciężŁiej prac;;, ciężkiego zadania- np.łączniczka "Mira" Maria Bereźnicka miała

stałą łączność z 7  Rejonem tj.Piaseczno -odległość duża , droga ciężka. ,a tri 

trzebabyło iść pieszo o kromce chleba z marmoladą,częst© w dziurawych butach 

bo tc z przed wojny pod; rły się, ahowych nie można był© kupić- zresztą za co? 

Ja np. do lasu szłam w pantoflach balowych przed wojennych- bo przemierza­
jąc dziennie tyle kra. mim© , że byłam zasobna w buty -potarłam je nic wytrzyma 
mały tych przebsftych km. na pieszo np.do Kampinosu szło się 24 km w jedną 

s t r o n ę -łączniczki które chodziły d© Warszawy przez Mokotów,prawie przemierza 

ły 30 kmą. w jedną stronę, Do Warszawy szł© się przez Ursus do RaszynP,nastę 

nie przez Zagościniec d® Sadyby- to niebyła droga najłatwiejsza d© ptzeby- 

d a  ,to była droga względnie bezpieczna.Santyda.tek nrfkontakt z Warszawą cz; 

to przez Mokotów ,czy przez Puszczę Eampinowską miałam tak duzo, że chodziły 

najbardziej zahartowane w tej pracy.Wszystkie dziewczyny były tak ni blis 

sercu,z każdą z Nich miałam inne wspomnienia,znałam Ich kłopoty d«»ve,«- »
■ -hn żr nie m©ałam im zaradzić.Smier£ kazaeo z Łączniczek

te,n£3gorsze było to ,ze m e mog*«m im ^ . ^rzeżywałam.-nawet n

była d i s —mniejc losem ,który b«rtz© cię^J . , ; hSL _P@trzebneg©

niem©głam okazywać to innym łą c zn o ś ć  i- tembardziej że pracowi
, +._v 1 trudnej pracy a- ■ c .

gzrsej p.rusZa6 s i , - t «e a x e
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Łączniczki zdezorientowane nagłym rozwiązaniem Armii Krajowej 17.1.1945 r,

później wyjazdem moim do Ostrowia Wlpk,gdfcie ukrywałam się, zaczaiły same te 

cytować 0 sobie- jedne wstąpiły d© W.1 .1  u "Wolność i niepodległość** inne 

chciały jaknajszybciej ukończyć rozpoczętą naukę.Te które wstąpiły do WIN p

0 a p o kut o w ały to najwięcej- komuniści ,w naszym Hejenie gromadnie wstęp&wa 

li do tej organizacji,by w niej rozszyfrować Akowców- t© był nakaz z góry.

W kilka?, dni po wstąpieniu d© WIN u kilka łączniczek było aresztowanych- jed 

na siedziała 2-a lata na M©k®t_©wie,druga siedziała w więzieniu w Gdańsku 

Obydwie łączniczki dużo zdrowi# straciły,inne aresztowane na innych ter© 
nach ,gdzie wyjechały d© rędziny, lub poprzedniego miejsca z ani i e s zk an i a- d© t

kliwie były poszkodowane na. zdrewiu.

Po wejściu Rosjan do Pelski,zaczęła się druga ©kupac ja, kombatantów trakto. 

wrn© jrk© "bandytów z pod znpku AK- takie zresztą były afisze per©zwieszane 
by upokorzyć Ak©wc§w _ & przecież szeregi AK i ich sympatyków stanowiły

90 § społeczeństwa polskiego,ale ta mniejszość miała za sobą "wielką Rosję

1 ti>się wówczas liczył®.

A .K . objęło dziewczęta z różnych organizacji ,w 1939 r już powstałychj 
Haroerstwo"Szare szeregi" Przysposobienie Kobiet do Obrony Kraju i innych 

jak Z.O.R. i dużo mniejsze,które wymieniałam w innych relacjach.Stwierdzam 
że dziewczyny,ktSre w szkele przeszły BYJE uważają,że to był Ich obowiązek 

który bezwzględnie debrze wykonały wobec Ojczyzny są w porządku i niech 
cą na ten temat rozmawiać, by nieurnniejszyć wartości ofiarowanej Ojczyźnie. 
Harcerstwo wyolbrzymia swoje zasługi,a nawet robi to kosutem innych organi 
zacji- byli tacy harcerze,którzy twierdzili,że nie A .K . przygarnęło harce 

cerstw© w swoje szeregi,tylko AK był© częścią harcerstwa. Dobrze ,że wyszła

książka "czekając na rozkaz,napisana przez Panią Docent BrSlżbietę ZstWacS 

może to zachęci inne Pewiaczki &© napisania swoich wspomnień i o pr<?cy PWK 

Ja obliczyłam te Pewiaczki ,które przyznały się d© pr®cy w PWK było Ich 10, 
Maria Bereźnicka -instruktorka ,wysiedlona z pod Lwowa,prowadziły w naszyć 
szeregach część szk©lenia,Marir. Znój,Jadwiga Tarnawska,Krystyna Op&łł© 

"Władysława Soczyńska,Władysława i Janina Osińskie,Anna i Maria de Yehior 
Jadwig® Lesnobrodzka to były Pewiaczki ,które pracowały tylko w szkole i

nie wiele mogą powiedzieć, b© nie pamiętaj ą. Z tych które wymieniłsmjpyją: zŁó 

Tarnawska Opałł© Jadwiga Lesnobrodzka i ja,kt8rKoś więcej może powiedzieć

nejtemat PWK,mim©; że należąc do Strzelca nie pamiętam ,które szkolenia by 
ły prowadzohe przez PWK, a które przez Strzelę©,który dużą wagę przywiązy 
wał do szkolenia,szczególnie na wypadek wojny .K&pewno miałpm dużo więcej 

łączniczek , należących do PY®,ale już poumierały ,porozjeżdżały się po Pols­
ce i ceza Je i granicOisS tak , że trudno mi teraz ustalić.  ̂ _ 
Stwierdzam,że wszystkie Dziewczyny,które miałom w łączności były solidne, 
nie miałam żadnej"wpadki” ,£ pogadułstwa,chwalenia się.
Łączniczki za swą pracę były odznaczane szczególnie przez AągŁp: n®s z  ̂
rzec w Anglii.Otrzymały prawie wszystkie Krzyż Armii Krajowej,Krzyz oj 
Polskiego,Krzyż Walecznych i inne .Łączniczki nie zmarnowały czasu, co uru-
**■ ■' O  7 ^ -1 T "! ^___ 1 —w. rrr-x-r A io(7-rrm /n,’Y*r\W

ohomie niu szkć 
artystów pla 
dużo łącznicz

1980 r. czerwcu- było 120 osćb- Ł^niczki i f  * f i ^ ^ c h
czystości odbyło się u sióstr ^konnjcn « us \

4-eh ł ą c z n i c z e k  i zmarłych^ był© ich wówczas 18
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dziś mamy zmarłych łączniczek ponad 60.Dalsza nasz*. uroczystść spotkani*

odbył4się uąnie- był® 54 ©s®by~ był© cijtsn«,ale wszyscy ©rzekliże był© to 
spotkanie wyjątków# przyjemne- trudno się dziwić -p® tylu lat ach/l 980-19 V. 
W roku 1980 równirż była 1-sza audycja telewizyjna,nagrana u mnie w domu

Audycja Histeryczna,— łączniczki Rej .VI był© jeszcze 3 nagrania telewizy; 
ne-Miejsca straceń w Rej.VI,Rej®n VI w Obroży i nne

Jeśli chodzi a miejsca straceń t© uhonorowane 29 miejsc straceń , jeszcze 
pezestałe d© załatwienia kilka. ITapewn© w parku Petmlickich jest jeszcze

kilka miejsc straceń! były dobre warunki d© dokonania zbrodni,ponieważ 
był ©toczony 4 metrowym nieszczelnym parkanem.W protokóle ‘'Badania zbrod­

ni niemieckiej jest wzmianka o jednym morderstwie - matki z niemowlęciem

przywiązanym drutem k o l c z a s t y m  - matka i dziecko peddrurawione kulami 
karab inu massyn©weg©.

Powracając d© pierwszego spotkania łączniczek-mógł się odbyć tylko dl&to 

ge,że był zergania©weny przez PTTK Warszawa ,ped hasłem “spotkanie hister 
ryczne-łączniczki Barbary na start“Dziś spetykamy się tylko z Tymi ,które 
mieszkają, niedalej jak w Warszawie- wiek i stan zdrewia nie pozwala przy-

0°zazac# Hasze spotkania były tak serdeczne i Dziewczyny są tak ©piekudcz 
żc jestem wzruszona Ich dobrecią.SfadEŁ: W lipcu miałam małą uroczystość 
odwiedzmł© mnie 15 łączniczek - ofiarowały mi książkę Switalskiege

"Diariusz 191921935 jeden z najbardziej zaufanych współpracewników Marsz* 
s.nałka.Książka była z piękną wkładką,wykonaną przez naszą plastyczkę.
Treś( wkładki rtlTas ze j kochanej Komendantce "Barbarze” ktSra jest dla nas 

wzorem odwagi,patriotyzmu! wszelkich cnót i zalet. Z bukietem serdecznch 

życzeń długich lat życia-Jej podkomendne łączniczki.- podpisy łącznicze] 

Byłam wzruszona wyborem książki,którą bardzo chciałam mieć,i tą wkładką 

nie wiem czy zasłużyłam sobie na takie słowa ,które nie każdemu się 

mewi
Z*swoją pracę w okresie 1939- 1945 otrzymałam nestępujące o. znaczenia

1 .Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski
2 Krzyż Powstania W^rszawsk iego
3 Krzyż Partyzancki
4 Krzyż Walecznych
5 Medal Zwycięstwa i Wolności _
6 Medal Wojska Polskiego poraź 1 ,2 ,3 ,4 ,  Stpien pporuczml
7 Złoty Krzyż z Mieczami
8 Krzyż Armii Krajowej
9 Zaświadczenie weryfikacyjne

a "orzed wojną otrzymałam krzyż PW nie pamiętam dokładnie jego

brzmienie .ponieważ zniszczono mi legitymację do niego7  — — £

Jest to pism© pisane bezpośrednio na maszynie- proszę go oceniać 
jako brulion,który napewne będzie miał b<|ędy, a poza tym mam bard z© 

zużytą maszynę,która źle pracuje.

Pruszków 28 .V II. 1993 /-V? /  C S  /
i4  1 O  U>p tf.
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<rjb̂ /: Henryka Zdanowska, ps- "Barbara."

Jej życie i  działalność konspiracyjna w. służbie łączności

Armii Krajowej

Zdanowska Henryka Jadwiga ur... 10-.0.7*1813. r . w mieście łiodzi- 

Ojciec Wacław,., matka Józefa z domu Perkowska. Ojciec w okresie v: I 

wojny światowej przebył całą kampanię wschodnio-galicyjską biorąc 

udział w walkach, na szlaku Rawa Ruska - UJmdw,— Bełz- Krystyno poi.

Sokal.. W roku 1918 uczestniczył w. rozbrajaniu Niemców*

W latach. 1918 i  1920. brał czynny udział w organizowaniu i  formowaniu 

pociągu pancernego "Zagończyk", "Strzelec Kresowy'1 i  "Marszałek I" 

jako fachowy maszynista parowozowy (^trzymał liczne odznaczenia- 

Matka Józefa z zawodu pielęgniarka praco wała w. szpitalu palowym 

zorganizowanym, w Pruszkowie w jesieni 1939 r * dla. rannych, żełnierzy 

W/ bitwie pod Ożarowem., W czasie, powstania Warszawskiego działała na. 

terenie "Dulagu. 121." w Pruszkowie z narażeniem, życia-wyprowadzając 

Powstańców Warszawskich, i. wysiedloną ludność Warszawy.

Rodzice Henryki Zdanowskiej mieszkający przy ul.. Szkolnej. Hr..8 

w. Pruszkowie, udostępnili swój. dom jako. schronienie dla wielu osób 

wysiedlonych, w, okresie wojny z innych, terenów. Polski jak również, 

w. okresie Powstania Warszawskiego- dla powstańców, i  mieszkańców, W-wy.

W domu. tym. mieściła się również.: w. okresie okupacji niemieckiej skrzyn­

ka łączności VI Rejonu. "Kelenów." VII Obwodu Armii Kraj owej "Obroża"

o kryptonimie 1i5jfe o zasięgu działalności obejmującej podrejony: 

Pruszków, Piastów, Ursus, Magdalenka. Skrzynka działała do dnia 1i7 

stycznia 1945 r. to jest, do czasu rozwiązania AK.

Henryka Zdanowska na przełomie lat dwudiestych i. trzydziestych- uczęsz­

czała do gimnaziści im. Wandy z Po.sseltów. 3zacńtmajerowej ( oyła w jedne j 

klasie z Jadwigę Piłsudską) i  po zdaniu matury, studiowała w. Szkole 

Głównej Handlowej w, Warszawie-
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Praktykę zawodową rozpoczęła na początku 1959 r * w Elektrowni Okręgu 

Warszawskiego w. Warszawie i  tam została zaangażowana na stałe, z przerwą, 

związaną z oblężeniem 'Warszawy we wrześniu 1939 r.

w. organizacji gimnazialne.j prowadzone były przez Irenę Kajewską—Bo jar-

nowską* Uczestniczyła w obozie szkoleniowym w Koszewnikach k)Grodna 

<jzie. komendantką była Wanda Gertz. i,'a. terenie. SGE utrzymywała, w dalszym 

ciągu kontakt z PWK przez, instruktorkę Stefanię Woj tułania.

Ukończyła I, II i  III  kurs, instruktorski . Po,znała. naukę o. broni, Łącz­

ności, terenoznawstwa, służbę sanitarną., organizację służby wojskowej 

służby gospodarczej i  wartowniczej.

W maju 1939 r.. na we zwanie, Komendy powiatu stawiła się na zbiórkę kon­

trolną po.a. przewodnictwem komendantki powiatu Warszawskiego Marii 

Skrońskie.j,.. W. lipeu odbyła dwutygodniową praktykę, na oddziale Chirur­

gicznym w. szpitalu wojskowym, w, Warszawie, gdzie przeszła przeszkolenie 

w. zakresie- obsługi chorego, rehabilitacji chorych, organizacji szpitala 

szczególnie w warunkach bo.jo.wych..

Po. bitwie pod Ożarowem w. dniu 8 ..09 *1959 r. skiero.wana została- przed 

Komitet Obrony m*Pruszkowa do zbierania rannych z pola- bitwy i  umiesz­

czania ich w. szpitalach.,. jak. również, w, zorganizowanycn doraźnie szpi— 

tałach prowizorycznych. Do 15..10*1939 r. pracowała na sali z ciężko 

rannymi żołnierzami w szpitaliku sióstr zakonnych, przy ul...Szkolnej 

w Pruszkowie,.. Włączyła sięrównież w. akcję rozlokowania lżej rannych 

żołnierzy i. oficerów w kwaterach prywatnych, aby zaponiec wywiezieniu 

ich prze.z. władze okupacyjne do obozów;*

W związku z tym,, że do szpitali napłynęło, wielu lekarzy i. pielęgniarek, 

powróciła do pracy zawodowej w, Dyrekcji Elektrowni Okręgu Warszawskiego 

w. Warszawie przy ul., Kawo grodzkiej w. gmachu "Romy" z dniem 1i5 •.10*1939 •

przystąpiła do. Przysposobienia Wojskowego Kobiet* Zajęcia-
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Tamże. w. październiku- 1939, r . złożyła przysięgę w Komórce Organizacji 

Konspiracyjnej i zajęła się pracą przy redagowaniu ,, powielaniu i kol­

portażem. prasy podziemnej* Przybrała pSLeudonim "Barbara"..

W 193.9 r.. dużB-j części żołnierzy udało, się uniknąć zamknięcia w. obozach, 

i  oddania broni., wkrótce w. większości z grona tych żołnierzy powstało 

kilka organizacji podziemnych , z których największą był Związwk Obrony 

Rzeczpospolitej.. Wokół Warszawy utworzona VII Obwód, podziemnych organi­

zacji. nazwanych "Obrożą".. Obejmował on Rejony:

I Legionowa V Piaseczno

II Marki VI Pruszków

III Rembertów. VII Ożarów

IV Otw.ock V III Łomianki— Młociny

Komendantem "Obroży" został ppłk. Kazimierz Krzyżak ps, "Bronisław" 

"Kalwin." f Komendantką WSK prof*. Helena Hieó ps * "Helena. — Bona."

Komendantem. VI Rejonu Pruszków, o Kryptonimie. "Heieriów" mianowano, 

mjr.. Edmunda Krzywdę — Rzewuskiego p_s., "Bgijygł" G-łównym aadaniem w pierw­

szym, okresie działalności komendanta- "Obroży" było scalenie istniejących 

już. organizacji i  włączenie ich do tworzącej się Armii Krajowej.

W tym czasie Henryka Zdanowska została przeniesiona służbowo do pracy 

w Elektrowni Okręgu Warszaw-skiego. w. Pruszkowie.. Równocześnie otrzymała, 

poiecenie zameldowania się u komendanta VI Rejonu mjr.., E. Krzywdy — 

Rzewuskiego.. powierzył un Henryce Zdanowskiej zorganizowanie na tym te­

renie. łączności Wojskowej Służby Kobiet.

Jako. Referent Łączności w. zakEesie powierzonych zagadnień wojskowych 

podlegała bezpośrednio. Komendantowi Rejonu, natomiast służbowo "Bonie" 

tj . Marii Cichońskiej. ps."Sylwestra" - "Karna"

Kiero.wniczą funkcję referenta pełniła, z całym zaangażowaniem i  odpowie­

dzialnością. Była wymagająca w. stosunku do siebie., jak i  podległych sobie 

kobiet. Zorganizowała służbę łączności wg. opracowanego pr.ze.z. siebie, 

schematu, i  zatwierdzonego przez, dowództwo VI Rejonu.

Jak. już wcześniej wspomniano CentraŁna Skrzynka łączności znajdowała się
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w domu Jej Rodziców, przy ul. Szkolnej 8 (obecnie ul. Łączniczek AK) 

w. Pruszkowie i  nosiła kryptonim 1i5) 5 . Podlegały jej skrzynki podrę jonów 

Piastów,, Ursus i  Magdalenka.

Referat Łączności utrzymywał również, kontakt ze sztabem. VII OCwodu AK 

"Obroża11, który mieścił się w Warszawie jak. również, z Rejonam V Piasecz­

no, VII Ożarów i  V III Łomianki,, który w. czasie Powstania. Warszawskiego 

przybrał, nazwę "Kampinos " .

_ * - 
Jako referent łączności prowadziła dziennik służbowy tajnej korespondenci 

wraz ze wszystkimi zaszyfrowanymi danymi, dotyczącymi rodzaju korespon­

dencji pseudonimami łączniczek, oraz czasu nadawania i  odbioru przesyłek. 

Były one. zwykłe i  ekspresowe.

Zadania łączności, kierowane przez Henrykę Zdanowską,, obejmowały również 

kolportaż, prasy,, biuletynów., szkolenie wo jskowe, obsługa- aparatów nadaw­

czych i  odbiorczych..,, posługiwanie się szyframi i  tg.

W 1942 r . uruchomiona została praca w zakresie nasłuchu i  wydawaniu 

biuletynu "Gadzienny Serwis Radiowy". Początkowo dla potrzeb łączności 

w ilości 50 s zt ., stopniowo, w. miarę potrzeb liczba, wzrastała, i  w. okresie 

Powstania:. Warszawskiego wynosiła 800 egzemplarzy.
i

Służby łączności pod. dowództwem Henryki Zdanowskiej zajmowały się również 

pracą związaną z wydawaniem i  ro.zprowadzaniem "lewych." dokumentów, tj .
i

kennkart, legitymacji zatrudnienia, w różnych zakładach, a w. szczególność;

j
Elektrowni Okręgu Warszawskiego, służby zdrowia. , Powszechnej Spółdzielń/ 

Spożywców.,. PKP oraz nocnych przepustek, ułatwiających poruszanie się po 

godzinie policyjnej,.

Łączniczki zaangażowane, były również, w służbie wywiadowczej, część bez­

pośrednio. w dyspozycji szefa wywiadu, część w, służbie kolejowej oraz 

w centralach, telefonicznych.

Na kilka dni przed godziną "W" t j . terminem wybuchu Powstania Warszawski*^, 

go, Henryka Zdanowska zgodnie z rozkazem, postawiła podległe sobie łącz­

niczki w stan ostrego po,gotowia.
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Pa pałuiiniu 1..08.19 44 r . Ona wraz z łączniczkami w grupach, w odpowiednim 

rynsztunku, wzięła udział w. koncentracji żołnierzy w miejscach do tego 

wyznaczonych dla oczekiwania zrzutów.

Część łączniczek, z podre.jonu Piastów znalazła, się w. otoczonym przez inemc^iJ 

parku w Pęcicach k.) Pruszkowa. Kilka zostało, zwolnionych,, część uratowała,, 

się sama,, a. jedna została roztrzeiana wraz z żołnierzami z VI Rejonu 

i  powstańcami z Ochoty w. Warszawie.. Nazywała się Hanka kurzecka ps. "Walka 

Po... odwołaniu koncentracji służba łączności włączyła się również, do. pracy 

związanej z udzielaniem wsze.ch^stronns.j pomocy wysiedlonym mieszkańcom 

Wars z a wy i  Powstań eom Warszawskim, na terenie. Obozu "Dulagt2.1i'1 w Pruszkowie 

w zakresie, opieki sanitarnej, szpitalnej.,, dostarczaniu żywności, odzieży 

"lwwych" dokumentów, i  wyprowadzaniu z o.bozu,. ukrywania uciekinierów w do­

mach prywatnych oraz wyjazdu z. terenu Pruszkowa, pa.szukiwaniu rodzin itp. 

Kilka łączniczek, przedostało się poprzez front niemiecki i  dotarło kana­

łami do śródmieścia Warszawy, przekazały one. Dowództwu "Obroży" przy ul.. 

Poznańskiej 1,2. informację o. tragedii wysiedlonej ludności na. terenie, 

ohozu pruszkowskiego. "Dulag 12.1 Informacja ta. poprzez, radiostację pows­

tańczą "Błyskawica" dotarła do Międzynarodowego Czerwonego Krzyża w Gene­

wie*

W okresie scalenia organizacji podziemnych, łączność liczyła 48 kobiet, 

ciągu kilku miesięcy ilość wzrosła do 180.. W dalszym, okresie działał— 

naści konspiracyjne.j część mniej odpornych zrezygnowała z pracy,, część 

przeszła do służby sanitarnej lub gospodarczej,. Dwie łączniczki w, 1842 r . 

zostały aresztowane, i zginęły - jedna na Pawiaku, druga w obozie, w Oświę­

cimiu. Z. pozostałych jedna roztrzeiana w Pęcicach,; jedna zginęła w, Pows­

taniu Warszawskim, kilka zmarło naturalną śmiercią w okresie okupacji* 

Końcowy stan łączniczek VI Rejonu podległych Henryce Zdanowskiej w. chwi­

li rozwiązania Armii Krajowej wynosił 1)2.4: kobiety.

Po. wkroczeniu wojsk radzieckich na terenie VI REJOMU rozpoczęły się aresi 

towania żołnierzy AK o.raz deportacje do ZSRR.
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Ka liścia  tej znalazła się Henryka Zdanowska .. początkowo ukrywała się u 

przyjaciół na terenie Pr.uszko.wa,, a w lutym 1945 r* wyj&chała da Ostrowia, 

Wielkopolskiego,. gdzie przebywała kilka miesięcy.

Po, powrocie, zatrudniona została w Elektrowni. Okręgu Warszawskiego, w Prusz­

kowie... W związku z dalszymi represjami żołnierzy AK przeniosła, się do., pra­

cy w Warszawie w. Zjednoczeniu Energetyki..

Kilkakro.tnie. jaszcze, była zmuszona zmieniać pracę, a. ostatnim miejscem

zatrudnienia było Biuro, -̂ro jelito w. Cukrowniczego "Cukroprojekt", skąd 

przeszła na emeryturę..

Kontakt z łączniczkami utrzymała c a ł y  czas . Interesowała się ich życiem 

oso bis tym, trudnościami,, pomagała wspieraj a,, c. duchowo i  w. miarę możliwości 

materialnie.

Ze względu, na sytuację w. Kraju większe zgromadzenia, nia były mażliw.e. 

Dopiera w 1980, r., odbyło się pierwsze w. większym gronie spotkania żyjącycl 

łączniczek, i pozostałych. żołnierzy VI Regonu AK Pruszków -Helenów.

Na uroczystość;': poprzedzoną. ; mszą św ., apelem poległych przybył z Francji 

płk* Bronisław. Krzyżak.., dowódca VII Obwodu AK "Obroża".

W. tymże roku w. domu Henryki Zdanowskiej z Jej udziałem nagrana została 

pierwsza audycja telewizyjna poświęcona łączniczkom VI Rejonu* Potem miar- 

ły miejsce jeszcze trzy nagrania z inicjatywy Henryki Zdanowskiej. 

Poświęcone, były działalności, konspiracyjnej łączności i nmie.jscom pamięci". 

Henryka Zdanowska zbierała materiały do.tyc.zącz miejsc, które, ze względu 

na szczególne, wydarzenia w. okresie, okupacji nitlerrowskie.j; należy otoczyć 

szczególną opieką i  przekazać ich. Historię następnym pokoleniom.

Dzięki, temu powstała dokumentacja o. poszczególnych miejscach związanych 

z. martyrologią ludności cywilnej i  żołnierzy AK t j . daty wydarzeń, ilości 

ludzi którzy zginęli i  okoliczności w. jakich się to stało. Prawie we wszyci, 

kich tych. miejscach zo.stały postawione, lub wmurowane, tablice., głazy pa­

miątkowe, groby, otoczona opieką*

W. niemały sposób stało, się to, dzięki, pr.acy i  usilnym, staraniom Henryki 

Zdanowskiej., Była inicjatorką spotkań z młodzieżą szkolną poświęconych
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tematom związanych, z działalnością konspiracyjną Armii Krajowej, Powstania 

y/arszawskiegQ, oraz wybitnym ludziom, bohaterom i  patriotom..

Ha szczególne podkreślanie zasługuje. Jej działalność i trud. poświęcony n a

uratowanie oryginalnych, dokumentów, prasy i  przedmio.tów (flagi, opaski,

odznaki itp..) związanych, z konspiracją okresu okupacji hitlerowskiej.

Zbiory te., zo,stały z narażeniem życia zabezpieczone, i. ukryte., na terenie

posesji pp... Zdanowskich... Znając, odpowiedzialność Henryki Zdanowskiej

i  mając do Hie.j zaufanie niektóre osoby i  ż.ołnierze AK przekazywali Jej

po wojnie przechowywane, przez siebie dokumenty, relacje, i  opracowania, na.

temat konspiracyjnej działalności* 1 tak. ważnych, dla historii ilość tych

zbiorów rosła*

Henryka Zdanowska sama też po-śwaęciła wiele czasu na napisanie, różnych 

relacji i  własnych wspomnień dotyczących, wojny 1339 r ., konspiracji Wojsko­

wej Służby Kobiet, służbie łączności, oraz osobom po.dległych Jej Łączniczek, 

Materiały z Jej zbiorów jak również Jej własne posłużyły autorom do napi­

sania i  wydania, książek oraz wielu, publikacji. W miejscowej prasie w Prusz­

kowie, ukazywane, były również artykuły opracowane przez Henrykę Zdanowską 

dotyczące wydarzeń historycznych jak. również bieżącej działalności 3ro.do.wif 

Armii Krajowej.

W swoim przesłaniu przekazanym łączniczkom na kilka, mi es ię cy przed śmiercią 

zobowiązała je do uporządkowania i  opracowania tematycznego pozostawionych, 

materiałów., które do końca życia zbierała.

W materiałach, tych. szczególną uwagę należy zwrócić nai albumy, w których 

znajdują się unikalne zdjęcia, oryginalne meldunki, wycinki z prasy, 

odznaki z okresu konspiracji gromadzone od. 1939. r_

Cała dokumentacja tych materiałów, została przez zespół, wybranych przez J$ią 

łączniczek opracowana, i  odpowiednio' zabezpieczona.

Do końca życia t j . do dnia 7.10.1994 r. por. Henryka. Zdanowska nasza 

"Barbara11 utrzymywała ścisły kontakt- ze swoimi łączniczkami.

Spotkania te były wyjątkowymi, wydarzeniami.
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Najczęściej odbywały się w Jaj domu w. miejscu pamiętnej skrzynki 

łączności . Otaczała “swoja dziewczyny" jakby matczyną opieką, pełną 

ciepła, serdeczności i  wielkiej przyjaźni.

Połączyła nas,, bo do. dnia dzisiejszego utrzymujemy ze sobą ścisły 

kontakt,, zarówno, w. pracy organizacyjnej Środowiska AK jak i w życiu 

osobistym*

Za, swoje, zasługi otrzymała:

1;.. Krzyż. Kawalerski Orderu Odrodzenia Po.lski

2-» Warszawski Krzyż, powstańczy

3. Krzyż, Partyzancki

4* Krzyż., Waleczny cii

5* Medal- Zwycięstwa i  Łączności

6 . Medal Wojska Polskiego, poraź 1i,2_,,3i4- stopień podporucznik 

7- Złoty Krzyż, z Mieczami

8 . Krzyż, Armii Krajowej,

pochowana została na Cmentarzu Po.wąj^kowskim w Warszawie 

W październiku 10,97 r - Pr‘zy ul. Łączniczek Armii Krajowej 8 (dawna, 

ul* Szkolna) w Pruszkowie., która nazwę swą zawdzięcza, inicjatywie 

i  staraniu Henryki Zdanowskiej,, na Jej, rodzinnym, domu zawisła- tablica, 

pamiątkowa poświęcona działalności skrzynki łączno-ści 1.5)5 i  Komendantce 

Łą cznoś ci nas zej »Barbarze"

Relację opracowały łączniczki, por* Henryki Zdanowskiej ps* "Barbara" 

na podstawie pozostawionych, przez Kią materiałów i  wspomnień.

jJonaj Maria ps. "Krystyn

Zieliń ska- Po rpy ska. Zcfia

OpałŁo.. Krystyna

Warszawa, dnia 1i1i lutego 1999 r .
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Komenda Powiatu P?'7.K.
Warszawa Śródmieście , ,,u

.W.K* w*
apsz.awa,. dnia 1S maja 193S r

Pani

: • Sxvco £w l  8.

Zarządzaj zuiorkę kontrolną ęzynnych i urlo­
powanych członkiń. Drużyny Pracy Hufców w dniu 26 maja 
b . r .  / p i ą t e k / , ,.godz. 18', w lokalu,$-dy Koła /Ciepła"3£  

'Na z/kiorkę należy przynieść:
1 /  legitymację organizacyjną ■’
2/ ¥ o li 9 z o v: ą
3 / k s i ą z e c 51; g s ł u z b o v, ą

O b e c n o sc  ftezw z g i ę ć  n ic  o b o w i ą z k o w a * !  r a z i e  ;vaź7 

n y c h  po w od o w , a.n i e m o z l i w i a  j'ącyc- h s t a n i e n i e  s i e  na z M o  

rkg  n a l e ż y - n a j d a l e j  do d n i a ~ 2 7  m a ja  b . r . / s o b o t a / - ę a d e s  

łac  m e l d u n e k ,  z us pra  >u eć 1. i ̂  i er. i r.n , o r a z  zam e ld o w a ć  s ie1 • r' ' • ' 7 - J > - ~ - J _ i rr t a

Nie w y k. onanie po n y?:;„ f. ■ ■ c 
sekwencje służbowe.

osobiście u mnie dni? 31 
Telefon i ć zny«h u

> . r ^ /sręda /  w godz.17-18 
31 iwien nie przyjmuję, 

pociągnie za sobą kon-
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Zarząd Miejski w Pruszkowie. Pruszków, dn. 21 majt

TTr. I -

p. ^ 'z*—? .

/? . w m i e j s c Uj_ 

u l .  . . . n r . 4

V
U związku z powołaniem Pani do służby sanii*

t -'.. . r ; -i 4g '•-
tarnej OPL - Gaz - proszę o przybycie w dniu 25 maja v 

r .b : /p ią te k /  o godzinie 18 min.3o do miejskiego Ośrod­

ka Zdrowia przy ul. 5 Maja Jlr.8 na kurs przeszkolenia

•i.- $
sanitarnego.-

z c m . 2 u r  I S T R Z

y -'Jm m ,./ - <• ■ tm

/ S t  .Koper/
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&3'j / r y M  • : % /  |i w - r  .

m |v /- V ^^®fil I  ^Ag/ ii

SPRAWY P01SF I •;,. Rząd"geń de Gaula został  uznany 
Polska uczyniła,  to już znaczni e w cześn ie j

/
vzez  bo;uszni£ó.v;

ijC\ .

nie r z  pol£
tewne pola Prano j i .  Dzi ś nar; 

powojeńnego. Francja  godnie - ze sw

‘i już dwukrotnie z r o s ił  k ry ią  swoją 

. francuski  odx*adza sie  do nor
w i 6. tradycją  stan ie

r.o syci a
łoku So­

juszników i utworzy wros z nimi W ielką  piątkę Mocarstw S p . ^ i c j - u u j w .  
Stan ie  ona jednocześnie  na c ze le  mniejszych  narodów . ś c i ś l e  z ni,., i zwią 
zana wspólnie  przebytą niedolą  niewoli  i Wen. ni e**'czynny udział  w erga-.
nizac-ji przyszłego ukdcactu 
powój ennym.:

;osunków i ugruntowaniu pokoju w świeci

FRONT ZACHODNI pułapka niemiecka na południe od Skaldy zac ieśnia
:• i : s ię  coraz b a r d z i e j .  'Wojska kanadyjsk ie  przekroczy~

. jjfcy granicę belgijską '  na północ od Antwerpii i p o ­
łączyły  się z operującymi tam wojskami Sprzymierzonych. IIa odcinku Hei‘- 

zogenbsch, - fiheesch przełamany został  front  niemiecki 20 kilometrowej 
szerokości ,  który stanowił  kluczową pozycję wojsk  memiecjęich w -Holandii 

zachodnie j ,  'U samym mieście  Chertogenbbch toczy,, się mają jakoby walki
uxi o zne, 

naprzód,
Na po± ocowsenod od .uunev- i I l e  wojska sSo juszn ioze  posunę s.i;

front nad kozelą  przybyły nowe. posi: a przęt „

■FRONT POŁbłDNIOWYA LJimo n ie sprzy jaą ce j  pogody tak piąta jak i Vi.il 
Arm i e poczyniły n owe po s

£ii
V Armia wyparła Niemców z k i lk u  w.ze .̂

; a f r‘d no i e a dr i a ty o- 

lawanny.b pr zy i er * en i p o suwa ó 

3gó-rz w
mon te i Forli  toczą sio bitwy .  I I  Korpus Wojsk P olsk ich  zdoby 

Galatęa i obecnie oddalony jest o 6 km. od Wojsk B r y t y j s k i c h , -zag 
jąc odcięciem siłom niemieckim, A lb a n i i  zajęty’ Został port Walona. 
W środkowej grecji  toczą się bit  y w. okolicach L aryssy .

ę w kierunku 
re jo n ie  B o l o n i i .  Pod k o n t e B e l -

miasto 

:ładza-

?RONT W3CF02WI Niemcy zostali  całkowicie  wyparci z terenów pól 

ni kłowych w okolicach  pet samo, F inowie  wciąż nacie ,  
ra ją  na wycofujące  się z Laponii

Jeden z generałów niemieckich ,  którego nazwisko ; 
l i ś c i e  z powodu dokonanych przez ni-ego okriici eńsi

lala^łb się na czarnej  
geiegł  już do Szwec­

j i ,  W  ̂Polsce  jio jska rosyjskie  zajęły  Augustów i jakoby Modlin ,  pa ostat ­
nia  wiadomość n ie  została je szcze  potwierdzona. W Prusach Wschodnich 
Armia  ̂ent  ̂Czerniakowski ego posunęła się już na 40 k . od gr nic pruskich 
i -ajęła k ilka  nowych miejscowości w tej  l i c z b i e  miasto Gąbin,. Wojska 
fu operujące muszą pokonywać nadzwyczaj  s i ln ie  i szeroko rozbudowane
1 i n i e  o fc r o nn e o b sadzo n e w y b o r ow y mi siłami n iemieckimi .  Ws* cki e x*o z
.iwe kontratai wojak niemiecki oh zostały  tu krwawo odparte .  W ęz»<?bnsło

ii ,  wW  a

stępy
w-ineło wi $

v>i ęami obrodzi e i na Węgrzech wojska Sowieckie  poczyniły no- e po — 
Uderzenie ro sy js k ie  ^  rejonu  Seledynu w kierunku-na Budapeszt  roz-, 

clką ruohbmą *bit’"ę csoł£o" . Wg. zdania  imanego z ko^espon*-.
Litów wojennych oa wyniku tej  hii. iOi •01.3 0 7'

53



PROWf VQrlimB.mt Os t a t n i  n a l o t  na c entruwwprzsmysł u n i e mi e c k i e g o  w Ss. en 
? s 5 }  odbywał  s i ę  w bardzo o l-fż k ic h  YJarunkaoh- atmost eryczn y eh

Boilbowoe ^Sprzymierzonych v  l i c z b i e  ponad 1GC0 część tra 
sy musiały przebyć podczas panującej śnieżycy ,  jednak konoentraca s ię  uda la ,  

a rakiety  świetlne ukazały lotnikom oele do ataku,  Dopiero pod koni cc ake .31 
wystartovsły  do ooju myśliwce niemi eakie,  *V a lir 31 j odlotu miasto "było jodny 
wielkim  morzem płomieni.  Zrzucono tu ponad 4 i pół tys .  bom]- sapałajbcych
3 kruszących straty a l ia n c k ie  wyniosły  8 maszyn. w ozora j w dzień ponad -i. Q- 

dombokców w asyście  myśliwskiej  atakowało cele wo jakowe w ©ortnunt bochum
i Hamburgu. Lotnictwo sowieckie czterokrotnie  atakowało Bpstruć r: Prusa cii 
Wschodnich,  'h Brukseli  donoszą, że U iemc^cbs; .puszczają  bomby la ta ją c e  na t e ­
reny oswobodzonej Pelt i i .

WIADOMOŚCI rlOZEFE Z- Aten donoszą, że znaczna 1 i oz-':: a Polaków usiłowała
—  j : : :  s : : : t :2  przedrzeć  s ię  do zbliża jących  się  Wojsk Sprzymi c-r zo­

ny oh lub usiłowała się  ukryć w celu doczekania się  
jch przybycia .  W ielu  z n ich  Niemcy r o z s t r z e l a l i , jednak pewnej l i c z b i e  ud;..zc 
się doczekać chwili  w zgolenia .  Dzś noszą oni już mundury polsk ie .

I» a skutek niedawno ogłoszonego rozpaczliwego  apelu śydó” zamkniętych w obo­
zach koncentrący jryeh 1 oczekujących ś a l e r c i , nządy Państw Sprzym ierz oy ny chr 
ponowiły swoje ostrzeżeni e "pod adresem zbrodniczych  katów n iem ieckich .

Min ,  Eden w powrotnej drodze W Moskwy do Londynu zatrzymał się  z ILu i ..z o 

Uiemcy areszto a l i  arcybiskupa Turynu i 40 duchowny oh za rzekomą pomoc żyuon
i sprzyjanie  nleprzy jacielowi . Lotnicy  brytyjscy s tw ie rd za ją ,  że w i e l e  ni a-: i; 

n iemieckich  jest w nocy oświetlanych.  Przyczyn tego zjawiska dotąd n ie  ustni 
no .  W Gandawi e ,od~:>yła - się  uroczystość  udekorowania odznaezeniam: ca udziab  

w walkach o to miast© gen. Maczka,  Z an ,  3 orka, i kapelana żydowskiego lHep- 
jisza,,  Rząd Szwedzki wyra zi ł " z Ł odę , na objęcie  o-ieką żydów węg 3 o rskich .

SFiemcy otrzymali rozkazy ,  by wszędzie  tam, skąd muszą ..ustąpić zakład;'.li
- miny. To też na terenach opuszczony ch przez  wojska ni emi ecki e saperzy zna ’;.,u 

ją zmńy na drogach ,  polach w lasach ,  na płotach a nawet 1 w domach’ m ieszk ali
- nych.

ya wyśpi e Peyte szybko rozwi ja się potężna władza operacyjna do ataku, 
na wyspy japońskie ,  posiłki  i sprzęt bojowy napływa j-.. tu  n i e p r z e r  biją f a l ą ,  
^fijęta też została w:yspa Samar, -jedna ł. w iększych  wysp arhiuela  u kiligii :  - i 
s-o powożona w ki erunku pćłńoćowschodnim od wyspy Peyte ,  Cl~rzynia aneryka. - 

. flota wojenna zbliża  się ku 7.1 1  i pi nom na przeciw zdąża j cej f l o c i e  -.c.. s. 
z którą ztoczą decydującą b i t " ę j

Komunikat specjalny 155 - 151 - 263  — SCO Hanuś moja H a n u ś / /

Wydawnictwo 
Tw.ieżci z Tygodnia”

poszukiwań :e  osób zaginionych

poszaki ję brata ppor "R o b " ,d c y  drużyny w O d o z . " C z a t a '4 3 "  
Zgrupowanie 'Radosław rT , Był ranny w głowę „ 9 , 6 .  i 4 e na Okopowej 

— 26 później  w S zpitalu  A . 2 .  na D z i e l n e j .  W s z e l k ie  wiado­
mości pod 'Wiacił:ąw:r ' / " n a w r o t 11 /  do redakcji  wieści z Tygodni a"
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KOLO BYŁYCH ŻOŁNIERZY ARMII KRAJOWEJ
POLUH HOME A EMY EX-SERVICEMEN ASSOC1ATIOS 

«. •*«*»«« GATł. LONDON. LV. T

Londyn, 25.pii^ziemika 1

ZAŚWIADCZENIE W3<YFmCYJX;.

Łączniczka Henryka ZDANOWSKA.

Fseudoni«i “Barbara"

Przydział: WSK ReJ.VI.Obw.VII.Okr.Varszawaki Armii Krajowej.

Z» aęstwo i poświęcenie w słutbie łączności bojowej w okresie 
konspiracji i podczas walk Powstania Warszawskiego,odznaczona 

została przez Dowódcę Ar«ii Krajowej w dn .l2 .X II.1944r .:

KRZTŻS4 WAlfCZNYCH po raz pierwszy.

0
di +f/Ct «/. -
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ŁĄCZNICZKI OD „BARBARYM (2)

HENRYK KRZYCZKOWSKI

Ł ą c z n i c z k i  z  Rejonu 6 tylko 
dwa razy były w Śródmieściu. 
W czasie następnych wędró­
wek otrzymały rozkaz powrotu 
do Pruszkowa w tym  samym 

lu. Zatrzymywały się przy 
pierwo-^eh oddziałach powstańczych, 
oddawały meldunki dziewczętom z 
„Basz*'” lub innych warszawskich 
oddzi. vV — te łączniczki docierały 
do Śródmieścia. Po ich powrocie za­
bierały przyniesioną koresponden­
cję i w racały do Pruszkowa. Czasami 
dostawały „kwarce” dla radiostacji 
w Puszczy Kampinoskiej lub „ga­
zetki” wydawane w walczącej W ar­
szawie.

„Janka” (Weronika Błach-Celiń- 
ska) m iała dużo szczęścia. Po powro­
cie z pierwszej wędrówki pokazywa­
ła przestrzeloną sukienkę.

Po kilku dniach już inne łącznicz­
ki, korzystając z doświadczeń po­

przez żołnierza węgierskiego z od­
działów kw aterujących na skraju 
Puszczy, jeździła wozem po Pruszko­
wie, zabierając z ustalonych punk­
tów worki cukru, kaszy, m ąki lub 
paczki leków i papierosów.

Nawiązaniem kontaktu z Laskami, 
ustaleniem  term inów przyjazdu, 
miejsc odbioru towarów, skompleto­
waniem potrzebnych artykułów  zaj­
mowało się kwaterm istrzostw o Re­
jonu 6 wspólnie z Wojskową Służbą 
Kobiet i łączniczkami „B arbary”. 
Aby „przetrzeć” trasę, „B arbara” 
z „Bronką” udały się do Zakładu w 
Laskach. Później wychodziły łączni­
czki, po dwie co kilka dni. Do tych 
z Pruszkowa dołączyły z Piastowa 
Irena Maksam — „Kalina”, Danuta 
Dessau — „Żywią” i W iesława Ozi- 
mińska — „Konrada”.

Pogoda panowała nie najlepsza. 
Często padał deszcz i drogi były peł-

oznaczając go znakiem łączności, du­
żą literą „Ł” w nagłówku. Na powie­
laczu przechowywanym u Sióstr przy 
ul. Szkolnej drukowano po 50 egz., 
a w okresie Powstania do 800 egz. 
dziennie. Dostawy papieru, klisz 
i farby zorganizował m jr „Paweł”. 
Kolportaż „Serwisu” odbywał się 
przez siatkę łączności na całym te­
renie Rejonu 6, a część nakładu do­
starczano do sąsiednich Rejonów 
i Okręgu „Hellerowo” — „H ajduki”. 
W ydawnictwa te odegrały dużą rolę 
propagandową w trudnym  okresie, 
gdy dostawy prasy konspiracyjnej z 
Warszawy zostały przerw ane i lud­
ność otrzymywała tylko gazety nie­
mieckie.

P o  rozbiciu „Grupy Kampinos” do 
Pruszkowa przedostali się „grajko­
wie”, bez radiostacji zniszczonej w 
czasie bombardowania wsi Wiersze. 
M jr „Paweł” polecił „B arbarze” wy­
szukać pomieszczenia odpowiednie

„Bronka” —  

Helena Sochacka
„Kalina” —  

Irena Maksam
„Sowa” —

Halina Pipiórska
„Grażyna” —

Janina M azurkiewicz

przedniczek, wędrowały do W arsza­
wy. Przy ciągłym zagrożeniu należa­
ło przejść 35 do 40 km, ukrywając 
się, klucząc i czołgając w pobliżu 
stanowisk niemieckich. Mimo że dro­
ga była bardzo wyczerpująca i nie­
bezpieczna, chętnych było zawsze 
więcej niż potrzeba. Dobierały się po 
dwie, wychodziły bardzo wcześnie, 
aby wieczorem zameldować się u 
„B arbary” (Henryka Zdanowska), 
która otrzym aną korespondencję n a ­
tychm iast przekazywała m jr. „Paw­
łowi” (Edmund Krzywda-Rzewuski).

Przez cały okres okupacji praca
łączniczek była bezinteresowna. Wy-

szawy, dostawały tzw. straw ne w 
wysokości 200 zł dziennie, co w tam ­
tym okresie w Pruszkowie stanowi­
ło równowartość 1 kg m arnej okupa­
cyjnej kiełbasy. Łączniczki przezna­
czyły pieniądze na zakup żywności 
zabieranej do W arszawy jako okazy-

ne błota, do tego dochodził uciążliwy 
brak dobrych butów i nieprzem akal­
nych płaszczy oraz obawa przed roz­
bestwionymi żołdakami. Każde spot­
kanie z Niemcami groziło najgor­
szym, każda osobista rewizja mogła 
skończyć się tragicznie. Nic jednak 
nie powstrzymywało tych dziewcząt 
przed spełnianiem obowiązku. Miały 
zawsze przy sobie m eldunki lub roz­
kazy, listy do Warszawy, dla „Grupy 
Kampinos”, dla chłopców z oddziału 
„Orlika”. Szły odważnie, późnym 
wieczorem wracały do domów zmę­
czone, zakurzone lub przemoczone. 
Po kilku dniach odpoczynku znowu

s.ig-i” r_°- irozkazy.
„Obóz Przejściowy Dulag 121” — 

utworzony w  dniu 6 sierpnia 1944 r. 
w  W arsztatach Kolejowych w  Prusz­
kowie — stał się dla Rejonu 6 obiek­
tem  zainteresowania i w ielostronnej

do nadaw ania zaszyfrowanych de­
pesz do Anglii, dostarczyć radiotele­
grafistom nowe dowody osobiste 
ż zameldowaniem pruszkowskim 
oraz przekazać im zrzutowy aparat 
radiowy. Wyszukano kilka lokali — 
„grajkowie” najchętniej nadawali w 
małym domku Kubickiej, przy ul. 
Guzikowej 11. Mając dużo wolnego 
czasu, codziennie sporządzali dla łą­
czniczek zapis audycji polskich radia 
BBC. W arunki nadawania depesz w 
mieście były jednak krańcowo różne 
od względnego bezpieczeństwa, stwo­
rzonego w Puszczy przez „Grupę 
Kampinos”. „Antoś”, przychodząc 
igdziynnla rcfofflMągyi Pn v ' -■

domości, ostrzegał, że w pobliżu krę­
cą się nieznani ludzie. Chodzą z pa­
rasolami, ruram i lub z jakim ś skom­
plikowanym sprzętem. Wszystkie 
ostrzeżenia zostały zlekceważone. 
Lokalu nie zmieniono. W połowie 
grudnia 1944 r., w czasie przedpołud-
tntATtrortrt tłorloTiTirtió Ałrt/w»tr}?»
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.lątkowo tylK.o te, Które szły do War­
szawy, dostawały tzw. straw ne w 
wysokości 200 zl dziennie, co w tam ­
tym  okresie w Pruszkowie stanowi­
ło równowartość 1 kg m arnej okupa­
cyjnej kiełbasy. Łączniczki przezna­
czyły pieniądze na zakup żywności 
zabieranej do W arszawy jako okazy­
wany w wypadku zatrzymania przez 
Niemców dowód, że idą pomóc rodzi­
nie. Żywność zjadały lub dzieliły się 
nią z powstańcami pozbawionymi 
świeżych warzyw, owoców, chleba 
i wędlin.

Do powstańczej W arszawy poza 
„M irą” (Maria Bereźnicka) i „Jan­
ką” chodziły Jadwiga Białecka — 
„M aryla”, Halina Waśkowska — 
„Halszka”, Zofia Salwa — „Ita”, He­
lena Sochacka — „Bronka”, Maria 
Prusaków na i inne. Praw ie co drugi 
dzień, bez względu na pogodę, węd­
rowały przez Raszyn i Okęcie po­
czątkowo do Mokotowa, a następnie 
aż do odległej Sadyby. Zanosiły 
sprawozdania o krytycznym położe­
niu mieszkańców W arszawy wysied­
lonych do Obozu Przejściowego, o 
sytuacji w Rejonie 6. Gdy zostały 
zatrzym ane przez niemieckie, poste­
runki, niszczyły korespondencje. Za­
mykane w  opuszczonych domach, za­
mienionych na prowizoryczne aresz­
ty, pł=kały, opowiadały wymyślone 
histi. i zawsze udawało im się 
szczęsiiwie wydostać. Jednak na­
tychm iast po ogłoszeniu przez pow­
stańczą „Błyskawicę” apelu do Mię­
dzynarodowego Czerwonego Krzyża
0 szybką pomoc dla ludzi zamknię­
tych w obozie, kiedy podano, że wia­
domości z Pruszkowa przenoszą 
ofiarne kobiety, Niemcy otoczyli 
W arszawę ścisłym kordonem, przez

! który łączniczkom nie udało się prze­
dostać.

Do powstańczej W arszawy pozo­
stała już tylko jedna droga — przez 
Laski, wiodąca skrajem  Puszczy 
Kampinoskiej, bardzo niebezpiecz­
na ze względu na kontrolujących 
okolicę żołnierzy niemieckich, kon­
centrowanych na skraju  Puszczy dla 
likwidacji „Grupy Kampinos”. 
W związku z tym zaistniała konie- 
cznoś itrzym ania stałej łączności
1 dostarczania pewnej pomocy dla 
tej g ir  v i wchodzącego w jej skład 
pruszL. oskiego plutonu ppor. „Orli­
ka”.

Równocześnie Rejon 6 rozpoczął 
organizowanie pomocy dla W arsza­
wy, przesyłając lekarstwa, środki 
opatrunkowe, żywność i papierosy. 
Dla tych transportów  stworzono 

l punkt przerzutowy w Laskach. 
W tym okresie Zakład dla Niewido­
mych zaopatrywał się w żywność w 
Hurtowni w Pruszkowie. Umożliwia­
ło to przewożenie do Lasek transpor- 

■ tów przeznaczonych dla Warszawy,
| przerzucanych dalej przez powstań- 
I ców z Puszczy, Żoliborza lub Pową­

zek. Nie były to wielkie ilości. Co 
kilka dni zakonnica, eskortowana

rozkazy.
„Obóz Przejściowy Dulag 121” — 

utworzony w  dniu 6 sierpnia 1944 r. 
w W arsztatach Kolejowych w  Prusz­
kowie — stał się dla Rejonu 6 obiek­
tem  zainteresowania i w ielostronnej 
pomocy. „B arbara” do pracy w obo­
zie skierowała 15 łączniczek z ukoń­
czonym przeszkoleniem sanitarnym . 
Inne zajmowały się wyszukiwaniem 
i wyprowadzaniem z obozu członków 
AK ukrywających się pomiędzy w y­
siedlonymi. To zadanie wymagało 
nadzwyczajnej ostrożności, z uwagi 
na stałą obserwację ł wyczulenie 
mundurowej i ta jnej policji niemie­
ckiej, szukającej w tłumie w arsza­
wiaków tych samych ludzi, których 
szukały łączniczki.

Dla wyciągniętych z obozu zorga­
nizowano pomoc. Ukrywano tych lu­
dzi, aby po pewnym czasie umożliwić 
im wyjazd gdzieś w głąb Generalnej 
Guberni. Przeprowadzono na terenie 
całego Rejonu 6 zbiórkę ubrań, bie­
lizny, żywności i pieniędzy. Utworzo­
no grupę legalizacyjną, która zajęła 
się wydawaniem pruszkowskich 
„kennkart”, gdyż posiadaczom w ar­
szawskich dokumentów groziło are­
sztowania i wywiezienie. Z otrzym a­
nego zapasu druków łączność kobie­
ca wydała ponad 250 „kart rozpoz­
nawczych”.

Korzystając z „siatki łączności” 
zorganizowano pocztę dla wysiedlo­
nych. K artki, pisane przez osoby 
przebywające w obozie lub w szpi­
talach, dostarczano rodzinom miesz­
kającym  w najbliższej okolicy. Łącz­
niczki jeździły na rowerach, kolejką 
EKD lub chodziły pieszo z listami, 
w których proszono o pomoc, pytano
0 rodzinę, zawiadamiano o przeżyciu. 
W nasyconym Niemcami przyfronto­
wym terenie taka nadm ierna ruchli­
wość narażała na ustawiczne legity­
mowanie, łapanki lub aresztowanie.

W początkach listopada 1944 r., po 
utworzeniu w lewobrzeżnej części 
powiatu warszawskiego nowego Ob­
wodu AK, którego dowódcą został 
m jr „Paweł”, teren działania łączno­
ści kobiecej Rejonu 6 znacznie się 
powiększył. W tym okresie, równo­
legle do pracy referenta prasowego 
Rejonu 6, łączność kobieca również 
prowadziła działalność wydawniczą. 
Od roku 1942 „B arbara” posiadała 
aparat nadawczo-odbiorczy. produk­
cji am erykańskiej, pochodzący ze 
zrzutów. Wielkości pudełka od cygar, 
świetnie nadaw ał się do kontaktu 
radiowego z Londynem i do odbioru 
wiadomości nadawanych w polskich 
audycjach radia BBC. Specjalnie 
przeszkolone łączniczki zapisywały 
codziennie wiadomości i umówione 
sygnały: słowa lub melodie.

W okresie przed powstaniem „Mi­
ra”, „Janka”, „Bronka”, „Ita”, „Bar­
bara” i Antoni Soczek — „Antoś” 
rozpoczęli wydawanie tygodniowego
1 codziennego serwisu radiowego,

domości, ostrzegał, że w pobliżu krę­
cą się nieznani ludzie. Chodzą z pa­
rasolami, ruram i lub z jakimś skom­
plikowanym sprzętem. Wszystkie 
ostrzeżenia zostały zlekceważone. 
Lokalu nie zmieniono. W połowie 
grudnia 1944 r., w czasie przedpołud­
niowego nadawania, dom otoczyła 
żandarm eria i tajni agenci. Przepro­
wadzono bardzo dokładną rewizję. 
Aresztowanych umieszczono w „Si- 
cherheitspolizei” przy ul. Parkowej 
10. Dalszy ich los jest nieznany.

„B arbara”, której adres znali are­
sztowani, musiała „oczyścić” swoje 
mieszkanie i ukryć się u znajomych. 
„Skrzynka 15/5” na okres kilku 
ostatnich tygodni okupacji została 
przeniesiona do Zakładu Sióstr przy 
ul. Szkolnej 15.

Na spraw ną działalność konspira­
cyjnego aparatu  dowodzenia Rejonu
6 składały się różne czynniki. Na 
pewno jednym  z najważniejszych był 
ogromny wkład pracy i poświęcenia 
łączniczek wędrujących ulicami oku­
powanych m iast i osiedli, w różnych 
porach dnia i bez względu na pogo­
dę. Były zawsze czujne i opanowane, 
mimo że zagrożone, gdy niosły m el­
dunki, listy lub rozkazy. Kiedy za­
szła potrzeba, omijając niemieckie 
posterunki i patrole wędrowały po 
kilkadziesiąt kilometrów dziennie do 
walczącej Warszawy, do otoczonej 
przez wroga „Grupy Kampinos”, do 
odległych Lasek.

Dowództwo wysoko oceniło wzoro­
wą pracę i ofiarność łączniczek „Bar­
bary”, co wielokrotnie znalazło swój 
wyraz w rozkazach majora ..Pawia” 
i czego najlepszym dowodem było 
stałe zwiększanie zadań, przy coraz 
trudniejszych w arunkach pracy kon­
spiracyjnej.

S traty  poniesione przez łączność 
kobiecą Rejonu 6, choć stosunkowo 
nieduże, odczuto bardzo boleśnie. 
„Sowa” (Halina Pipiórska) i „W alka” 
(Hanna Mużecka) zostały rozstrzela­
ne, „Grażyna” (Janina M azurkie­
wicz) zm arła w Oświęcimiu.

Dziś, po trzydziestu latach, dawne 
łączniczki z ogniem w oczach wspo­
m inają lata wojny. Podkreślają, jak 
wielką rolę w ich życiu odegrała 
praca konspiracyjna, najlepsza szko­
ła patriotyzmu, obowiązkowości, ko­
leżeństwa i odwagi. Wiele z nich 
twierdzi, że mimo strasznych w a­
runków okupacyjnych, były to na j­
piękniejsze lata ich życia.

SPROSTOWANIE

W numerze 30 z dnia 28 
lipca br. w artykule „Łączni­
czki od Barbary” zostały za­
mienione podpisy pod zdjęcia­
mi „BARBARY” — Henryki 
Zdanowskiej i „JANKI” — 
Weroniki Błach-Celińskiej. Za 
przykrą pomyłkę przeprasza­
my.

Redakcja
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ŁACZNOSC REJONU VI W VII OBWODZIE AK "OBROŻA"

W klasie trzeciej gimnazjum im.Wandy z Posseltów Szlachtmajerowej 
zapisałam się do P . V/. K . i pozostawałam tam do ukończenia gimnazjum 
Równocześnie w Pruszkowie należałam do Strzelca - też tylko do 
ukończenia gimnazjum, ponieważ po rozpoczęciu studiów na SC-H brak 
mi było czasu na jakiekolwiek inne zajęcia. SGH była jedną z naj­
bardziej "pracowitych" uczelni - przychodziło się na zajęcia o 8 
rano, a wracało do domu około 19-tej.
W czasie pracy w P .W .K . byłam na jednym obozie w Koszewnikach nad 
Niemnem, gdzie za pracę szkoleniową uzyskałam dobre wyniki.
Ogólna ocena była dobra - miałam dobrze opanowane służby : nauka
0 broni i posługiwanie się nią, terenoznawstwo, służba sanitarna
1 inne.
Nadszedł rok 1939. Już w kwietniu otrzymałam wezwanie z P.W.K. 
do stawienia się celem weryfikacji - już w tym momencie zaczął się 
przedsmak nadchodzącej wojny. Prezydium miasta Pruszkowa powołało 
mnie do służby przeciwlotniczej.
Po odbyciu dwóch praktyk z SGH w elektrowni okręgu warszawskiego 
/ E0W /, zaproponowano mi tam pracę. Początkowo pracowałam w kasie 
w Dziale Abonentów, później zostałam zastępca naczelnika Działu 
Ogólnego, w skład którego wchodziły : listy płacy, sprawy personal 
ne, wojskowe i inne. 0 EOW będę pisać dalej, bo była to wyjątkowo 
patriotyczna instytucja.
Nadszedł 1 września 1939. W tym dniu o godz. 5 rano spadło na 
Pruszków kilka bomb. Celem ich były tory kolejowe, a trafiły w dwa 
domy czynszowe - 10 osób zostało zabitych i było mnóstwo rannych.
Do pracy dojeżdżałam EKD, ponieważ PKP było zarezerwowane dla woj­
ska. EKD była codziennie ostrzeliwana przez lotnictwo nieprzyjaciela. 
Pamiętam taki przypadek - jechałam kolejką w czasie silnego nalotu.Jed 
-:nni pasażerowie chcieli, by motorniczy zatrzymał się, inni,by jechał 
szybciej. Pierwsze życzenie zostałojpełmone i kolejka zatrzymała się. 
Wśród pasażerów była młoda kobieta z małym dzieckiem. Jak i inni pasa­
żerowie, wysiadła z kolejki i schroniła się na polu ziemniaczanym. 
Dziecko w poduszce ułożyła w redlinie, a sama uklękła obok i modliła 
się. Niemiecki lotnik specjalnie zniżył lot i ostrzeliwał z broni 
pokładowej chowających się na polu ludzi. Po odlocie samolotu pasażero 
wie kolejki zbliżyli się do matki z dzieckiem, sądząc, że na pewno nie 
żyja. I cóż się okazało - falbana od poduszki, w której było dziecko, 
była przestrzelona ale ani matce, ani dziecku nic się nie stało. 
Czuwała nad nimi Opatrzność boska.
Do pracy jeździłam do 8 września.
W tym dniu przez Pruszków przeszedł dwuskrzydłowy front, kierujący 
się na Warszawę - pierwszy przez Helenów, gdzie zginęło 150 naszych 
żołnierzy i było wielu rannych, drugi przez Żbików-Ożarów. Zginęło 
tam 998 naszych żołnierzy i było bardzo dużo rannych.
Szpitale w Pruszkowie były przygotowane na przyjęcie rannych, przygo­
towano również szpitale prowizoryczne. Jak się okazało, wszystkie 
miejsca w szpitalach zostały wykorzystane.
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Do 15 września pracowałam przy zbieraniu rannych z pola bitwy, 
a później pracowałam w szpitalu, na sali z najciężej rannymi żołnie­
rzami. Wkrótce Niemcy zaczęli spisywać rannych oficerów, by ich wy­
wieźć do obozów jenieckich. Pośpiesznie zorganizowaliśmy akcję roz­
lokowania rannych po prywatnych kwaterach - lekarze zobowiązali się 
do dalszej nad nimi opieki. W ten sposób uratowaliśmy wielu oficerów 
przed wywiezieniem do obozów. Robiliśmy to z myślą, że będą oni pot­
rzebni do zorganizowania walki podziemnej.
Gdy EKD wznowiła połączenie z Warszawa, EOW upomniało się o mój 
powrót do pracy. Po powrocie do pracy dostałam skierowanie do "ROMY" 
przy ul.Nowogrodzkiej, gdzie mieściła się baza kolportażowa.
Znałam się na przygotowywaniu matryc i powielaniu, więc przyjęto mnie 
bardzo chętnie, tym bardziej, że potrzeba było dużo prasy podziemnej, 
bo okupant zaczął nas karmić "gadzinówką".
Studiowałam na SGH razem z synem dyrektora naczelnego EOW, razem odby­
waliśmy również praktyki i wiedziałam jaki jest stosunek dyrektora 
do rzeczywistości. Gdy zakomunikowałam mu, że cała dyrekcja, jak też 
wszyscy znani mi pracownicy będą otrzymywali ode mnie prasę, dyrektor 
przyjął to z aprobatą. Jeżeli prasę przynosiłam choćby z niewielkim 
opóźnieniem, dyrektor dzwonił i sprawdzał, czy nic mi się nie przy­
trafiło.
W 1939 r. duża część żołnierzy nie oddała broni z myślą o zostawie­
niu jej dla potrzeb konspiracji. Rzeczywiście wkrótce po wstało kilka 
organizacji, z których największą był ZOR / Związek Obrony Rzeczypos­
politej /. Wokół Warszawy, na terenie tzw. okręgu podwarszawskiego 
utworzono w 1941 r. VII obwód podziemny, później nazwany "Obrożą", 
ponieważ wiązał rejony wokół Warszawy, których było 8 - 4  lewo i 
4 prawobrzeżne.
Do prawobrzeżnych należały : pierwszy - Legionowo "Brzozów ",

drugi - Marki "Celków", 
trzeci - Rembertów "Dęby", 
czwarty - Otwock "Fronczyn".

Do lewobrzeżbych należały : piąty - Piaseczno "Gontyn",
szósty - Pruszków "Helenów" 
siódmy - Ożarów "Jaworzno" 
ósmy - Łom ianki-Młociny "Łęgów". 

Komendantem "Obroży" został ppłk.Kazimierz Krzyżak, pseudonim 
"Bronisław - Kalwin". Komendantką WSK / Wojskowa Służba Kobiet / 
była prof.Helena Nieć - "Helena - Bona".
Kobiety, żołnierze armii podziemnej, rekrutowały się w pierwszypi. okre­
sie walki z okupantem głównie z przedwojemmego PWK.
Dowództwo VII Obwodu "Obroża" wytypowało majora Edmunda Krzywdę-Rze- 
wuskiego pseud. "Paweł" na komendanta VI Rejonu.
Głównym zadaniem komendanta w pierwszym okresie jego działalności 
było scalenie wszystkich już istniejących organizacji i włączenie 
ich do nowopowstałej Armii Krajowej.
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W tym to czasie zostałam służbowo przeniesiona do Pruszkowa "Helenowa" 
i otrzymałam polecenie zameldowania się u mjra "Pawła" oraz zorgani­
zowania łączności WSK w Rejonie VI5*. KOmendant "Paweł" zakomunikował 
mi, że administracyjnie będą podlegała "Bonie",w Rej.VI - "Sylwestrze- 
Karmie", ale w sprawach łączności będę pozostawała wyłącznie do dys­
pozycji wojska, z zachowaniem tajemnicy służbowej odnośnie wykonywa­
nych prac. Otrzymałam od komendanta wytyczne dotyczące zorganizowania 
łączności, zostało uzgodnione, że przygotuję "grafik" obrazujący moją 
przyszłą pracę. I tu zaczęły się dla mnie nieprzyjemne zgrzyty.
Na pierwszym zebraniu WSK referentki poszczególnych służb mówiły
o ich pracy : Dr Wanda Bobrowska "Zofia", reprezentującą służbę sani­
tarną, przedstawiła jakim! materiałem ̂ sanitarnym dysponuje i gdzie są 
one zdeponowane / chodziło o apteki /. Służba gospodarcza, reprezento­
wana przez mgr Zofię Steffen "Wandę", poinformowała jakimi artykułami 
żywnośćiowymi dysponuje, jakimi naczyniami i gdzie to jest rozlokowane, 
Jak przyszło zdać relację o łączności, zakomunikowałam, że mam 180 
łączniczek z różnych organizacji wcielonych do AK, że są one przydzie­
lone do 3 batalionów,10 kompanii, 38 plutonów i dalej do drużyn.
Więcej nic nie mogłam powiedzieć. Panie obraziły się na mnie, tym bar­
dziej, że na tym spotkaniu referentek były kierowniczki "piątek" 
z działów sanitarnego i gospodarczego. Wywiązała się nieprzyjemna dys­
kusja, a gdy powtórzyłam słowa mjr "Pawła" , że tylko administracyj­
nie należymy do WSK i obowiązuje nas zachowanie tajemnicy wojskowej, 
"Sylwestra" zakomunikowała mi, że nie będzie pisać o łączności w swoich 
sprawozdaniach. Dlatego ani "Sylwestra",ani "Teresa" / Janina Kłodziń­
ska / z lewego brzegu nic nie przekazały do "Obroży" i komendantka 
"Obroży" nic nie mogła napisać o naszej pracy. Pomimo pochwał w rozka­
zach, o pracy łączniczek, o ich odwadze i ofiarności przy wykonywa­
niu zadań, nie wspominało się nic na zebraniach WSK. Ta niezbyt przy­
chylna atmosfera utrudniała mi bardzo pracę.
Powrócę teraz do sprawy przeniesienia mnie w 1941/42 do Pruszkowa 
"Helenowa" w celu zorganizowania łączności i opiszę, co zastałam 
w nowym miejscu pracy. W "Helenowie" zastałam 5 łączniczek.
"Paweł" okazał się wspaniałym, energicznym organizatorem. MNie również 
udzielił się jego zapał do pracy.
Przy wcieleniu małych organizacji do AK przejęłam z Z0R 10 łączniczek, 
z PZP - 6, Miecz i Pług przekazał 4, Szare Szeregi - 7, ZWZ - 11,
PWK - 10 - razem 48 kobiet. Matki przyprowadzały mi swoje córki, 
często po dwie, trzy, z jednej rodziny nawet.cztery. Rodzice tych 
dziewcząt uważali , że pod naszym organizacyjnym kierownictwem będą 
dobrze prowadzone, oraz lepiej zabezpieczone przed łapankami i wywozem 
do Niemiec. W 80% były to dziewczyny w wieku 17-22 lata, najmłodsza 
miała 14 lat. Pozostałe 20% były to kobiety starsze, były panie nawet 
po pięćdziesiątce.
I tak w ciągu 3 miesięcy miałam 180 łączniczek .
Starsze panie przydzieliłam do tak zwanej Bazy 24, która była podzie­
lona na dwa działy i dwie osobne skrzynki. Jeden dział zajmował sie 
przywożeniem poczty i jej dystrybucją wg rozdzielnika, drugi zajmował 
się meldunkami. Młodsze dziewczęta, jak już wspomniałam, były przydzie
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lone do batalionów, kompanii, plutonów i sztafety.
Aby mogły wykonywać swoją obowiązki należycie, łączniczki musiały być 
zaopatrzone w mocne dokumenty - dinsauswe issy i karty pracy.
Jak już wspominałam, w tym okresie pracowałam w EOW jako zastępca 
naczelnika Działu Ogólnego. Znając dobrze naszą dyrekcję i mając do 
niej zaufanie, zwróciłam się do dyrektora naczelnego, mgr Kazimierza 
Straszewskiego o wyrażenie zgody na wystawienie stu lewych legityma­
cji dla moich łączniczek. Trudno mi przyszło podjąć tę.decyzję, wiedzia 
łam, że dyrektor jest za wszystko odpowiedzialny i bardzo go przez 
to narażam, ale chodziło tu również o bezpieczeństwo moich łączniczek. 
Ku mojemu zdziwieniu dyrektor wydał mi polecenie wystawienia tych lewyc 
legitymacji. Mianowałam moje łączniczki odczytywaczkami, inkasentkami , 
telefonistkami i przydzieliłam im różne inne funkcje. Otrzymałam rów­
nież kilka przepustek nocnych. Dyrektor bardzo interesował się naszymi 
trudnościami w łączności i dzięki temu udało mi się umieścić w EOW
trzy moje łączniczki, jedną "Mirę", wysiedloną spod Lwowa i w ciężkich

 ̂ i ,warunkach, oraz dwie inne - "Bronkę" i "Jankę" rcwniez w trudnej sytua­
cji materialnej, szczególnie pierwsza z nich, która pochodziła z licz­
nej rodziny, gdzie tylko ojciec pracował na siedem osób.
Major "Paweł" też był pracownikiem EOW - nadzorował, pracowników .wywożą­
cych popiół z węg1a spalonego w kotłowni.
Dyrektor wiedział, że zatrudnienie w.wym.osób było fikcyjne i że na 
każde zajęcia, czy szkolenia musieli być zwalniani.
EOW / jak już wspominałam / było wyjątkowo patriotyczną instytucją. 
Około 90% pracowników było członkami AK, niewielka część w PPP - 
grupa znikoma i nieszkodliwa. Dyrektor zatrudniał też dzieci pracow­
ników jako gońców i łączników z podstacjami. W służbie ochrony zakładu 
był emerytowany sędzia, a cała ochrona spoczywała w rękach oficera 
polskiego. Sam naczelny dyrektor / j ą k .się później dowiedziałam od 
jego syna / pracował na aparacie nadawczo-odbiorczym.
W ten sposób duża część łączniczek otrzymała legitymacje z EOW, inne 
dostały je ze służby zdrowia, z PSS i PKP, t;; k , że prawie wszystkie 
były zabezpieczone. Uważałam, że po zapewnieniu im bezpieczeństwa mam 
prawo wymagać od nich pracy mniej i więcej niebezpiecznej - zresztą 
one same się do wykonywania zadań zgłaszały.
Rok 1942 był dla łączności bardzo smutny. Dwie łączniczki, na zlecenie 
Komendy Głównej AK, prowadziły nasłuch na terenie Piastowa "Jowisza". 
Były to : nauczycielka Janina Mazurkiewicz "Grażyna" oraz jej uczennica 
harcerka Halina Pipiórska "Sowa". Przyczyną i-ch aresztowania było zbyt 
długie "granie" w jednym miejscu i słabe zabezpieczenie terenu ze 
strony gospodarza. Jedna z nich poniosła śmierć w Oświęcimiu, druga 
zginęła na Pawiaku lub na Szucha, gdzie masowo mordowano Polaków.
Łączność silnie związana była z wywiadem. Cztery łączniczki, siostry 
Sędzimir były oddelegowane do dyspozycji szefa wywiadu, Ludwika Przy­
bylskiego. Łączniczki pracowały na kolei, j-edna z nich nawet na centra­
li telefonicznej. Dwie siostry prowadziły restaurację, gdzie bywali 
Niemcy. Po wypiciu alkoholu rozwiązywały im się języki, mówili o spra­
wach wyposażenia w broń, planach i miejscach wyjazdów. Te cztery łącz-
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niczki znały język niemiecki, co ułatwiało im pracę.dla wywiadu.
Szef wywiadu czuwał, aby w szeregi łączniczek nie dostały się osoby 
niezbyt do tego się nadające. Dziewczęta były sprawdzane - jakie są 
stosunki w rodzinie, czy nie ma w otoczeniu volksdeut5;hów, czy panien­
ka nie jest gadułą i czy ma dobrą opinię. To samo dotyczyło łączni­
czek, które przychodziły z innych organizacji, szczególnie lewicowych. 
Kobiety pracujące w łączności musiały cieszyć się nienaganną opinią. 
Jeżeli ktoś w rodzinie był aresztowany, łączniczkę zawieszało się 
w czynnościach lub przenosiło do służby sanitarnej lub gospodarczej.
Od łączniczek bardzo dużo się wymagało - obowiązywała wojskowa dyscyp­
lina. Osoby nie orientujące się w sprawie pytały dlaczego w łączności 
jest taka płynność kadr - otóż właśnie to wszystko było tego powodem.
Rok 1943 był rokiem szkolenia w zakresie łączności. Odbywało się ono 
niezależnie od pracy w sztafecie, czy w obsłudze jednostek wojskowych. 
W zakres szkolenia wchodziło : znajomość obsługi linii telefonicznej 
w terenie, obsługa aparatu nadawczo-odbiorczego, nauka o broni i posłu 
giwanie się nią, służba sanitarna, posługiwanie się szyframi tak w na­
dawaniu, jak i w odbiorze.
Zaledwie niewielka grupa łączniczek ukończyła cały program szkolenia, 
część z nich zaliczyła tylko jego pewne partie. Nie wszystkie wytrzy­
mywały nerwowo tempa pracy i ilości materiału do opanowania - znów był 
powód do selekcji i zmiany liczby łączniczek. Te, które przyszły do 
AK w późniejszym okresie, miały przeważnie tylko przeszkolenie sanitar 
ne .
W 1942 r. otrzymałam aparat nadawczo-odbiorczy. Kilka łączniczek zos­
tało przeszkolonych do jego obsługi. Aparat pracował dla komendanta 
"Pawła". Poza tym wykorzystywałyśmy nasłuch do wydawania przez łącz­
ność WSK pisma "Codzienny Serwis Radiowy ". Początkowo pismo było 
przeznaczone wyłącznie dla łączności i wydawałyśmy je w 50 egzempla­
rzach. W 1944 r. komendant polecił zwiększyć nakład do 800 egzemplarzy
Jak już mówiłam, po szkoleniu, część łączniczek odeszła z łączności, 
przenosząc się do innych, mniej stresujących służb.Ostatecznie pozos­
tało ich 127 - współpracowały one ze mną do 17 stycznia 1945.
W Pruszkowie "Helenowie" było ich 75 - 5 telefonistek,10 w pierwszym 
balocie, 37 w sztafecie głównej, 23 w obsłudze sztabu.
W Piastowie "Jowiszu" 4 obsługiwały telefony i nasłuch, 5 przydzielo­
nych było do batalionu, 11 do sztafety - razem było ich więc 20.
W Ursusie "Kordianie" były 3 telefonistki,15''było w obsłudze III bata­
lionu i 10 w sztafecie głównej / telefonistki były właściwie przydzie­
lone do sztafety, więc w sumie było ich 13 - taki pseudonim przyjęła 
ich kierowniczka - "Trzynastka" /. Razem było więc 28.
W Magdalence "Polesiu" było ich cztery - dwie do obsługi III batalionu 
i dwie do sztafety.
Miesiąc lipiec 1944 r. był miesiącem "czujności bojowej".
Zastanawiano się, czy powstanie będzie w Warszawie, czy w okręgu war­
szawskim. Ostatecznie postanowiono jednak, że będzie w Warszawie.
W związku z tym na polecenie komendanta "Obroży", "Bronisława", 
broń z Rejonu VI, który był najlepiej w nią zaopatrzony, r -
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przerzucono do Warszawy. "Obroża" sądziła,' żę Rejon VI zdąży zdobyć 
dla siebie broń przed wybuchem powstania.
1 sierpnia 1944 nadszedł spóźniony rozkaz o godzinie "W" na godz.15.00. 
Ponieważ meldunek przyszedł z dużym opóźnieniem, komendant "Paweł", 
po naradzie ze sztabem, zarządził wymarsz do lasóa sękocińskich
0 godz. 20.30. W lasach sękocińskich oczekiwaliśmy na zrzuty. Niestety 
nie było zrzutów broni, a swojej nie mieliśmy, bo została wysłana do 
Warszawy. Mieliśmy minimalną ilość broni, mniej więcej dla czterech 
plutonów.
Na moje polecenie łączniczki z "Jowisza" miały , po._ rozdaniu., meldun­
ków o dodzinie "W", zgłosić się do gospodarza tego terenu, ppor.
Suzina, dowódcy 7 kompanii. Łączniczki z "kordiana" Ursusa natomiast 
miały zameldować się u dowódcy 3 batalionu, kpt. W ł .Wrotniaka,"Dotrzeby
1 z wojskiem miały przejść do lasów sękocińskich, meldując się tam 
u mnie. W ten sposób miałabym łączność z dwóch podrejonów razem. 
Niestety tak się nie stało. Komendant 7 kompanii zdecydował, że łącz­
ność wyjdzie 2 sierpnia, pomimo, że było to wbrew rozkazowi dowódcy 
pułku "Pawła". I tak 2 sierpnia 44, co 10 minut wychodziły po dwie 
łączniczki - w sumie 19 i 3 łączników również z "Jowisza".
W dniu 2 sierpnia żołnierze z Ochoty, pokonani, starali się przejść 
do lasów sękocińskich, .by tam dalej walczyć. Dojechali ostatnią kolej­
ką EKD do stacji Michałowice, a stamtąd mieli sami już przejść do lasu. 
Nie znali drogi, więc rozdzielili się na dwie grupy. Pierwsza z nich 
skierowała się właściwie, na lasy sękoci,skie, druga, widząc zadrzewion 
teren, skierowała się tam - był to park pęcicki. Została zaatakowana 
przez Niemców znajdujących się we dworze w Pęcicach, wspieranych przez 
lotnictwo. Walka była nierówna. Zginęło tam około 100 osób, w tym 
moja jedna łączniczka "Walka", Hanka Kużecka i trzech łączników. 
Dziewczęta idące do lasów sękocińskich przez Pęcice znalazły sie 
w sytuacji bez wyjścia. Nie mogły się cofnąć, pcusuwały więc apteczki 
z numerami wojskowymi, orzełki i biało-czerwone opaski. "Walka" nie 
mogła pozbyć się tych rzeczy - miała ich zbyt dużo - niosła je dla 
chłopców w lesie. 19 łączniczek i 3 łączników zostało zapędzonych 
do parku, a następnie na przesłuchanie do dworu. Po rewizji i spraw­
dzeniu dokumentów / a były to dokumenty wystawione przez EOW z adresem 
pozawarszawskim / kazano im kopać doły dla pochowania już rozstrzelanyc 
żołnierzy. Kopiąc nie wiedzieli, czy kopia dla następnej partii roz­
strzelanych, czy też może dla siebie.
Po sprawdzeniu dokumentów 18 łączniczek zwolniono, a 3 łączników 
i "Walkę" rozstrzelano / jeden z nich był w płaszczu wojskowym ojca, 
drugi miał buty oficerki, trzeciego chyba tylko za to, że należał 
do tej grupy /. Tak to przez niewypełnienie rozkazu "Pawła" przez 
dowódcę 7 kompanii zginęły 4 osoby.
W dniu 2 sierpnia w Warszawie zginęła łączniczka Krystyna Gebel "Nela". 
Od początku więc konspiracyjnej działalnośqi zginęły 4 moje łączniczki.
Nie otrzymaliśmy oczekiwanych zrzutów broni i komendant "Paweł" zdecy­
dował o powrocie żołnierzy do domów. W lasach pozostali żołnierze,
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którzy byli uzbrojeni i plutonu Tadeusza Nowickiego "Orlika", mającego 
przeprowadzić żołnierzy do Puszczy Kampinoskiej.
My zaś zostaliśmy rozszyfrowani przez komunistów, co miało wpływ na 
dalszy bieg wydarzeń - dla nich byliśmy zawsze bandytami spod znaku AK.

0 godzinie "W" elektrownia w Pruszkowie została zawiadomiona telefonicz 
nie, podziemnym kablem, o którym nie wiedział nieprzyjaciel.
0 godz.l4-tej była tzw. "Akcja Kenufar". Żołnierze tej grupy pod do­
wództwem inż. Kwiatkowskiego "Zabłockiego" należeli do "Akcji Kenufar" 
w Warszawie. Celem tej akcji było utrzymanie w ruchu elektrowni prusz­
kowskiej i warszawskiej, gazowni, wodociągów. Elektrownia w Pruszko­
wie była nieźle wyposażona w broń, ale utrzymanie jej dłużej niż 
24 godziny było niemożliwe. Nieprzyjaciel otoczył ją czołgami i pod­
ciągnął ciężką broń. Niestety trzeba było skapitulować.
Dyrektor, inż. Kazimierz Wolff / który zawsze podkreślał, że ma 20% 
krwi niemieckiej / stanął na wysokości zadania i okazał się patriotą. 
Udało mu się całą odpowiedzialność wziąć na siebie i upozorować, że 
jakaś grupa poza jego pracownikami zorganizowała tę akcję. Tym niemniej 
kilku wartowników EOW zostało rozstrzelanych, a kierownik biura,
Konrad Kurg,"Joland" został rozpoznany przez nieprzyjaciela i zastrze­
lony na rampie kolejowej.

Po powrocie z lasu do naszych miejsc zamieszkania czekało nas nowe za­
danie. 6 sierpnia 44 RGO otrzymało rozkaz pomocy ludności Warszawy, 
która zaczęła być przywożona do obozu zlokalizowamego w Zakładach 
Naprawczych PKP w Pruszkowie. Przez ten obóz przeszło 650.000 miesz­
kańców Warszawy.Pomimo, że Rejon VI - Pruszków,Piastów, Ursus był 
wygłodzony, bo wojna trwała już długo, natychmiast pospieszono ze 
skuteczną pomocą wysiedlonym warszawiakom. Szczególnie Pruszków, 
gdzie był obóz Dulag 121. W Piastowie i Ursusie były małe obozy - 
filie Dulagu.
Ma czym polegała ta pomoc - przede wszystkim trzeba było ludzi nakarmić 
często ubrać / wychodzili czasem z piwnic w jednej koszuli, czy szlaf­
roku /, dać lekarstwa dla chorych. Społeczeństwo Pruszkowa przyjęło 
warszawiaków serdecznie, ale po usłyszeniu ostrej krytyki dowództwa 
AK, zaczęto tracić do AK zaufanie, zaczęto myśleć egoistycznie, tylko
o sobie, zaczęto mieć pretensję niewiadomo do kogo. Subordynacja 
rozluźniała się. Ja na szczęście nie doświadczyłam tego.
Tym niemniej w szeregach łączniczek zapał do pracy bardzo ucierpiał 
po zetknięciu się z ewakuowana ludnością.
0 obozie dałoby się dużo napisać ale jest to całkiem odrębne zagadnie­
nie.
Społeczeństwo Warszawy było tak zgnębione i sponiewierane w obozie, 
że proszono, aby wysłać petycję do Międzynarodowego Czerwonego Krzyża 
w Genewie z prośba o interwencję. Natychmiast zgłosiły się dwie łącz­
niczki, Maria Bereźnicka "Mira" i Weronika Błach-Celińska, gotowe 
do dostarczenia petycji do radia "Błyskawica" w walczącej Warszawie. 
Ochota była całkowicie zajęta przez nieprzyjaciela, trzeba było więc

7

76



8

przejść przez front na Mokotowie. Rano o godz. 5-tej wyruszyły na 
piechotę, zaopatrzone w chleb i wodę i w prawie dziurawych butach, 
bo wszystkie możliwe były zniszczone. Szły z Pruszkowa do Ursusa, tam 
skierowały się na Raszyn, Zagościniec i Sadybę i czołgając się redlinarr 
ziemniaczanymi dotarły do barykady na ul.Malczewskiego. Oddały prze­
pustki wystawione przez "Pawła" i za pośrednictwem łączniczek z Moko­
towa zostały doprowadzone do kanału, aby przezjść do Śródmieścia 
na ul.Poznańską 12 lub na Hożą do sióstr zakonnych - były to dwa miej­
sca, gdzie można było odnaleźć kogoś z komendy "Obroży". Oddały pety­
cję do radia " Błyska wica" i otrzymały kwarc dla 8 oraz mel­
dunek dla komendanta "Pawła", a także prasę powstańczą.
Wróciły późnym wieczorem, po godzinie policyjnej - miały przepustki 
nocne, które bardzo się przydały. Przeszły prawie 50 km, bardzo zmęczo­
ne ale szczęśliwe, że wykonały tak trudne zadanie.
W drodze do Warszawy były zatrzymywane przez Niemców, ale dzięki dużej 
inteligencji i wyrobieniu konspiracyjnemu / a także zapasowi papiero­
sów , którg/miały przy sobie / jakoś się wykręciły, tłumacząc, że szu­
kają zgubionej rodziny.
Otrzymałam 10 tys.paczek papierosów - były one przeznaczone do trudnych 
zadań, gdzie czasami służyły za przepustkę. Niemieccy żołnierze byli 
bardzo na nie łasi, często już nie rewidowali i pozwalali przejść. 
Łączniczki opowiadały ó nastrojach na Mokotowie - mnóstwo biało-czer­
wonych flag, muzyka patriotyczna, serdeczność i entuzjazm ludności.
To była "Wolna Rzeczpospolita" - jak mówili sami mokotowianie, którzy 
dowiedziawszy się, że łączniczki przeszły taki szmat drogi na piechotę, 
częstowali wszystkim czym się dało, obdarowywali prasą.
Następnego dnia wraz z "Bronką" Heleną Sochacką; wybrałyśmy się 
do Rejonu VIII, do Puszczy Kampinoskiej. Powinnyśmy to załatwić przez 
Rejon VII, ale w pierwszych dniach Powstania Warszawskiego były aresz­
towania, v/łącznie z komendantem Rejonu. Część żołnierzy przeszła do 
Rejonu VI i do Kampinosu, duża część musiała się ukrywać.
Nawiązawszy łączność z Rejonem VIII zaniosłyśmy kwarc do nadajnika.
W ten sposób, przez Siostry w Laskach, miałyśmy przetartą drugą dro­
gę do Waszawy, nażoliborz.
15 moich łączniczek pozostało w obozie Dulag 121, mając za zadanie :

- udzielanie pomocy - wszystkie 15 z przeszkoleniem sanitarnym,
- przygotowywanie odzieży dla wyprowadzanych z obozu żołnierzy, 

którym należało również zapewnić miejsce zatrzymania się,
- przechowywanie żołnierzy wyprowadzonych ż obozu,
- przygotowywanie lewych dokumentów dla wyprowadzanych, zapewnienie 

im żywności i pieniędzy niezbędnych w nowej sytuacji.

Po nawiązaniu z nim łączności, komendant VIII Rejonu był bardzo 
wdzięczny za przyniesienie kwarcmjz Warszawy i w zamian podarował 
mi olbrzymi spadochron z białego jedwabiu. .Posłużył on do uszycia 
bluzek dla moich 32 łączniczek. Otrzymałam również średniej wielkości 
flagę amerykańską, która służyła potem wraz z flagą biało-czerwoną 
do przykrycia stołu przy odbieraniu przysięgi od łączniczek.
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Taką samą akcję pomocy warszawiakom podjęły "Jowisz" i "Kordian". 
Utworzono kwatery, gdzie wygłodniali ludzie mogli się pożywić, zorga­
nizowano prowizoryczny szpital dla tych, którzy wymagali pierwszej 
pomocy. Funkcjonowała również izba porodowa i izba opieki nad niemo­
wlętami - przez 24 godziny gotowały się mieszanki. Ale to wszystko 
było kroplą w morzu, bo jedni odchodzili, a przybywali następni potrze­
bujący. Ważną sprawą- było odnajdywanie zagubionych dzieci i osób star­
szych, bo rozpacz zagubionych rodzin była wielka.
Łączniczki pracowały wewnątrz i na zewnątrz obozu. Jeżeli udało się 
kogoś wydostać z obozu, trzeba było mu zapewnić kwaterę.
W moim domu, poza rodziną również z Warszawy, mieszkało 25 osób.
Na strychu rozłożyliśmy słomę przykryta prześcieradłami, a pierzyny 
służyły jako poduszki. Jedni byli parę godzin, jeszcze inni parę dni, 
parę miesięcy, a jedna rodzina nawet cały rok.
W trzy dni po nadaniu petycji do Międzynarodowego Czerwonego Krzyża 
przez radio "Błyskawica" przyjechała delegacja przywożąc leki i suchy 
prowiant. Niemcy starannie pilnowali, aby ludność Warszawy nie mogła 
mówić o tragedii, jaką przeżywała w obozie zupełnie nie przystosowa­
nym do przetrzymywania tylu ludzi. Pani Dreszer, tłumaczka z Poznania, 
przedstawiła położenie Warszawiaków. Została aresztowana, a następnego 
dnia w "gadzinówce" ukazał się artykuł przedstawiający dobre warunki 
i dobre traktowanie Polaków w obozie i podkreślający, że nie rozdzie­
lano rodzin. Do podpisania artykułu zmuszono RGO z ks.Tyszko na czele.
W przypadku odmowy podpisania miały być zlikwidowane kartki żywnościowe 
i zamknięte targowiska, aby ludność nie mogła zaopatrywać się w żyw­
ność. Księża z ambon tłumaczyli ludziom powody podpisania tego hanieb­
nego tekstu.
Po nawiązaniu łączności z Kampinosem były dwie drogi łączności z War­
szawą. Po dwie łączniczki ze sztafety chodziły jednego dnia na Mokotów, 
a drugiego dnia do Kampinosu. Tak do Warszawy, na Mokotów, jak i do 1 
Puszczy Kampinoskiej trzeba było przejść na piechotę około 50 km. 
Nawiązałyśmy kontakt z Siostrami z Lasek i przez nie Rejon VI przeka­
zywał pomoc dla Żoliborza w postaci żywności, leków i papierosów.
Po te dary siostry z Lasek przyjeżdżały platformą z żołnierzami węgier­
skimi. Węgrzy domyślali się, że to, co się przekazuje nie jest dla 
dzieci z Lasek, ale dla powstania, okazali s\ę jednak w porządku.
Nasze wyprawy do Warszawy przez front mokotowski były możliwe dopóki 
nie padł Mokotów. W niedługim czasie Puszcza Kampinoska została zbom­
bardowana przez lotnictwo niemieckie i ostrzeliwana przez działo 
umieszczone we wsi Koczergi. Żołnierze musieli ewakuować się w Góry 
Świętokrzyskie i do Puszczy Mariańskiej.

' f
Wracając do pomocy uciekinierom - łączndJdCWSK Rejonu VI wystawiła 
250 kennkart z adresami pozawarszawskimi. Cały Rejon VI wystawił 
łącznie 600 kennkart dla warszawiaków, głównie dla żołnierzy AK.
W Puszczy Kampinoskiej została zbombardowana stacja nadawczo - odbiorczi 
Ponieważ trzeba było utrzymywać kontakt z Londynem, "grajkowie" przysz­
li do Rejonu VI i na polecenie "Pawła" musiałam im oddać aparat, na
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którym dotychczas pracowałyśmy. Musiałam im zapewnić lokal do pracy
i jednocześnie uzgodniłam z nimi kontynuowanie nasłuchu do wydawani a 
"Codziennego Serwisu Radiowego". "Grajkowie" raz zapomnieli, że są 
w mieście, a nie w warunkach leśnych, "grali" zbyt długo w jednym 
miejscu i zostali namierzeni przez gon i ome trs^jz dworu pęcickiego. 
"Grajkowie" wraz z gospodynią lokalu zostali aresztowani - był to po­
czątek grudnia 44. Łączność WSK pracowała na tym aparacie 3 lata, 
a doświadczeni "grajkowie" tylko 3 miesiące. Skończyło się wydawanie 
naszego pisma, na które tak codziennie wszyscy czekali.
Ponieważ Puszcza.Kampinoska podała "grajkom" mój adres, zorientowano 
się, że w moim domu była "skrzynka". Musiałam lokal skrzynek zmienić 
także i sama musiałam się ukrywać, jako, że uprzedzono mnie, że nie 
są zbyt "mocni" i mogą nie wytrzymać śledztwa. Zresztą wiedziałam 
czego mogę oczekiwać po ich aresztowaniu.
Od 1942 r. do 1 sierpnia 1944 miałam raz na tydzień odprawę w Warsza­
wie, w klasztorze Sacre Coeur na Placu Narutowicza u referentki łącz­
ności "Obroży", "Dudy" inż.Jadwigi Zawadzkiej. Otrzymywałyśmy na tych 
odprawach wytyczne do naszej pracy w Rejonie.
Mile wspominam współpracę z siostrami zakonnymi z Zakładu Wychowawcze­
go dla upośledzonych chłopców w Pruszkowie. Miałam u nich do dyspozy­
cji duża salę na szkolenia, ćwiczenia i musztrę. Siostry pilnowały, 
aby w tym czasie nikt nie mógł wejść do tych pomieszczeń i zabawiały 
wychowanków, by odwrócić ich uwagę od tego, co się tam działo.
A teraz chciałyrn wyjaśnić skąd w Rejonie VI było tak dużo broni, że 
mógł się nią dzielić z "Obrożą". W Pruszkowie "Helenowie" było kilka 
fabryk, gdzie potajemnie wykonywało się detale lub też całą broń, 
było wielu rzemieślników, którzy specjalizowali się w jej wyrobie. .
Do tego dochodziła jeszcze broń z pociągów idących na Wschód.
Nasza łączniczka, pracująca w centrali telefonicznej na PKP, wiedziała 
kiedy i jakie pociągi będą jechały na Wschód. 0 tym zawiadamiała nasz 
wywiad, który przekazywał oficerowi uzbrojenia "Walskiemu" kiedy można 
będzie zorganizować wypad na pociąg z bronią. Umawiano się z maszynistą 
że w okolicy "Józefowa" / między Piastowem, a Ursusem /, gdzie była 
nieczynna bocznica, zwolni bieg pociągu. Koło bocznicy do pociągu 
wskakiwali żołnierze podziemia, odczepiali ostatni wagon, a zorganizo­
wana grupa przystępowała natychmiast do rozładowywania go. Druga grupa 
przenosiła broń do magazynów. Potem wagon podpalano i wypychano na nie­
czynną bocznicę. Dzięki wiadomościom od naszej łączniczki z centrali 
dwukrotnie zorganizowano taką akcję. Moje łączniczki często uczestni­
czyły w przenoszeniu broni do ukrytych magazynów. Największy z nich 
byłwwieżykościołażbikowskiego.
"Walski", Hieronim Krygier, prowadził filię gimnazjum im.T.Zana 
w Pruszkowie. W Piastowie prowadzono tajne nauczanie. W jego domu 
było trzech pedagogów - on sam, jego siostra i żona. Po lekcjach 
zaufana młodzież zostawała i pracowała przy wyrobie "filipinek" i wy­
konywała inne prace przy uruchamianiu broni. Łączniczki / i te które 
chodziły na tajne komplety i inne / pomagały jak tylko mogły i jak 
im czas pozwalał.

10
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0 każdej pracy poza łącznością musiałam wiedzieć i dać na nią zezwo­
lenie. Konieczne było bowiem pilnowanie, czy którejś z nich coś się 
nie przytrafiło, byłam bowiem za dziewczęta odpowiedzialna zarówno 
przed komendantem "Pawłem", jak i przed ich rodzicami.
Nadszedł dzień 17 stycznia 1945. Niemcy wyszli z miasta.
Nasz wywiad zawiadomił mnie, że dwaj "grajkowie" i ich gospodyni 
/ aresztowani w grudniu 44 / zostali wywiezieni z Pruszkowa, a materia­
ły obciążające AK-owców zostały zostawione dla Rosjan. Rano na ulicach 

miasta wielu młodych ludzi zostało rozstrzelanych przez wycofujące się 
oddziały niemieckie.
Do Pruszkowa wkroczyły wojska polskie i rosyjskie, kierujące się na 
Berlin. Wślad za odchodzącymi wojskami polsko-rosyjskimi wkroczyli 
NKWD-owcy. Niedługo czekałam na wyniki ich pracy. NKWD przyszło do 
mojego domu, zajęli jeden pokój. Nie nocowali tam, ale codziennie 
w nocy przychodzili, sprawdzali dokumenty i bardzo interesowali się 
moją nieobecnością. Ponieważ można było iść do Warszawy, rodzice mówi­
li im, że poszłam do Warszawy szukać rodziny.
W czasie działalności NKWD w mieście po 80 osób aresztowano i wywiezio­
no na Ural. Ja również byłam na liście do "wywózki" ale za mnie aresz­
towano prof. Władysławę Krygier, siostrę "WaIskiego", której przypi­
sywano, że jest komendantką łączności i ma pseudonim "Barbara".
1 tak, biedactwo przesiedziała za mnie rok na Uralu. Nie miała do mnie 
żalu - byłyśmy zaprzyjaźnione - i uważała, że tak czy owak byłaby aresz 
towana mając na sumieniu tyle "grzechów" konspiracyjnych.
Byłam nadal poszukiwana przez NKWD i zwróciłam się o pomoc do wypróbo­
wanego i zaufanego naczelnego dyrektora EOW, mgr Kazimierza Straszew­
skiego. Nie zawiodłam się na tym szlachetnym człowieku i pomoc otrzy­
małam. Dyrektor zagwarantował mi ukrywanie mojej nieobecności w pracy 
w granicach 3 miesięcy i otrzymałam zapomogę na niezbędne wydatki.
Lekarz pułkowy Rejonu VI, dr Izabela Wolfram, zaopatrzyła mnie w od­
powiednie zaświadczenia. Postanowiłam opuścić Pruszków - nie wiedziałam 
jak długo mogą tu grasować NKWD-ziści. Umówiliśmy się z komendantem
2 batalionu, kpt Żurkowskim "Kmicicem" i jego córką, a moją łączniczką 
/ mieszkała ona u mnie przez cały rok /, że wyjedziemy do Ostrowa Wlkp. 
skąd rodzina Żurkowskich musiała wyjechać w 1939 r.
Nawiązaliśmy kontakt z zawiadowcą stacji i marszynistą pociągu wiozące­
go broń dla Wrocławia, który jeszcze się bronił, opłaciliśmy się 
masłem i jajami. Wzamian zagwarantowano nam i jeszcze kilku rodzinom, 
wysiedlonym w 1939, zdewastpwany wagon bez okien - ale wiedzieliśmy, 
że pojedziemy. Przed Ostrowem maszynista miał zwolnić tak, abyśmy mogli

Iwyskoczyć. Słowa dotrzymał i o 5 rano znaleźliśmy się w Ostrowcu Wlkp.
Od spotkanej kobiety dowiedzieliśmy się, że komendantem miasta jest Ros­
janin i obowiązuje godzina policyjna od 5 popołudniu do 5 rano.
Pierwsze kroki skierowaliśmy do kościoła. Modliliśmy się aby dom stał, 
aby mieszkanie ocalało. 0 jakichkolwiek meblach nawet nie marzyliśmy.
Dom stał, mieszkanie było, dwaj "dzicy" lokatorzy szybko się z niego 
wynieśli. Gospodyni, przezacna kobieta, przechowała nawet meble wszyst­
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kich wysiedlonych. Wkrótce znalazłam pracę w NBP. Pensja moja nie odbie 
gała od wynagrodzeń innych pracowników i wynosiła 500 zł. i co najważ­
niejsze - otrzymałam kartkę na chleb. To już było bardzo wiele - na
3 osoby mieliśmy bochenek chleba.
Wszystkie sklepy i apteki były pozamykane bo był tzw. stan wojenny.
Nie będę wgłębiać się w szczegóły naszej egzystencji w mieście, gdzie 
Rosjanin był wojennym komendantem i opowiadać naszych wszystkich 
przygód z Rosjanami / zakwaterowanie ich u nas, ugotowanie posiłku 
dla 40 osób przy braku drzewa i węgla itp. /.
Po 3 miesiącach dowiedziałam się, że NKWD z Pruszkowa poszło na front 
zdobywać Berlin. Wypowiedziałam pracę w banku - gdy dowiedzieli się 
że wracam do Warszawy, przenieśli mnie tam służbowo przez Dyrekcję 
w Łodzi. W Warszawie pracowałam w NBP przez kilka tygodni, bo gdy 
odwiedził mnie pewnego dnia dyr. Straszewski,proponując mi powrót 
do EOW, która chociaż wysadzona w powietrze przez Niemców, miała być 
z woli pracowników odbudowana, zgodziłam się bardzo chętnie.
Nie mogłam odmówić człowiekowi, który zrobił tyle dobrego dla mnie
i moich łączniczek.

Chciałybym teraz wrócić na chwilę do innych spraw, o których już 
wspominałam na początku relacji.
Komendantka WSK "Sylwestra" mimo, że wiedziała, że zginęło mi 4 łącz­
niczki, a kilka ukrywało się przed aresztowaniem, w dalszym ciągu miała 
za złe, że przydzielono nas do wojska. Gdy czytano rozkazy w których 
komendant "Paweł" bardzo wysoko oceniał naszą pracę / wielokrotnie 
podkreślano dzielność,odwagę, obowiązkowość, solidność /, komendant­
ka "Sylwestra" starała się tego nie słyszeć.
Ja ze swej strony ceniłam łączniczki za nienaganne wypełnianie rozka­
zów i poleceń.
A teraz parę słów o moich Paniach, pracujących w łączności i ich sto­
sunku do mnie. Jako referentka łączności Rejonu VI byłam bardzo wyma­
gająca, taK-w pracy, jak i poza nia. Wynikało to z odpowiedzialności 
za konspiracyjną działalność w AK.
Łączniczki można było podzielić na dwie grupy. Pierw'sza grupa to były 
te Panie pracujące ze mną od początku, druga, to te, które przyszły 
tuż przed powstaniem. Pierwsza grupa to była wypróbowana kadra, na 
której zawsze można było polegać - np. MariałBereźnicka "Mira" utrzy­
mywała łączność z Rejonem V /Piaseczno /. Drogę trzeba było pokony­
wać pieszo, 50km w obie strony, w dziurawych.butach i o kromce chleba 
z marmoladą. Nowych butów nie można było kupić, a stare miały prawo 
zniszczyć się po przejściu tylu kilometrów. "Janka" - Weronika Błach- 
Celińska nigdy nie odmówiła, gdy trzeba było iść do Warszawy.
"bronka" - Helena Sochacka, osoba o słabym zdrowiu, często chodziła 
do Puszczy Kampinoskiej, zwłaszcza, gdy trzeba było omówić jakąś 
sprawę z komendantem Rejonu VIII.
"Hala" - Krysia Żurkowska-Tupikowska często chodziła do Puszczy Kam­
pinoskiej, a raz nawet dostała się do Rejonu I po drugiej stronie 
Wisły. Z tej okazji prosiła o jeden dzień wolny, aby odwiedzić za
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Wisłą swego ciężko rannego brata, którego nie widziała od 1939.
Dotarła tam mimo trudności z przewodnikiem, który miał ją przewieźć 
łodzią przez Wisłę.
"Irka"- Danusia Piątkowska też często chodziła do Puszczy Kampinoskiej. 
"Halszka" - Hala Waśniewska - tej zawsze było mało pracy i stale upo­
minała się o dodatkowe zadania.
"Ita" - Zofia Sa fttła -Sobczyk, skromna i cichutka, bardzo bolała mad tym, 
że skończyła tylko szkołę powszechną i pracą starała się to nadrobić. 
Inne dziewczyny - i te które później przyszły - pracowały bez zarzutu, 
a szczególnie dały z siebie dużo będąc przydzielone do pracy w Dulagu. 
Jedne pracowały wewnątrz obozu, inne na zewnątrz.
A dziewczęta z "Jowisza" ? Czy można ze spokojem myśleć o tym, co one 
przeżyły ? Na ich oczach rozstrzelano żołnierzy - musiały kopać dół, 
aby pochować ich, potem kopać dalej. Nie wiedziały, czy kopią dla 
innych, czy dla siebie.
A ile przeżyła "Aldona" Hanna Pawelec-Szubertowa. Do dziś ma kłopoty 
ze zdrowiem spowodowane przeżyciami i odpowiedzialnością za inne 
dziewczyny. 0 P  0

Tu podaję listę łączniczek : -1** Ł
1/ "Żywią" - Danuta Dessau 
2/ "Kalina" - Irena Maksam 
3/ "Jagusia" - Jarosińska Jadwiga 
4/ "Walka" - Hanna Mużecka 
5/ "Zila" - Albina Pawłowska 
6/ "Jutrzenka" - Henryka Warden 
7/ "Hania" - Ewa Michalska 
8/ "Bożena" - Wanda MUsiatowicz"
9/ "Wiśka" - Jadwiga Biernacka 
10/"Ryśka" - Krystyna Henisz 
ll/"Konrada" - Wiesława Ozimińska 
12/"Oleńka" - Lubomira Jabłonowska 
13/"Aldona" - dr Hanna Pawelec-Szubertowa 
14/"L i di a" - Barbara Jeżak-Okrasińska 
15/ "Jola" - Zofia Jagiełło 
16/ "Paula" - Kuberska-Kaczyńska
17/ "Ewa" - Hanna Małecka
18/ "Olga 3" - Malczewska ,
19/ "Głóg"

W "Kordianie" Ursusie były też wspaniałe dziewczyny, mając dostatecznie 
dużo pracy w łączności, pomagały jeszcze służbie sanitarnej.
Musiały utrzymywać łączność z "Polesiem" Raszyn, Magdalenka. Drogi do 
lasu były obstawione. Ileż trzeba było mieć inteligencji i sprytu 
aby nie dać się zaskoczyć nieprzyjacielowi, przecież szły i wracały 
z meldunkami i innym obciążającym materiałem.
"Trzynastka", matka syna, nie liczyła się z tym,że może zginąć i syna 
osierocić, pracowała z 13 łączniczkami sztafety.
Kierowniczka obsługującą 3 batalion, "Fryga-Ela".Leokadia Steinauchert 
matka kilkorga dzieci / opiekował się nimi teść / była bardzo oddana
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pracy dla batalionu.
Rie sposób pisać o każdej, było ich przecież powyżej 120. Wszystkie 
były wspaniałe, z każdą z nich wiążą sie inne wspomnienia.
Wszystkie były mi bardzo bliskie. Smierc każdej z łączniczek / a umie­
rały często, bo choroby były pogłębione niedożywieniem i ciężkimi wa­
runkami materialnymi / była ehta mnie ciężkim przeżyciem.
Zajęć przybywało nam , ponieważ musiałyśmy przejąć pracę łączników, 
którym coraz trudniej było poruszać się w terenie.
W okresie 3 letniej pracy w łączności na stanowisku referentki łacznośc 
nie spotkałam się z odmową wykonania rozkazu lub polecenia, może dlateg 
że ufały mi i mogły zawsze mnie liczyć.
Każdą nową trasę do przebycia przeważnie rozpoznawałam sama i uprzedza­
łam o niebezpieczeństwach terenu, ale trudno było przewidzieć wszystko, 
a rzeczy niespodziewanych było w naszej pracy masę.
Najwięcej pracy miały łączniczki Pruszkowa "Helenowa", ponieważ tu 
mieścił się sztab.
W ciężkich chwilach, jakie nam przyniósł rok 1945, ogłoszono rozkaz 
dowództwa o rozwiązaniu AK. Gdybyśmy nie mieli pełnego zaufania do 
naszych władz wojskowych, można byłoby je posądzić o zdradę.
Łączność kobieca znów wykazała dojrzałość, pozostała w pozycji wyczeku­
jącej, nie krytykując nikogo.
Historia oceni słuszność posunięć. Tym niemniej zostałyśmy wówczas po­
zostawione własnemu losowi. Pożegnanie z pracą w łączności, która dotąd 
wypełniała każdą chwilę, jak również pożegnanie z łączniczkami, które 
były ze mną w złych i dobrych chwilach, było bardzo ciężkie.
Tego nie da się opisać jak ta praca ludzi ze sobą złączyła.
Ich troski były moimi troskami, a moje nie były im obojętne.
7 października 1943 straciłam narzeczonego - od tego momentu pracowałam 
w dwójnasób, aby w pracy konspiracyjnej móc zapomnieć o smutnych spra­
wach - one w całej rozciągłości podzielały mój wysiłek.
Ten rok 1945 był dla nas bardzo trudny, mieliśmy niepokój w sercu, 
pytając jak władza sowiecka odniesie się do AK - te sprawy były bardzo 
różnie: naświetlane. Trudno było poruszać się w terenie.
PO nagłym rozwiązaniu AK i po moim wyjeździe z Pruszkowa / jak już 
wspominałam grunt palił mi się pod nogami /, łączniczki zdezorientowane 
same zaczęły decydować o dalszej pracy. Jedn^/wstąpiły do WiN / Wolność
i Niepodległość /, inne podjęły przerwaną naukę.
W kilka dni po zapisaniu się d o ^ W i ą c  z£ iczki zostały areszto­
wane - "Elżbieta" Krystyna Opa ł&o w -W&rcaa-w-i-e , a "Hala" Krystyna Żur- 
kowska-Tupikowska w Gdańsku. Ciężkie chwile przeżyły obydwie, ale
o tym napiszę w odrębnym artykule.
Jedne łączniczki pozostały w Pruszkowie, inne w Warszawie, jeszcze 
inne porozjeżdżały się po całej Polsce. Z jednymi widuję się, z innymi 
koresponduję. Niedawno dostałam list od bardzo bliskiej mi łączniczki, 
która jest pielęgniarką i mieszka w Zabrzu.’ Pisze mi, że gdy spaceru­
je po parku i chodzi po ulicach i spotyka tak wielu ludzi niepełnospraw­
nych, przeważnie ofiar wojny, to dziękuje BOgu, że tak kierowałam 
łączniczkami, że żadna z nich nie wyszła z wojny jako kaleka.
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Są takie, które straciły zdrowie w więzieniu, jak Krystyna Opałko 
"Elżbieta" lub Krystyna Tupikowska "Hala". Dziewczęta powracały na 
uczelnie. Te, którym pozostało zdać maturę, zdały ją i również poszły 
na studia.
Spotkałyśmy się w większym gronie 30 czerwca 1980 r.
Wśród dawnych łączniczek mamy kilku pedagogów, dwie artystki plastyczki 
kilku lekarzy, a ta, której nie udało się zdać matury, uzyskała tytuł 
mistrza ślusarskiego.
Na spotkaniu w czerwcu 1980 było nas, razem z gośćmi, 120 osób.
Wśród gości byli : płk Krzyżak, komendant "Obroży", komendant V Rejonu, 
nasi koledzy - dowódca 1 batalionu Zdzisław Castellaz ze swoim adiu­
tantem Andrzejem Gołońskim, moim wielkim przyjacielem, było kilka osób 
ze sztabu. Uroczystość rozpoczęła się u Sióstr przy ul.Szkolnej od 
Mszy św. i apelu nieżyjących łączniczek, potem było wspólne śniadanie.: 
Dawne łączniczki były bardzo szczęśliwe ze spotkania z koleżankami,
Było wiele radości i łez. Zjawiła się również.zaproszona komendantka 
WSK Rejonu VI, "Sylwestra". Nie wiem, czy dobrze się wśród nas czuła, 
przecież kiedyś nie bardzo nas doceniała. Siostry mogły nas gościć 
jedynie do południa, bo rozpoczynały remont zakładu, więc część obec­
nych, w sumie 54 osoby, przeniosła się do mnie. Było trochę ciasno, 
ale bardzo, bardzo przyjemnie i sympatycznie. Wszyscy byli niezwykle 
zadowoleni z tej uroczystości, zorganizowanej przez klub "Varsovia" 
pod hasłem "Łączniczki "Barbary" na start".
W kilka dni później miałyśmy pierwszy program w telewizji,w cyklu 
programów historycznych. W sumie było ich cztery :
1/ Spotkanie "Barbary" z młodzieżą szkolną - oprócz mnie brały udział: 

prezes klubu "Varsovia", pani Krystyna Serwaczak, łączniczki 
z "Jowisza" - "Aldona", dr Hanna Pawelec-Szubertowa i "Kalina",
Irena Maksam, z "Kordiana" - artysta plastyk Zofia Porayska "Popiel" 
oraz trzy uczennice z liceum im.T.Kościuszki w Pruszkowie.

2/ Miejsca straceń w Pruszkowie - jest ich 30,
3/ Wspomnienia łączniczek z okresu pracy w konspiracji,
4/ Współpraca między Rejonami z udziałem młodzieży naszego Rejonu

i Rejonów sąsiednich.
Spotkania z młodzieżą licealną prowadziłam w sumie przez 10 lat.
W latach 50-60-tych, często bywało tak, że organizowane były tak, aby 
nie narazić szkoły. Często młodzież przychodziła do mnie, do domu 
prosząc o wyjaśnienia spraw, których nie rozumiała.
Chcę nadmienić, że wciągnęłam młodzież do opieki nad grobami poległych, 
przy moim udziale odznaczono sztandar szkolny Liceum im.T.Kościuszki 
Krzyżem za wzorową opiekę nad grobami poległych.
Wrócę jeszcze do okresu po 1945 r. Szykany nie ustępowały, całą moją 
rodzinę spreślono z listy głosujących / słynne 3 X TAK / - powód : 
współpraca z podziemiem AK. Nie zależało mi specjalnie na udziale 
w głosowaniu, ale mogłam przez to stracić pracę w państwowej instytucji
I znów w tych ciężkich chwilach przyszła mi z pomocą Dyrekcja E0W.

84



Moje Panie łączniczki prawie wszystkie otrzymały Medale Wojska Polskieg 
Krzyże Armii Krajowej z LOndynu. W kraju otrzymały brązowe, srebrne
i złote Krzyże Zasługi z Mieczami, Krzyże Powstania Warszawskiego. 
Odznaczeń nie otrzymały te łączniczki, które w 1945 r.opuściły nasz 
Rejon z obawy przed aresztowaniami, udając się za granicę lub daleko 
w Polskę. Otrzymały przez władze ZBOWiD-u Medal Zwycięstwa i Wolności
i Krzyż Partyzancki. Wiele łączniczek otrzymało Krzyż Kawalerski Orderu 
Odrodzenia Polski, przeważnie w swoich zakładach pracy. Również zakłady 
pracy starały się o Medal 10-lecia PRL.
Te panie, które pracowały solidnie w konspiracji przeniosły to na swoją 
pracę zawodową, gdzie w pełni doceniano ich odpowiedzialność i zaanga­
żowanie .
Ja osobiście posiadam następujące odznaczenia i odznaki :

- Odznakę Wojska POlskiego z 1936 r.
- Krzyż Walecznych nadany przez Londyn w 1949 r., wraz z zaświadcze­

niem,
- Medal 10-lecia PRL nadany w kraju,
- Krzyż Armii Krajowej nadany przez Londyn w 1969 r.,
- Krzyż Partyzancki - otrzymany w kraju w 1974 r.,
- Medal Wojska Polskiego nadany przez Londyn w 1969 r. po raz pier­

wszy, drugi, trzeci i czwarty wraz ze stopniem podporucznika WP,
- Medal Zwycięstwa i Wolności nadany w kraju w 1974 r.
- Złoty Krzyż Zasługi, nadany w kraju,
- Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski - nadany w kraju w 1981 r 

/ jako ciekawostkę podam, że siedmiokrotnie występowano o to odzna­
czenie dla mnie, otrzymałam je za ósmym razem, chyby dlatego, że 
nastąpiły zmiany w Zarządzie Głównym ZBOWiD-u /,

- Warszawski Krzyż Powstańczy otrzymany w 1983 r. w kraju.

Po naszym, tak udanym, licznym spotkaniu w 1980 r., ustaliłyśmy, że 
będziemy spotykać się co kwartał. Przyjeżdżały panie z Torunia, z Poz­
nania, z Łodzi no i oczywiście te, najbliżej mieszkające.
Było zwykle około 20 osób - tyle, ile mogłam przyjąć w swoim domu przy 
jednym stole. Można byłoby oczywiście wykorzystać do spotkań oba moje 
pokoje, ale wtedy byłoby to mało atrakcyjne, bo nie byłybyśmy razem. 
Każdą odchodzącą na wieczną wartę koleżankę / bo czas płynął nieubła­
ganie i bymajmniej nie młodniałyśmy /, żegnałyśmy z wielkim żalem.
Teraz też przychodzą panie, ale w mniejszych grupach, bo i mnie już 
zdrowie nie pozwala na większy wysiłek, a i zdrowie moich Pań też nie 
zawsze jest najlepsze. Właściwie zostało nas już niewiele - 44 panie 
już nie żyją.
Część Pań pracuje dalej w "Obroży" - " Donap , ()Krys ty na 
jest komendantka WSK i wraz z "Elżbietą", Krystyną Opał&o prowadzą 
archiwum "Obrożyl, poświęcając temu zajęciu jeden dzień w tygodniu. 
Artysta plastyk Zofia Porayska "Popiel" stale ma zamówienia na okolicz­
nościowe dekoracje emblematami AK - z kościoła AK na ul.Zagórnej, 
na pamiątkowe tabliczki nagrobne dla członków "Obroży".
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Na Boże Narodzenie zawsze otrzymuję piękne, okolicznościowe choinki, 
na Wielkanoc zaś stylizowane pisanki z emblematami AK "Obroża" oraz
palemki

Janina Domańska "Irmina" pracuje również w "Obroży", a "Irka".Danuta 
Piątkowska pomaga w organizacji okolicznościowych obchodów i opiece 
nad grobami AK "Obroża" i członków sztabu, dekorowanie pomników 
pamiątkowymi tabliczkami. Można tu wymienić wiele innych pożytecznych 
prac. Wielu łączniczkom nie pozwala na włączenie się w działalność 
zły stan zdrowia lub kłopoty rodzinne.
Na moje urodziny, w lipcu 1993, otrzymała piękne książki z niemniej 
pięknymi dedykacjami. Aż dziwię się, że ludzie jeszcze pamiętają
i że na to wszystko zasłużyłam. 0 morzu kwiatów już nie wspomnę. 
Najpiękniejszym jednak prezentem była zmiana nazwy ulicy,przy której 
mieszkam z Gwardii Ludowej na ulicę Łączniczek Armii Krajowej.
W "Dzwonie Żbikowa" i "Gazecie Miejskiej " Pruszkowa ukazały się 
artykuły uzasadniające słuszność zmiany nazwy ulicy - wspomniano tam
o mojej pracy', o tym, że tu była główna "skrzynka" sztafety, że tu 
każda ze 180 dziewcząt chociaż raz była z meldunkiem, wspomniano równie
o fakcie, że cztery łączniczki zginęły.
Zwróciłam się do pułkownika Jana Bykowskiego, komendanta WKU z mojej 
ulicy z prośbą, aby jego podkomendni mogli umocować nowe tablice.
Odpowiedział mi, że jest zaszczycony mogąc pracować na tak zasłużonej 
ulicy i tak ulica Gwardii Ludowej stała się ulicą Łączniczek Armii 
Krajowej. Zostało to bardzo dobrze przyjęte przez społeczność dziel­
nicy i wszyscy mówili mi, że szkoda, że nie wcześniej, bo dawno to po­
winno być załatwione.
Wszystkie Panie zobowiązały się przyjść i zobaczyć na własne oczy 
tę nową ulicę, która tak dobrze znały.
W wyniku mojej pracy i pomocy innych łączniczek od 1945 r. stworzone 
zostały 3 obszerne albumy z dokumentami i zdjęciami oraz jeden mniej­
szy o roku 1939. Jest również zgromadzona masa materiałów, które uzupeł­
nią archiwa wojskowe.
Jeden album był wypożyczony Muzeum Starej Warszawy - zrobiono odbitki 
wszystkich zdjęć i otrzymałam za to serdeczne podziękowania.
Posiadamy również nagrania czterech audycji telewizyjnych - znajdą się 
one również w muzeum.
Nie przekazuję jeszcze wszystkich dokumentów do naszego archiwum - 
stale są przecież potrzebne do wykorzystania i dalszego uzupełnienia.

//

//
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WYKAZ KART EWIDENCYJNYCH WSK ŁACZNOSC, REJON VI, OBWOD VII 

REJON PRUSZKÓW "HELENOW"

Lp . Nazwisko i imię Pseudonim R .urodź . Wykształ . U v/ a g i

1 . De V e y h e r Baranowska Maria Iza 1921 zmarła
2 . BereCnicka Maria Mira 1909 zmarła
3 . Baczyńska Władysława Jaga 1916 wyższe zmarła
4 . Chajęcka Krystyna Krys ta ?
5 . Czarnocka Stefania Ona 1911
6 . Błach Celińska Weronika J anka 1918
7 . Donaj Maria Kryś tyna 1929 wyższe
8. Falencik Janina Miros ława 1905 zmarła
9 . Gebel Krystyna Nina/Nela 1925 zginęł

w Powstaniu
10 . Godlewska Owczarek A-tre*-e-ł-±-ar Hanka ? zmarła
11 . Gutowska Ciastek Aleksandra 0 s 1908
12 . Gieras Chajęcka Krystyna Krys ta ?
13 . Hlasny Stefania Ryszarda 1926
14 . Jamiołkowska Owadzińska Niezapominajka 1921

Zofia
15 . Krzyczkowska Hanna Zu 1 a 1920 wyższe zmarła.
16 . Kopczyńska Irena Mśc i sława 1919 wyższe
17 . . Prusak Dunowska Maria Ela 1927 zmarła
18 . Krysicka Magdalena Ryta 1902 zmarła
19 . Kozłowska Sędzimir Helena Tuz inka 1926

Danuta
20 . Kadzikiewicz Agnieszka Zofia 1909
21 . Karwowska Janina W i r s k a / W i k a 1925 wyższe
22 . De Veyher Kowalewska Anna W a n d a 1918 zmarła
23 . Kołakowska Anna Anna ? zmarła
24 . Miszczyńska Kupińska Maria Inka 1924 zmarła
25 . Lędzi^n Krystyna Blanka 1929
26 . Makulec Cisowska Rena ?
27 . Kuskg/ Nast Teodora Ludwika 1902 zmarła
28 . Osińska Janina Zyta 1926 zmarła
29 . Osińska Władysława Klara ? 2 f akulte ty zmarła
30 . Donaj Nowakowska Leokadia Cyryla 19 24 wyższe
31 . Opałko Krystyna Elżbieta 1921
32 . Śnieg Rzecznik Krystyna Nela 1924
33 . Sobczyk Irena Sława ? zmarła
34 . Sobczyk Piórkowska Lidia Wiesia 1924 zmarła
35. Sobczyk Florentyna Marta 1894 zmarła
36 . Sobczyk Irena Stan i sława ? zmarła
37 . Kra v; co w Sędzimir Krystyna Stokrotka 1923
38 . Białecka Schabowicz Jadwiga Maryla 1920 zmarł a
39 . Sochacka Helena Bronka 1912
40 . Korzeniowska Sidorek Irena (Ja oJl oJa 1927 zmarła
41 . N N Smrek 1929
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42 . Salwa Sobczyk Zofia I ta 1921
43. Pi Orficka Irena Henryka 1923
44. POlewka Krystyna' K r a|s t a ?
45 . Wesołowska Polus Maria Lena 1921 zmarła
46 . Berent Pydzińska Stanisława Ewa 19^0 wyższe
47. Piątkowska Danuta Irka 1922
48. Sawczuk Wasieńska Janina Sylwia 1921
49 . Sędzimir Adela Ada 1913
50 . Wesołowska Szymborska

Zuzanna
Magda 1918

51 . Zalewska Szymborska Anastazja Sława 1918
52. Żurkowska Tup i lwowska Krystyna Hala 1925 zmarł a
53 . Zawiejska Tramblin Maria Lena 7
54. Wilczyńska Zofia 7 zmarła
55 . Waśniewska Halina Halszka 1925 zmarła
56 . Makulec Wójcikowska Maria Grażyna 1920
57. Chojnacka Zielińska

Bronisława
Zaza 1904 zmarła

58 . Żukowska Wawrzynkiewicz
Maria

Maria 1909 zmarła

59 . Znojewska Maria Alina 1922
60 . Zdanowska Henryka Barbara 1913 wyższe
6 1 . Kadzikiewicz Opałkowska

Leokadia
Małgorzata 7

62 . Wojciechowska Czesława Ewa 7
63 . N N Mila 7
64 . N N Jesień • 7
65 . N N Ziuta 7
66 . N N Emilia 7

Zestawienie zbiorcze

razem zmarło pozostało
Pruszków "Helenów" 66 27 39
Piastów "Jowisz" 20 9 11
Ursus "Kordian" 33 8 25
Magdalenka "Polesie" 4 4

123 44 79
4 4 łączniczki bez żadnych

----------------------------  danych - wyjechały w 1945
127 44 83
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PODREJON PIASTÓW "JOWISZ"

LP Nazwisko i imię Pseudonim R.urodź. Wykształ. Uwag i

1. Dessau Baczyńska Danuta Żywią 1925
2 . Henisz Krystyna Henryka Ryśka 1921 zmarła
3 . N N Głóg 1925
4 . Jaroszyńska Tarnowska 

Jagus i a
J agus i a 1921

5 . Jagiełło Fic Zofia Jola 1924 wyżs ze
6 . Kuberska Kaczyńska Irena Paula 1926
7 . Krygier Domicela Ewa 1913 wy ż s z e zmarła
8 . Mużecka Anna Walka 1908

-wana w Pęcicach
zamordc

9 . Musiatowicz Wanda Bożenka 1925 zmarła
10 . W i s w «GLg er Mazurkiewicz

Janina
Grażyna 1893

-wana w Oświęcimiu
zamorćlc

11 . Makowska Elżbieta Eleonora
12 . Małecka Kramer Hanna Ewa 1925
13 . Maksam Irena Kalina 1924 zmarła
14 . Pawłowska Swiderska Albina Ziła 1925 zmarła
15 . Pipiórska Halina Sowa 1918 

- wana na Szucha
zamorio

16 . 0 z i mi ń s k a Wiesława KOnrada 1926
17. Jeżak Okrasińska Barbara Lilka 1925 wyższe
18 . Pawelec Szubertowa Hanna Aldona 1924 wyższe
19 . Szczęśniak Jabłonowska Oleńka 1926 zmarła

Lubomira
Hana20 . Warden Henryka 1921

Razem 20 łączniczek, nieżyjących 9

t
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PODREJON URSUS "KORDIAN"

Lp Nazwisko i imię Pseudonim R . urodź. Wykształ. Uwagi

1 . Pakuła Bormińska Hanna Jagoda 1927 wyżs ze
2 . Kusal Brożyna Janina Jur 1921 II
3 . Brodniewicz Łempicka . Mys zka 1919

Halina
4 . Błaszczyk Szpunda Ala 1925

Aleksandra
5 . Chylińska Domańska Irmina 1925

4 Joanna
6 . Dziedzianowicz Wierzbicka Lena - 1925 dr chemii zmarła

Wanda Terka
7 . Jasińska Felicja Żbik 1920 zmarła
8 . Jurkiewicz Maria Iskra 1902 zmarła
9 . Jamielita Anna J am i s i a 1913

10 . Gregorowicz Rychcik Trzynas tka 1915
Halina

11 . Kostrzyna Krystyna Kra 1919
12 . Pomykalska Kiffer Halina Kropelka 1923
13 . Nyc Wronko Krystyna Stynka 1923
14 . Malczewska Zofia Olga 1925
15 . Kowalska Masoń Stanisława E w a 1923
16 . Hanas POwroźnik Janina Nina 1922 wyższe
17 . Steinduchert Leokadia Fryga;Ela 190 7 " zmarła
18 . Kuczmowska Anna Stachna 1921
19 . Osuch Szpunda Kazimiera Lilka 19 24 zmarła
20 . Witkowska Helena Lus ia 1910 zmarłe
21 . Wąsikowska Maria M i ś 1S20
22 . Rech Zielińska Kazimiera Z i n t a 1890 zmarła
23 . N N Ryś 1921
24 . N N Dorotka 1924
25 . N N Sarna 1921
26 . N N Bronia 1917
27 . Zielińska Porayska Zofia Popiel 1924 wy ższe

PO co N N Kasia 1925 zmarła
29 . Lesnobrodzka Jadwiga Wiga 1911 wyższe
30 . Reiff W i e.s ł a w a Sława 7
31 . N N Lidia 7
32 . N N Adriana 7
33 . N N Ewa 7

Razem 33 łączniczki, nieżyjących 8
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PRZYSIĘGA W.S.K. AK

Wstępująca członkini :

W obliczu Boga Wszechmogącego i Najświętszej Marii Panny, Królowej 
Korony Polskiej, kładę rękę na ten Święty Krzyż, znak męki i zbawie­
nia, przysięgam być wierną Ojczyźnie mej, Rzeczypospolitej Polskiej, 
stać nieugięcie na straży Jej honoru, o wyzwolenie z niewoli walczyć 
ze wszystkich ich sił, aż do ofiary mego życia.
Prezydentowi Rzeczypospolitej i rozkazom Naczelnego Wodza i wyznaczo­
nemu przezeń dowódcy AK będę bezwzględnie posłuszna, a tajemnicy 
niezłomnie dochowam, cokolwiek by mnie spotkać miało.

Osoba odbierająca przysięgę :

Przyjmuję Cię w szeregi żołnierzy Armii Polskiej, walczącej z wrogiem 
w konspiracj i .
Twym obowiązkiem będzie walczyć o wyzwolenie Ojczyzny.
Zwycięstwo będzie Twoją nagrodą.
Zdrada karana śmierć

t

91



- n -

ROZKAZ KOMENDANTA AK, GEN.L .OKULICKIEGO DO ŻOŁNIERZY 
Z DNIA 19 STYCZNIA 1945 R.

Postępująca szybko ofensywa sowiecka doprowadzić może do zajęcia 
w krótkim czasie całej Polski przez Armię Czerwoną.
Nie jest to jednak zwycięstwo słusznej sprawy, o którą walczymy od roku 
1939. W istocie bowiem - mimo stwarzanych pozorów wolności - oznacza to 
zmianę jednej okupacji na drugą, przeprowadzoną pod przykrywką Tymcza­
sowego Rządu Lubelskiego, bezwolnego narzędzia w rękach rosyjskich.

Żołnierze ! Od 1 września 1939 r. naród polski prowadzi ciężką
i ofiarną walkę o jedyną sprawę, dla której warto żyć i umierać,
0 swą wolność i wolność człowieka w niepodległym Państwie.

Wyrazicielem i rzecznikiem Narodu Polskiego i tej idei jest jedyny
1 legalny Rząd Polski w Londynie, który walczy bez przerwy i walczyć 
będzie nadal o nasze słuszne prawa.

Polska, według rosyjskiej recepty, nie jest tą Polską,o którą 
bijemy się szósty rok z Niemcami, dla której popłynęło morze krwi 
polskiej i przecierpiano ogrom męki i zniszczenie Kraju.
Walki z Sowietami nie chcemy prowadzić, ale nigdy nie zgodzimy się 
na inne życie, jak tylko w całkowiecie suwerennym i niepodległym, 
sp r a i e d 1 i w i e urządzonym społeczeństwie Państwie Polskim.

Obecne zwycięstwo sowieckie nie kończy wojny. Nie wolno nam ani 
na chwilę tracić wiary, że wojna ta skończyć się może jedynie zwycięs­
twem słusznej Sprawy, tryumfem dobra nad złem, wolności nad niewol­
nictwem .

Żołnierze Armii Krajowej !
Daję Wam ostatni rozkaz. Dalszą swą pracę i działalność prowadźcie 

w duchu odzyskania pełnej niepodległości Państwa i ochrony ludności 
polskiej przed zagładą. Starajcie się być przewodnikami Narodu i reali­
zatorami niepodległego Państwa Polskiego. W tym działaniu każdy z Was 
musi być dla siebie dowódcą. W przekonaniu, że rozkaz ten spełnicie, 
że zostaniecie zawsze wierni tylko Polsce, oraz by Wam ułatwić dalszą 
pracę - z upoważnienia Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej 
zwalniam Was z przysięgi i rozwiązuję szeregi AK.

W imieniu służby dziękuję Wam za dotychczasową, ofiarną pracę.
Wierzę głęboko, że zwycięży nasza święta Sprawa, że spotkamy się 

w prawdziwie wolnej i demokratycznej Polsce.
Niech żyje Wolna, Niepodległa, Szczęśliwa Polska !

Dowódca Sił Zbrojnych w Kraju 
"Nifedźwiadek"

Gen.Bryg.
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POŻEGNALNY ROZKAZ GOSPODARZA REJONU VI "PRUSZKOW-HELENOW"

Rejon VI, Dzień 20.X.194^.

Żegnając się z Wami, dziękuję Wam, Państwo, za pracę, zaufanie, 
jakim mnie darzyliście.
Życzę Wam i sobie, byśmy się wkrótce spotkali już w mundurach naszych 
w Wolnej Polsce, śmiało i odważnie mogli sobie powiedzieć : daliśmy 
z siebie dla Ciebie, Polsko, wszystko.
Majorowi Mariańskiemu życzę, by uzyskał u swych'nowych podkomendnych 
takie samo, a nawet większe zrozumienie, niż ja je uzyskałem.
Specjalnie chcę i muszę pożegnać WSK, gdyż w najcięższych właśnie 
chwilach, kto jak kto, ale nasze niewiasty zdały egzamin w zupełności.
Dziękuję w imieniu służby "Karnej" "Barbarze" i Jej naprawdę dzielnym 
łączniczkom.
Pracujcie tylko tak dalej, miejcie w opiece rannych, a będziecie mogły 
powiedzieć sobie i wszystkim - spełniłyśmy swój obowiązek bez reszty.
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STR. 4 DZWON ZBIKOWA NR 49

Pani podporucznik„Barbara”
Józef M atusiak

dokończenie
W końcu 1942 r. rozkazem Ko­

m endanta Obwodu “Obroży” zostaje 
skierowana do VI Rejonu, którego 
kom endantem  był Edm und Krzywda- 
Rzewuski ps. Paweł. Ten powierzył 
prow adzenie R eferatu  Łączności 
WSK. Przystępując do pracy z należy­
tym zaangażowaniem i dbałością do­
prowadziła do rozbudowania służby 
łączności godną największego uzna­
nia. Stan z 5 łączniczek został powię­
kszony do 180 w czterech podrejo- 
nach: R ejonu “H elenów ” to jest w 
Pruszkowie, “Jowisz” - Piastowie, 
“K ordian” - U rsusie i “Polesie” - Ra- 
szyn-M agdałenka. Opracowany przez 
Henrykę schem at łączności (zwany 
grafikiem) spotkał się z uznaniem 
specjalistów wojskowych, za co zosta­
ła przez władze polskie na obczyźnie 
odznaczona Krzyżem Walecznych.

Kobiety przewidziane do służby łą­
czności zostały przeszkolone w zakre­
sie wiedzy ogólnowojskowej z uwz­
ględnieniem  służb łączności. D okona­
no selekcji i najbardziej odporne psy­
chicznie kobiety w ilości 124 zostało 
przydzielonych do pracy łączniczek w 
konspiracji, a 10 z nich nabyło umie- 
jętości w pisaniu i odczycie szyfrów, 
oraz znajom ości aparatów  nadawczo- 
odbiorczych.

Henryka po przejściu do służby łącz­
ności otrzy mała radiowy aparat nadaw­
czo-odbiorczy do wykonywania zadań w 
sztabie pułku AK. Przy pomocy tego 
aparatu prowadzony był przez służbę 
łączności nasłuch radiowy, co pozwala­
ło na wydawanie przez tą służbę pisma 
konspiracyjnego “Codzienny Serwis 
Radiowy ”Ł" w nakładzie 50 egzempla­
rzy. W okresie powstania warszawskie­
go nakład ten wzrósł do 800 egzempla­
rzy'.

Po nieudanej koncentracji żołnie­
rzy A K  VI R ejonu "H elenów ” - P ru ­
szków w lasach sękocińskich w dniu 2 
sierpnia 1944 r. dla Henryki i jej kole­
żanek łączniczek nastąpił kolejny 
trudny konspiracyjny okres. 6 sierp­
nia 1944r. na terenie W arsztatów Ko­
lejowych w Żbikowie okupan t hitle­
rowski zorganizow ał obóz przejściowy 
“Dulag 121" dla ludności cywilnej i 
powstańców z Warszawy. Na rozkaz 
w spom nianego tu kom endanta "Paw­
ła" 15 łączniczek zostało oddelegowa­
nych do pracy na terenie obozu, a in­
ne do obsługi na zewnątrz obozu. Z o ­
stały’ one form alnie wprowadzone 
przez zorganizowanie dla nich prze­
pustek na teren  “D ulagu”.

Nie można pominąć milczeniem w 
tym szkicu udziału rodziny Zdano­
wskich w udzielaniu pomocy uczestni­
kom “Dulagu 121". Wiele osób, którym 
różnymi drogami udało się opuścić

obóz przejściowy zawsze w domu Zda­
nowskich znajdowało pomoc i opiekę. 
Mogły się tu chociaż na krótko zatrzy­
mać. w' miarę możliwości gospodarzy 
zostać nakarmionym, a także przespać, 
przed wyruszeniem w poszukiwaniu ja­
kiegoś domu. bo dotychczasowy w 
Warszawie był zniszczony. Niekiedy z 
gościny i oopieki gospodarzy korzystało 
do 25 osób.

Łączniczki pani Henryki utrzymywa­
ły' łączność z powstańczą Warszawą i 
Grupą “Kampinos” dowodzoną przez 
Józefa Krzyczkowskiego ps. Szymon. 
To łączniczki od pani Henryki podjęły 
się dotarcia do oblężonej Warszawy w 
okresie Powstania. Drogą okrężną 
przez Ursus, Raszyn, Zagościniec, Sa­
dybę i barykady na Mokotowie, ul. 
Malczewskiego a następnie przecho­
dząc kanałami dotarły' do śródmieścia 
Warszawy i dostarczyły do radiostacji 
“Błyskawica” petycję o gehennie war­
szawiaków w pruszkowskim obozie. Za 
pośrednictwem tej radiostacji odezwa o 
“Dulagu 121" w Pruszkowie dotarła do 
Międzynarodowego Czerwonego Krzy­
ża.

Pani H enryka w końcu grudnia 
1944 poczuła się szczególnie zagro­
żona, gdy dw'aj łącznościowcy 
(tzw ^grajkow ie") przybyli z Puszczy 
K am pinoskiej, po zniszczeniu tam  
przez Niemców radiostacji na W ier- 

j szach, na terenie Pruszkowa zostali 
aresztow ani przez Niemców i o sa ­
dzeni w więzieniu pruszkowskim , 
przy ulicy Parkowej. Ponieważ oku- 
pan  niem iecki czuł się już niezbyt 
pewnie przed mającą nastąpić o fen ­
sywą styczniową armii sowieckiej, 
dokum enty obciążające pozostaw ił 
dla nadciągającej arm ii sowieckiej.

Po przejściu frontu sowieckiego w 
styczniu 1945r. nastąpiły' nowe zagro­
żenia dla żołnierzy Armii Krajowej ze 
strony organów' NKW D nowego oku­
panta.

Po kilku dniach pod nową okupacją, 
kiedy na terenie Pruszkowa miały' m iej­
sce masowe aresztowania żołnierzy 
AK, podporucznik Henryka Zdano­
wska ps. “Barbara” nie czekając na fi­
nał ewentualnego aresztowania opuści­
ła Pruszków, korzystając z potajem ne­
go przejazdu w pociągu wojskowym 
zdążającym w kierunku Wrocławia i

i przebywała przez kilka miesięcy w 
| Ostrowiu Wielkopolskim. Po przecze- 
! kaniu szczególnie niebezpiecznego 
! okresu prowadzenia aresztowań i wy- 
| syłki na Ural, powróciła do Pruszkowa 
! podejmując przerwaną pracę w Ele- 
: ktrowni Pruszkowskiej. Na czas tej nie- 
j  obecności otrzymała zwolnienie lekar­

skie, a było to za cichym pozwoleniem 
dyrekcji elektrowni.

Jak wiadomo powszechnie, żołnie­
rze AK jeżeli już nie zostali areszto­
wani to byli w' szczególny sposób re­

presjonowani. I do tych ostatnich na­
leżała Hem yka Zdanowska. Dlatego 
też przeniosła się do pracy w Z jedno­
czeniu Energetyki w W arszawie, a na­
stępnie jeszcze kilkakrotnie zmieniała 
miejsce pracy. Pom im o zelżenia re ­
presji pani Henryka nie powróciła już 
do pierwotnego miejsca pracy. O sta t­
nim miejscem pracy zawodowej było 
stanowisko kierownika działu finan­
sowo-księgowego oraz zastępcy głów­
nego księgowego w Biurze Projektów  
Przemyślu Cukrowniczego, skąd prze­
szła na zasłużoną em eryturę.

W życiorysach żołnierzy AK okres 
PR L  zapisał się w sposób haniebny. 
Niektórzy tylko jakim ś zbiegiem oko­
liczności uniknęli aresztow ań i wy­
wózki do obozów sowieckich i do 
nich należy pani Zdanowska. Jak się 
okazuje to tylko doskonała zakonspi­
rowana praca szefowrej łączniczek 
uchroniła ją od aresztowania. Chociaż 
władze SB aresztowały' inną osobę 
odpowiadającą charakterystyce zew- 
wnętrznej podporucznik “Barbary'”.

D okonania pani Henryki w rejonie 
podstolecznym zostały' zaprezentow a­
ne publicznie po raz pierwszy w audy­
cji telewizyjnej w 19S0r. Łącznie ta ­
lach audycji poświęconych pani H en­
ryce i jej łączniczkom było dotychczas 
cztery'.

Pierwszą prezentacją pracy konspi­
racyjnej pani H enryki (dla zam knięte­
go grona osób) było spotkanie ze 120 
osobowym zespołem  kom batantów  w

i OOA- r.,%̂  * .......
Mszą św. u Sióstr Benedyktynek Sa­
m arytanek Krzyża Chrystusowego.

Za pracę okupacyjną i powojenną 
została odznaczona między innymi: 
Krzyżem W ojska Polskiego (1939), 
Krzyżem Walecznych (1949), Złotym 
Krzyżem Zasługi z Mieczami (1967), 
Krzyżem Armii Krajowej (1969), 
Krzyżem Partyzanckim (1974), W ar­
szawskim Krzyżem Powstańczym 
(1983), Krzyżem Kawalerskim O O P 
(1981) i innymi.

K s i ę g a r n i a  

" Z ł o t y  R ó g "  J

ul. 3  Mąja 2 6  - Ż b ik ó w  §

i
poleca szeroki wybór |  
książek o tematyce 

popularno - naukowej, 
podręczników szkolnych, 

kaset audio - video 
oraz reprodukcji

Zapraszamy 
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E a ijy  n n i  l ic

Łączniczki Armii Krajowej
Józef M atusiak

W śród przem ianowanych ulic naszego m ia­
sta, podczas 47. Sesji R ady M iejskiej P ruszko­
wa, az osiem  nowych nazw dotyczy ulic Żbtko- 
wa. Co prawda poszukiwanie tożsam ości Prusz­
kowa w nazewnictwie ulic trw ało dość długo, ale 
lepiej późno niż wcale. W śród tych Żbikowskich 
nazw, są nazwy odosobow e i historyczne. Ulica
o  nazwie Gwardii Ludowej, związana z poprze­
dnią form acją polityczną kraju, od m arca br. 
nosi zaszczytną nazwę "Łączniczki Arm ii K rajo­
wej". Tym faktem  dla zachow ania w pam ięci po­
tom nych, upam iętniono liczną grupę kobiet - 
uczestniczek ruchu oporu  w II wojnie św iato­
wej, łączniczek Armii Krajowej VI R ejonu "He- 
lenów” - Pruszków. R ejon  ten  był jednym  z 
ośm iu działających w ram ach W arszawskiego 
Okręgu Arm ii Krajowej VII O bw odu "Obroży", 
obejm ującego swym zasięgiem  teren  ów czesne­
go powiatu warszawskiego okalającego ze Wszy­
stkich stron  stolicę.

Przem ianowanie dotychczasowej ulicy 
Gwardii Ludowej i nadan ie jej nazwy Łączni­
czek AK nie było przypadkowe. Jest to  ulica o 
znaczeniu historycznym nie tylko dla Żbikow a, 
ale i całego rejonu podwarszawskiego. W  pose­
sji oznaczonej nr 8 od okresu  m iędzywojennego 
mieszka pani H enryka Zdanow ska ps. "B arba­
ra", ppor. w stanie spoczynku, organizatorka i 
kierownik referatu  łączności W ojskowej Służby 
Kobiet dla VI R ejonu A K  "Helenów" - P rusz­
ków.

Kierowanie znacznymi zespołam i ludzkimi, 
co w przypadku VI R ejonu  A K  "Obroży" stano ­
wiło ok. 3500 żołnierzy, wym agało stworzenia 
właściwego systemu łączności. To ważne zada­
nie przypadło p. H enryce Zdanow skiej w ok re­
sie poprzedzającym  przekształcenie się Związ­
ku W ałki Zbrojnej w A rm ię Krajową - najwię­
kszą arm ię podziem nej E uropy. Skierowana do 
pracy na terenie  Pruszkowa, gdyż pom im o, że 
zamieszkiwała na terenie m iasta, udział w pracy 
konspiracyjnej brała na teren ie  Warszawy, 
gdzie zatrudniona była zawodowo.

W nowym miejscu konspiracyjnej pracy za­
stała tylko 5 łączniczek. N iem niej przystępow a­
nie małych organizacji konspiracyjnych do po­
większającej się AK pozwoliło na skupienie p ra ­
wie 50 łączniczek, nie zawsze jednak  predyspo­
nowanych do tego rodzaju pracy konspiracyj­
nej. W okresie trzym iesięcznej pracy, nowa i 
zaangażowana organizatorka refe ra tu  łączności 
pozyskała z terenu Pruszkowa i sąsiednich m iej­
scowości objętych pracą konspiracyjną VI R e­
jo n u  "Obroży" nowe kandydatki i ich liczba 
wzrosła do  180 kobiet i dziewcząt. K ażda z tych 
kandydatek poddana została ocenie, czy nadaje 
się do  tej działalności konspiracyjnej, czy w a­
runki zam ieszkania i pracy zawodowej nie nara­
żają jej i jej otoczenia na niebezpieczeństw o ła ­
twej "wpadki" konspiracyjnej. Kolejna elim ina­
cja nastąpiła po przeprow adzeniu intensywnego 
szkolenia, k tóre rozpoczęło się na przełom ie 
1942/43r. Zbyt obszerny m ateriał tem po szko­
lenia, było przyczyną wyeliminowania wielu 
chętnych do tej pracy kobiet i dziewcząt. W  
ostateczności zostały skierow ane do pracy w in­
nych służbach: gospodarczej, sanitarnej; zda­
rzały się także przypadki opuszczenia konsp ira­
cyjnych szeregów. Tylko 30 kandydatek przesz­
ło  szkolenie, w trakcie k tó rego  zapoznały się z 
organizacją wojska, z budow ą i działaniem  urzą­
dzeń stosowanych w konspiracyjnej łączności w 
tym obsługą aparatów  nadaw czo-odbiorczych. 
Szkolenie obejm owało także szyfrowanie in for­
macji i w iedzę o  broni palnej.

I I. Zdanow ska pracując w warszawskiej dy­
rekcji 1 elektrowni O kręgu W arszawskiego wy­
starała się u jej dyrektora naczelnego o  wydanie 
łączniczkom tzw. mocnych dokum entów  tj. di- 
sausweissy i karty pracy. Praca łączniczek była 
odpow iednio zorganizow ana. Na żądanie ko­
m endanta VI R ejonu  m jr Edm unda Krzywdy- 
Rzewuskiego ps. "Paweł" szefowa łączniczek 
opracow ała schem at łączności liniowej i kolpor­
tażowej w rejonie "Helenów". W edług tego 
schem atu m ateriał (rozkazy, wytyczne itp.) o d e­
brane ze sztabu obw odu na punkcie wymiany 
poczty w W arszawie przew ożono przez łączni­
czki do  Pruszkowa do centralnej skrzynki re jo ­
nu. Tu pod kontro lą kierowniczki poczty, którą 
była K. Z danow ska, poddaw ane były segregacji 
według adresatów , kierowniczka poczty prow a­
dziła dziennik stacyjny, który umożliwiał p rze­
śledzenie przepływu poczty przez podległą jej 
skrzynkę.

Starsze kobiety - łączniczki zostały przydzie­
lone do  tzw. "Bazy 24", k tóra była podzielona na 
dwa działy' i dwie osobne skrzynki. Jeden  z dzia­
łów zajmował się przywożeniem poczty i jej dys­
trybucją według rozdzielnika, drugi m eldunka­
mi. Dziewczęta - łączniczki były przydzielone 
do batalionów  kom pani, plutonów  i sztafety do 
kontaktów  z innymi rejonam i. G odzi się tu 
przypom nieć, że rejon  "Helenów" skupiał trzy 
bataliony o 10 kom paniach z 38 plutonam i.

Pom im o przestrzegania zasad konspiracji 
nie wszystkim łączniczkom  udało się szczęśliwie 
doczekać wyzwolenia z okupacji hitlerowskiej. 
Dwie łączniczki prow adzące nasłuch radiowy na 
zlecenie KG AK na teren ie Piastowa zostały n a ­
m ierzone przez Niem ców i aresztow ane. Była to 
Janina Mazurkiewicz ps. "Grażyna" z zawodu 
nauczycielka, wywieziona do Oświęcimia, gdzie 
zginęła oraz jej uczennica i harcerka H alina Pi- 
piórska ps. "Sowa" została wywieziona na P a­
wiak lub Szucha w W arszawie gdzie również 
zginęła.

W  okresie Powstania W arszawskiego prusz­
kowski rejon A K  skupiał 124 łączniczki, który­
mi kierowały pod refe ren t ki: d r H alf^i^, Pawe- 
lec-Szubertow ej ps. "Aldona" (72 łączmcV.ki w 
Pruszkowie), H alin ie G regorow icz-R ychcik ps. 
"13" (20 łączniczek w "Jowiszu" Piastowie i 28 
łączniczek w "Kordianie" U rsusie) i Roniewicz 
"Iwie" (4 łączniczki w podrejonie "Polesie" R a ­
szyn - M ag d a len k a ).

Przydzielony przez kom endę O bw odu "O b­
roży" aparat nadaw czo-odbiorczy, d o  obsługi 
którego przeszkolono kilka łączniczek, p raco­
wał na potrzeby kom endanta VI R ejonu AK. 
Prow adzony nasłuch radiowy dostarczał także 
m ateriałów  inform acyjnych do wydawania ga­
zetki pn. "Codzienny Serwis Radiowy".

Już na początku Pow stania W arszawskiego 
łączniczki z VI R ejonu dotknął kolejny cios. 
W brew rozkazowi dowódcy pułku "Pawła" d o ­
wódca jednej z kom panii z podrejonu "Jowisz" 
w Piastow ie wysłał z Piastowa 19 łączniczek i 3 
łączników w celu dotarcia  do lasów sękociń­
skich. Część z nich znalazła się w rejonie wyco­
fywania się pow stańców  z Ochoty. W wyniku 
stoczonej pod Pęcicam i bitwy zginęło lub zosta­
ło rozstrzelanych 90 osób. W śród nich znaleźli 
się łączniczka H anka f^urzecka ps. "Walka" i 3 
łączników.

Czwartą o fiarą  z grupy łączniczek rejonu 
pruszkowskiego była Krystyna G ebel ps. "Nela", 
która zginęła w dn iu  2 sierpnia 1944r. w W ar­
szawie.

N iebaw em  po  wybuchu Powstania W arsza- 
wskiego w halach W arsztatów  Kolejowych w 
Żbikow ie, niem iecki okupant zorganizował 
obóz przejściowy D ulag 121 dla powstańców i

mieszkańców Warszawy. L udność Europy nic 
nie wiedziała o kolejnej gehennie tym razem  w 
Pruszkowie. Łączniczki z Pruszkowa podjęły się 
niełatwej akcji dostarczenia petycji do pow stań­
czego radia "Błyskawica", aby za jego  pośred ­
nictwem powiadom ić M iędzynarodow y C zer­
wony Krzyż w G enew ie o  obozie D ulag 121 i 
panujących trudnych w nim w arunkach życia. 
Na ochotnika w dniu 6 sierpnia 1944r. wyruszy­
ły M aria Bereźnicka ps. "M ira" i W eronika 
Błach-Celińska. Po trudach  podróży poprzez 
U rsus, Raszyn, Z agościniec i Sadybę, wśród 
redlin  ziemniaków dotarły  w rejon Barykady na 
M okotowie, skąd przy pom ocy łączniczek m o­
kotowskich dostarczyły w iadom ość do  pow stań­
czego radia.

Innym razem  sam a szefowa łączniczek wraz 
z H eleną Sochacką wybrały się do Puszczy 
Kam pinoskiej, aby przekazać kwarc do odb io r­
ników nadawczych i m eldunki co pozwoliło na 
ustalenie i zorganizow anie łączności z tym rejo­
nem. W późniejszym okresie przez ten  rejon 
utrzymywano łączność z W arszawą. Dużą po ­
moc okazały siostry zakonne z Lasek, które 
chociaż w skrom nym  zakresie stanowiły bazę 
przerzutu dla walczącej Warszawy.

D o utw orzonego obozu D ulag 121, H enryka 
Zdanow ska skierow ała 15 łączniczek, zgodnie z 
poleceniem  przełożonych. Pozwoliło to  na wy­
prow adzenie z terenu  młodych ludzi po zaopa­
trzeniu ich w odpow iednie dokum enty. Tylko 
staraniem  łączności wystawiono około 250 ken­
kart na wyprowadzenie z obozu. Dzięki łączni­
czkom  pracującym  na teren ie  obozu jak  i na 
zewnątrz zorganizow ano pom oc dla wielu dzieci
i starców  rozdzielonych od rodziców i rodzin.

N adanie ulicy nazwy "Łączniczek AK" kryje 
w sobie pam ięć tych wielu kobiet i dziewcząt, 
które nie szczędziły serca i sił aby nieść pom oc 
bliźnim. W  tym skrom nym  artykule nie sposób 
wymienić wszystkich, którzy szczególnie wyróż­
nili się w pracy dla d ob ra  wielu bezimiennych 
ludzi.

Ostatnia modlitwa

O d c h o d z ą  w chw ale  sta rzy  w eteran i, 
sz e re g i z a  sz e re g ie m , g ro b y  z a  g robam i, 
zo staw iają  po  so b ie  sk rw aw ione sz tan d ary  
Pam ięci N arodow a, p o m ó d l s ię  z a  nam i ... 

U m ierają dow ó d cy , łączniczki, żo łn ierze, 
sz e re g i z a  sz e re g ie m , g roby  z a  g robam i, 
zostaw ia ją  p o  so b ie  walki w ieczn e  e c h o  - 
P o w stań c za  B arykado , p o m ó d l się  z a  n a ­

mi ...

Przem ijają, a  trw ają, o d c h o d z ą , a  żyją, 
sz e re g i z a  sz e re g ie m , g ro b y  z a  g robam i, 
w  ucichtych s e rc a c h  w ciąż  p łon ie  m iłość - 
Armio Krajowa, p o m ó d l s ię  z a  n a m i ... 
M aszeru ją  p o słu szn ie , karni d o  o sta tka , 
sz e re g i z a  sz e re g ie m , g ro b y  z a  g robam i, 
by n a  w ieczności w ytrw ać b a ry k a d a c h  - 

W arszaw o w ierna , p o m ó d l s ię  z a  n a m i ... 
Ju ż  skam ien ie li w p o s ą g , w  H istorię w łą­
czyli
sz e re g i z a  sz e re g ie m , g ro b y  z a  g robam i, 
polegli, by zm artw ychw stać , zab ic i, by żyli 
Polsko, O jczyzno  n a sz a , p o m ó d l s ię  za  

nam i ...

Józefa Radzym ińska 
1991
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przodu —  w ynalazł stylon. M y ga lo ­
pem  poszliśm y ich śladem  i zerw ali­
śm y w szelakie um ow y na sprow adza­
nie baw ełny. N astępnie  p rzyszły  lata 
siedem dziesiąte. M ieliśm y ju ż  w spa­
niałą sieć szkół, ale ktoś w padł na po­
m ysł, aby m ałe szkółk i z likw idow ać, 
bo na Z achodzie  są ty lko w ielkie. 
N ikt się w tedy nie zastanaw iał, że nie 
będzie czym  dow oz ić  dz iec i do  tych  
szkół. O becn ie  za lew a  nas fa la  sz tu ­
cznych  o p ak o w ań , a le  św ia t ju ż  od 
tego  daw no  o d ch o d zi, gdyż  p rzek o ­
nał się, iż je s t to p rodukt trujący.

Proszę Państwa! K iedy obecnie do­
wiedziałam się o zam ykaniu bibliotek, 
nawet nie zdziwiłam  się. M y Polacy 
mamy to do siebie, że ściągając pewne 
zachodnie wzorce kulturowe zapom ina­

ły, więc uwierzmy w to na stowo —  me 
eksperymentujmy już na sobie.

M ało tego —  całe wielkie grem ia 
w ybitnych naukowców i świata kultury 
na świecie, na wszelakich konferen­
cjach poświęconych kulturze narodów 
nawołują do powrotu do słowa czytane­
go —  do bibliotek, abyśm y wkrótce nie 
zjaponizowali się całkowicie (pragnę 
zauważyć, je  Japończycy też ju ż  zau­
ważyli swój błąd).

Starajm y się ratować co się da, 
gdyż jedna  nierozw ażna decyzja m oże 
przynieść ogrom nego kaca moralnego 
nam wszystkim , bo takie będą przecież 
następne pokolenia, jak ie  wzorce kultu­
rowe w nich zaszczepim y —  nie zapo­
minajmy o tym!

Bibliotekarka

U

ODESZŁA „BARBARA" 
WYBITNA PRUSZKOWIANKA

7 października br. zmarła 
w Pruszkowie w wieku 81 lat, por. 
Henryka Zdanowska ps. Barbara, 
wybitna pruszkowianka, łączniczka 
AK, długoletnia pracownica elekt­
rowni pruszkowskiej, a następnie e- 
nergetyki w W arszawie.

Ukazanie chociaż w  znacznym 
skrócie życiorysu zmarłej Henryki 
Zdanowskiej, niechaj będzie hołdem 
jej pamięci. Urodziła się 10 li]x:a 
1913 r. w Łodzi. W  końcu lat 20-tych 
wraz z rodzicami zamieszkała w pru­
szkowskiej dzielnicy Żbików. Uczę­
szczając do żeńskiej pensji Wandy 
z Poseltów Szachtmajerowej zaprzy­
jaźniła się z córkami marszałka J. Pił­
sudskiego Wandą i Jadwigą 
z  którymi do ostatnich dni utrzymy­
wała kontakt listowy. Po uzyskaniu 
matury uczęszczała do Szkoły Głów­
nej Handlowej w Warszawie.

Przed wybuchem II wojny 
światowej ukończyła trzystopniowe 
przeszkolenie na kursie instruktors­
kim Przysposobienia W ojskowego 
Kobiet do Obrony Kraju oraz półto­
raroczny kurs sanitarny M inisterst­
wa Spraw W ojskowych z praktyką 
szpitalną. Kiedy najeźdźcy dotarli 
pod Warszawę, Henryka z  matką po­
spieszyły z pomocą żołnierzom ran­
nym w bitwie w pobliskim Ożarowie, 
a następnie rannym z rozbitego po­
ciągu w tym samym rejonie. Obie 
pracowały w szpitalu polowym 
w budynkach obok Warsztatów Ko- 

------ -------- ---------- ;-------------------- ----

lejowych na Żbikowie. Już w grud­
niu 1 939 r. zajmowała się konspiracy­
jnym  kolportażem w Warszawie, a 
w  1942 r. rozkazem komendanta VI 
Rejonu „Helenów” —  Pruszków, 
z Obwodu „O broża”  O kręgu W ar­
szaw skiego A K  została sk ierow a­
na do pracy konspiracyjnej na te­
renie Pruszkow a i m ianow ano ją  
szefem  referatu łączności W SK. 
Po trzym iesięcznej pracy pozyska­
ła z  terenu Pruszkow a i okolicy o- 
kolo 180 kobiet i dziew cząt go to­
wych podjąć niełatwe zadanie łącz­
niczek. Dzięki jej pracy powstał 
schemat łączności liniowej i kolpor­
tażowej w Rejonie „H elenów ” .

Rodzina Zdanowskich pomagała 
również uciekinierom z  DULAGU 
121. Niekiedy ich dom  gościł do 25 
osób. Po przejściu frontu w styczniu 
1945 r. zagrożona aresztowaniem 
wyjechała do Ostrowa W ielkopols­
kiego. Represje w środowisku A K - 
owskim nie pozwoliły jej na powrót 
do pracy w pruszkowskiej elektrow­
ni. Zmuszona była zatrudnić się 
w Zjednoczeniu Energetyki a nastę­
pnie w Biurze Projektów Przemysłu 
Cukrowniczego. Powstanie „S o li­
darności” stworzyło możliwość pu­
blicznego ujawnienia pracy konspi­
racyjnej i pracy łączniczek z Prusz­
kowa i okolic. Do ostaUiich dni sw e­
go życia czynna była w służbie bliź­
nim i historii VI Rejonu „Helenów” 
— Pruszków.

)Ł

Kurier P ru szk o w sk i 9
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WYDAWCA: Pruszkow skie Tow arzystw o K ulturalno-N aukow e 
Pruszków , Al. W ojska Polskiego 37, tel.58 22 62

KOLEGIUM  REDAKCYJNE: Iren a  H orbanow a (redaktor),
Zofia C hm urow a (sekretarz  redakcji), Je rzy  B lan card  (grafik)

SKŁAD KOMPUTEROWY: C O M SO FT™  Pruszków , ul.R ysia 1

54 pub likac ja  PTKN
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W dniu 1-go sierpnia 1944 roku powstańcy warszawscy, 
grupy pułk „Grzymały", plutony: 401, 402, 403, 404. 405, 406, 
407, 409, 412, 428, 438, 758, oraz pluton łączności, po przepro­
wadzonej akcji na Ochocie, na skutek przeważających sił nie­
przyjaciela, wycofali się w godzinach nocnych w kierunku na 
lasy Kabackie, drogą wzdłuż kolejki E.K.D.

Przypadek zrządził, że gdy powstańcy znajdowali się 
w okolicach „Pęcic" pod Warszawą, wyjechało z zabudowań 
pęcickich kilka samochodów niemieckich.

Przechodzące, czystym polem znaczne grupy powstańców 
nie uszły uwagi niemców.

Otwarty ogień obudził czujność stacjonowanych oddziałów 
niemieckich w Pęcicach, Regułach, Piastowie, Tworkach i Pru­
szkowie.

Znaczna część powstańców przeszła linię ognia, reszta 
stoczyła nierówną walkę na polach pęcickich i w Parku Pę- 
cickim.

Niemcy na swój sposób rozprawili się z jeńcami, wzię­
tymi do niewoli w walce.

W dniu 2-go sierpnia 1944 r. w godzinach wieczorowych 
rozstrzelano kilkudziesięciu chłopców i kilka dziewcząt, łącz­
niczek i sanitariuszek.

W dniu 29 i 30 kwietnia 1946 r. otwarto mogiłę, miejsce 
kaźni w Parku Pęcickim.'

Przedstawicielki P.C.K, stwierdziły w grobie 91 osób 
zabitych.

Znaczną część zabitych zidentyfikowano, w czasie eks­
humacji zebrani na miejscu rodzice postanowili pozostawić 
drogie sobie szczątki swych synów i córek we wspólnej, 
bratniej mogile, w Parku Pęcickim,

W dniu 3-go maja 1946 r. odbył się uroczysty pogrzeb.
Powołany w tym dniu z grona rodziców Komitet podjął 

się zadania — wystawienia pomnika.
Korzystając z bezinteresownie wykonanego projektu po­

mnika przez architekta inż, Wacława Piaseckiego, Komitet 
wykonał dotąd część projektu.

Brak funduszów na wykończenie górnej elewacji pomni­
ka: schodów, tylnej ściany i wybicia nazwisk poległych, zmusza 
Komitet zwrócić się do Sz. P. o łaskawe poparcie.

Komitet Rodzicielski 
Budowy Pomnika w  Pęcicach

_  . . . . .  W arszawa, ul. Bracka 18 m . 39
o  34115 konto K. K. W arszaw a-P o w la t Nr 45

8gZ,
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^ « V H  I  WCUODZI CO MIESIĄC

I Z W O N  ZIIKOm
PRUSZKÓW KWIECIEŃ 1992 / 1 

Dodatek specjalny

W rocznicę ekshumacji - w miesiącu Pamięci Narodu

W dniach 29 i 30 kwietnia 1946 r. ekshumowano 
w Pęcicach poległych w boju i ofiary egzekucji 2 
sierpnia 1944 r. 91 Powstańców Warszawskich 
Żołnierzy AK IV Obwodu Warszawa-Ochota i VI 
Rejonu „Obroża” z Pruszkowa, Piastowa i Ursusa.

W czasie ekskumacji rodzice i rodziny ofiar 
tragedii postanow ili pozostawić drogie sobie 
szczątki swych najbliższych we wspólnej mogile w 
miejscu walk i egzekucji - w parku w Pęcicach.

W drugą rocznicę boju nad mogiłą został 
uroczyście odsłonięty, stojący do dziś, okazały 
pom nik z napisem : „Polegli na polu chwały.
2 .V I I I .1 9 4 4 ” Z  91 p o leg ły ch  w P ęc icach  
powstańców, w większości żołnierzy Ochoty, 
zidentyfikowano podczas ekshumacji 67 osób. 
Spośród nich 15 żołnierzy to harcerze z batalionu 
GS „Zośka”:

Kazimierz Dąbrowski „Witold”
Ryszard Dudek „Jowisz”
Tadeusz Dudek „G ryf’
Wojciech Hass „Bocian”
Józef Jodłowski „Uechita”
Piotr Karczewski „Tomek”
Stanisław Mozer „Wichrowski”
Janusz Paderewski „Boruta”
Bogusław Polkowski „Kozak”
Stanisław Reszczyk „Baśka”
Jerzy Rowiński „Rybowicz”
Iwo Rygiel „Bogusław”
Wiesław Skudlarski „Benito”
Janusz Wojewódzki „Mruczek”
Janusz Zwoliński „Karp”
Szesnastym poległym żołnierzem plutonu 
pchor. I. Rygla był Henryk Kazubek „Grom”
Z plutonów IV Obwodu AK Ochota zostało 

rozpoznanych 47 żołnierzy. Byli to:
Zbigniew Arendarczyk „Zajączek” (harcerz) 
Józef Bazylewicz „Kamienny”
Tadeusz Borkowski „Winkiel”
Zbigniew Chrzanowski „Wilk”

Marian Czujkowski
Michał Dowbór „Zbyszek” (harcerz)
Zygmunt Dworak „Marysia”

t f r w n i ' ” '

1944 1992

Kazimierz Graba-Łęcki „Kazik” (harcerz) 
Ryszard Grzegorzewski 
Ryszard Janiszewski „Mały”
Władysław Kokot
Ireneusz Kołodziejczyk „Iren” (harcerz) 
Jan Konowrocki
Aleksander Kornatowski „Aleksander” 
(pchor., d-ca drużyny plutonu 404)

Zenon Kotyński 
Zenon Krzemiński 
Kazimierz Kubasiewicz 
Janusz Kubisz „Antoni”
Józef Kwiatek „Robak”
(sierż. d-ca plutonu łączności obwodu) 
Waldemar Lukas „Łukasz”
Kazimierz Majewski
Jerzy Mej
Zbigniew Matecki
Henryk Mikołajewski „Tadeusz”
Marian Napieraj 
Marian Niewęgłowski 
Wiesław Olszewski „Wiesiek”
Tadeusz Osiński „Warszawiak”

dokończenie str. 2

KWIECIEŃ 1992
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STR. 2 DZW ON ŻBIKOWA WYDANIE SPECJALNE NR 1

Stefan Ostrowski „Ciupaga”
Tadeusz Pietraszkiewicz „Soplica”
Tadeusz Podolski „Rosomak”
Leon Polachowski
Wiesław Radtke „Wiesiek” (harcerz)
Leon Rose
Wojciech Roszczycki „Jerzy”
Janusz Rudnicki „Orzeł” (harcerz)
Wiesław Rychwalski „)Orzeł”
Władysław Skowron 
henryk Tolak „Kaczan”
Zbigniew Urbanek „Tadek”
Wojciech Wajszczuk 
Antoni Ważyński „Stefan”
Czesław Własiński „Czermak”
Piotr Zambrowski 
Wacław Zawadzki
Z pruszkowskiego plutonu łączności, który po 

przypadkowym spotkaniu w Regułach dołączył do 
kolumny powstańców Ochoty, polegli:

Anna Mużecka „Hanka”
Bogdan BeSnarczyk^Bogdaniec”
Franciszek Napiecek „Franek”
Ryszard Sikorski „Rysik”

Ostatnią osobą rozpoznaną był jeszcze jeden 
przypadkowy żołnierz w 

kolumnie: 22-letnia M aria Piotrowiczówna 
„Zonia”, st.sierż.pchor.KG AK, członek redakcji 
pisma konspiracyjnego „Saper”, wychowanka 
liceum Śniadeckich w Żninie.

Nazwiska dalszych osób poległych w Pęcicach 
nie zostały zidentyfikowane. Był prawdopodobnie 
między nimi Eudeniusz Muszyński „M ichał”, 
Tadeusz Studziński „Bystry” oraz „W anda” - 
nieznanego nazwiska przełożona sanitariuszek 3 
R e jo n u  z O choty . W szyscy inni p o zo sta li 
bezimienni.

Przez cały czas, bez względu na trudności natury 
politycznej, staraniem rodziców i krewnych, w 
miesiącu kwietniu była odprawiana Msza Sw. w 
intencji Poległych w Pęcicach. Od 1985 roku w 
miesiącu kwietniu do wspólnej modlitwy dołączyli 
turyści i harcerze  przybywający do Pęcic z 
Warszawy i okolic trasami rajdu.

Polegli Niepokonani.
JKW

O pracow anie - P rezes Klubu PT T K  „V A R SO V IA ” Kiystyna Serwaczak, R edakcja - M irosław W asilewski, Skład: Sław om ir Z atoń , 
D ruk: R E D G R A F  Pruszków, ul. K om orow ska 28

KWIECIEŃ 1992
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Grafika Ireny Stankiewicz 
wyróżniona na Konkursie 
"Armia Krajowa w Sztuce" 
Londyn 198!
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Stanisław Baliński 

Polska Podziemna

M oją ojczyzną jest Polska Podziemna, 

Walcząca w mroku, samotna i ciemna, Ł . •, 

Moim powietrzem je s t wicher bez nieba* 

M oim pokarmem jes t krew w garści chleba,

A moim światłem, co p łonie z daleka,

Jest nasze praw o i praw o człowieka.

Może mnie dławić ten bunt wiecznie żywy,

Ale bez niego nie będę szczęśliwy.

M ogę uciekać przed 'zm agań żałobą,

Ale ju ż  nigdy nie ujdę przed sobą.

Wśród wielu ojczyzn, co płyną w mgle cudnej, 

Ja chcę tej jednej, tej wolnej, tej trudnej.

Cóż mi po  wszystkich słońcach tego świata, 

Jeżeli światło zaciemnia mi krata.

Cóż mi po wszystkich urokach tej ziemi.

Jeśli mi serce pchnięto do podziemi.

0  bracia moi, a kto bez wolności,

Niech w ciemność idzie i walczy w ciemności.

Moją ojczyzną jes t Polska Podziemna, 

Walcząca w mroku, samotna i ciemna.

Czy tam, czy tutaj, to jedno nas łączy.

Nurt nieśmiertelny, co we krwi się sączy

1 każe sercu taką moc natężyć,

Ze wbrew rozumom musimy zwyciężyć.

Londyn 1944
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Program uroczystości 2 VIII 1994 r. 
w 50 rocznicę Powstania Warszawskiego

przy Pomniku - Mauzoleum Poległych Powstańców 

w PĘCICACH

godz. 16.00 -  Koncert pieśni partyzanckich 
godz. 17.00 -  Apel poległych

-  Składanie wieńców 
godz. 18.00 -  Nabożeństwo w intencji poległych 

w Kościele Parafialnym w Pęcicach
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APEL POLEGŁYCH' PĘCICE 1994

W 5C-tą rocznicę bitwy i egzekucji POWSTAfTCOW WARSZAWY T/e wsi Pęcice dwudziesty ósmy 

raz PO KAMIENISTEJ DRODZE przyszliśmy tu dziś szlakami Żołnierzy Armii Krajowej IV 

Obwodu Warszawa-Ochota, VI Rejonu "Obroża" z Pruszkowa' i Piastowa, Szturmowego Batalio 

nu "Miotła" z Ursusa, Harcerzy Hufca Warszawa-Ochota i Batalionu "Zośka" oraz Ludności 

'Warszawy, która przeszła przez DULAG 121. Tu w miejscu bitwy, egzekucji i  wiecznego 

spoczynku 91 żołnierzy stajemy do APELU.
. v

Baczności

Synowie i córki Narodu Polskiego, którzy w mundurach czy ubraniu cywilnym jednakowo 

toczyliście walkę o życie i wolność Narodu, o godność i honor Ojczyzny naszej Polski

1 nie powróciliście do swoich domów

Gdzie jesteście? ( POLEGLI NA POLU CHWAŁY!

Wzywam was Żołnierze Armii Krajowej akcji BURZA, Żołnierze Ziemi Lwowskiej,W ileńskiej, 

Nowogródzkiej, Wołynia i z innych dzielnic Polski, którzy spieszyliście do Stolicy z 

pomocą i nie powróciliście do swoich rodzin

Gdzie jesteście? POLEGLI NA POLU CHWAŁY 1

Wzywam was Żołnierze Dywizji uformowanej nad Oką, dziesiątkowani od Lenino,nad P ilicą , 

Wisłą i innych liniach frontu, gdy idąc ku zachodowi z zesłania i gułagów do Polski - 

nie powróciliście do swoich rodzin

Odzie jesteście? ' POLEGLI NA POLU CHWAŁY!

Wzywam was Żołnierze T'/ Obwodu Ochota, którzy 1 sierpnia 1944 r . w nocy po ciężkiej

bitwie na Ochocie wyszliście z 'Warszawy ku lasom Sękocińskim, walcząc w Pęcicach nie 

powróciliście do swoich rodzin

Gdzie jesteście? POLEGLI NA POLU CHWAŁY!

Wzywam was Żołnierze IV Rejonu "Obroża" z Piastowa i Pruszkowa, Szturmowego Batalionu 

"Miotła" z Ursusa, którzy 2 sierpnia szliście ku lasom Sękocińskim i  w Pęcicach ugodzi 

ła was nieprzyjacielska kula

Gdzie jesteście? ’ POLEGLI NA POLU CHWAŁY!

Wzywam was harcerze Batalionu "Zośka" - chłopców z Ochoty i Piaseczna, którym nie by­

ło dane stawić się w miejscu koncentracji Batalionu i z Ochoty wyszliście świtem

2 sierpnia z Żołnierzami IV Obwodu a po bitwie pod Pęcicami nie powróciliście do swo­
ich rodzin

Gdzie jesteście? POLEGLI NA POLU CHWAŁY!

Wzywam was Powstańcy Warszawy: Żołnierze Woli, która po krótkiej walce została skaza­

na na okrutne cierpienia, wzywam bezimiennych bohaterów Ochoty, obrońców Reduty K alis­

kiej i Wawelskiej oraz ofiary"ZieleniakaV

Wzywam bohaterów Starego Miasta, Śródmieścia, Mokotowa, Żoliborza, Bielan i innych 

dzielnic 7/arszawy oraz Żołnierzy Kampinosu i Ziemi Sochaczewskie j , którzy w czasie 

walki zostaliście ranni i z powstańczych szpitali nie powróciliście do swoich domów

Gdzie jesteście POLEGLI NA POLU CHWAŁY!

7/zywam was Żołnierze powstańczej służby zdrowia, lekarze, sanitariuszki, załogi 

powstańczych szpitali, którzy w trudnych warunkach walczyliście o ludzkie życie tam 

w Warszawie, w okolicznych szpitalach i obozach i nie powróciliście do swoich domów

Gdzie jesteście? POLEGLI NA POLU CI1WAŁY!.

Wzywam was Księża Kapelani, Siostry Zakonne, którzy wierni Bogu i Polsce w czasie 

Powstania, pobytu w obozach i w czasie tułaczki wojennej n ieśliście  pomoc duchoy/ą i 

miłosierdzia i nie powróciliście do swoich parafii i domów zakonnych

Gdzie jesteście? POLEGLI NA POLU CHWAŁY!
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(ĄĄ
Wzywam was Bozimiennych Żołnierzy spoczywających tu w tej mogile i na okolicznych 

cmentarzach w Pęcicach, w Tworkach, w Pruszkowie i w Żtilcowie, na cmentarzach w Warsza­

wie, rosianych po Polace i hen daleko od kraju ojczystego na wschodzie i na zachodzie.

Na waszej drodze wojennej tak jak na DRODZE KRZYZOWEJ zapadł wyrok

1.Wyrok

I wydali Go na śmierć. W  pobliżu 

już czekało ociosane drzewo, 

tak znajome pod dotknięciem dłoni, 

więc umilkły podburzone tłumy 

wołające przed chwilą: “Ukrzyżuj".

Wzywam do A P E L U

Zbigniew Chrzanowski "W ilk " ' lat 14

ODSZEDŁ NA WIECZNĄ. WARTEJ u. Podjęcie krzyża

A przyjmując w milczeniu i w ręce 
biorąc owo chropawe narzędzie 

już ozdobił je krwią i ożywił.
Nic przesiali się cieszyć mordercy.
Nie wiedzieli, że wiodą Zwycięzcę.

-2 -

yichał Aleksander Dowbór "Zbyszek" lat 15 

Zbigniew ?!atecki lat 15

Y/oj ci ech Waj szczuk lat 15

Wacław .Janusz Zawadzki lat 15

ODESZLI NA WIECZNĄ WARTĘ

Tadeusz Dudek "Gryf" lat 16

Ireneusz Kołodziejczak "Iren" lat 16

Kazimierz Graba-Łęcki "Kazik" lat 16

Ireneusz "e j  lat 16

Tadeusz Pietraszkiewicz "Soplica" lat 16

'Wiesław Andrzej Radtke "Wiesiek" lat 16

Wojciech Reszczycki "Jerzy" lat lo

Wiesław Rychwalski "Orzeł" lat 16

Zbigniew Urbanek "Tadek" lat 16

111. Pierwszy upadek

Wszystkie klęski oznaki zewnętrzne: 
słabe ciało runęło bołeinic.
Wszelkie mocc natury działały 

Twórcę swego Ściągając ku ziemi 
w rozpoczętej usłużne Mu męce.

ODESZLI NA WIECZNĄ. WART? IV. Pożegnanie z Matką

Bogdan Antoni Bednarczyk "Bogdaniec" lat 17 

Zygmunt Dworak "Marysia" lat 17

Franciszek Napiecek "Franek" lat 17

Jerzy Ostrowski lat 17

ODESZLI NA WIECZNĄ WART3J

Gdy ją Boskie natchnienie ostrzegło, 
idzie Maika tą drogą i szuka, 
odnajduje to, o czym wiedziała, 
ale płaczu powstrzymać nie może, 

ho łzy same do oczu Jej biegną.

V. Szymon pomaga Jezusowi

By od trudnych być zawsze z daleka, 

na zle ścieżki wchodzimy z ochotą. 

Jeden z nas, lo jesi Szymon 7. Cyreny, 

nic przeczuwa nagrody; więc z gniewem 

krzyż przejmuje od Boga-Czlowicka.
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Kazimierz Dąbrowski "Witold" 

Józef Jodłowski "Lechita"

Piotr Karczewski "Tomek"

Janusz Antoni Kubisz "Antoni" 

Waldemar Lukas "Łukasz" 

Wiesław Olszewski "Wiesiek" 

Tadeusz Osiński "Warszawiak" 
Henryk Tolak

Antoni Bażyński "Stefan"

lat

lat

lat

lat

lat

lat

lat

lat

lat

18

18

18

18

18

18

18

18

18

Ąh

ODESZLI NA. WIECZNĄ Y/AKT§ VI. Weronika twarz Jezusa ociera

"M a ł y "

Zbigniew Ryszard Arendarczyk "Zajączek" 
Jan Eednarek "Kisiele7/ska"
Marian Czujkowski 

Ryszard Dudek "Jov/isz"
Ryszard Grzegorzewski 
Ryszard Janiszewski 
7/ładysław KOkot 

Zenon Antoni Kotyński 

Marian Niewęgłowski 

Tadeusz Władysław Podolski "Rosomak" 
Bogusław Polkowski "Kozak"

Jerzy Rowiński "Rybowicz" 

ataniaław Konrad Reszczyk "Sa^ka" 

Wiesław Skudlarski "Benito"

Janusz Edward Wojewódzki "Mruczek" 

Janusz Euzebiusz Zwoliński "iCarp"

ODESZLI NA

lat 19 

lat 19 

lat 19 
lat 19 

lat 19 
lat 19 

lat 19 

lat 19 

lat 19 

lat 19 

lat 19 

lat 19 

lat 19 

lat 19 

lat 19 

lat 19 

WIECZNĄ WAR Tę

Henryk Kazubek "Grom" lat 20

Janusz Rudnicki-P.olessczyc "Crzeł" lat 20 

Piotr Zambrowski lat 20
ODESZLI NA WIECZNĄ WARTĘ

Tadeusz Borkowski "W inkiel" 

Stanisław Mozer "Wichrowski" 

Janusz Paderewski "Boruta" 

Kazimierz Popek 

Władysław Skowron

\

lat 21 

lat 21 

lat 21 

lat 21 

lat 21
ODESZLI NA WIECZNĄ. WARTIJ

Dla niewiasty uczucie jesl silą.

Jeśli dobre wnet świętą się stanie, 

nad cierpieniem z pokorą się schyli, 
Obraz Boży • Prawdziwe Oblicze - 

i prawdziwą odnajdzie w nim Miłość.

VII. Drugi upadek

Po raz drugi upada, lecz wstaje, 

bo przynagla Go bezsilność nasza, 

bo ofiara jest owym zadaniem, 

które Ojciec Synowi wyznaczy!... 

Wolę Ojca Syn dobry uznaje.

VIII. Plączące niewiasty

Plączcie, plączcie! Dzieci wam wyginą, 

bo patrzyły na konanie Boga, 
bo wolały, aby byl skazany, 

ani dnia nawiedzin nic uczuły, 
więc przed klęską stoją... i ruiną.

IX. Trzeci upadek

Władców świata przewrotnych i prawo, 

stu Judaszów o każdej minucie 

len ostatni upadek oznacza:

Stokroć więcej za wszystkich umierał 
i ocala! ich śmiercią... Niekrwawą.
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//ojciech Tfaas "Bocian" lat 22

Aleksander Kornatowaki " Aleksander" lat 23

Kazimierz ” ajewaki lat 23

Stefan Marian Catrcwski "Ciupaga" lat 23

Iwo Ryginl "Bogusław" lat 23
Ryszard Sikorski lat 23

ODESZLI MA WIECZNĄ YiAKTĴ

'.'aria Pio trowicz ówna "Zonia" lat 22

Anna Krystyna Kurzeclca "Flanka" , "7/alka" lat 35

ODESZŁY NA WIECZNĄ f/ARTĘ

ech Wojciech Polachowski

"Romuald-Błaszczak" lat 24
Jan Konowrocki lat 25

Penryk Tadeusz Mikołajewski "Tadeusz" lat 25

Czeaław Y/łasiński "Czerniak" lat 25

Zenon Krzemiński lat 27

ODESZLI NA V/I3SZN4. MARTĘ

•Tózef Kwiatek lat 3 2

'■arian Napieraj  ̂ lat 32

Kazimierz Kubasiewicz u ^ > Ć U i / ( / C / f l a t  3c

Józef Eazylewicz "Kamienny" lat 38

ODESZLI NA WIECZNĄ Y/ART$

Leon Rose lat 52

Eugeniusz Tuszyński "kichał"

Tadeusz Studziński "Bystry"

Sanitariuszka 7/anda.

ODESZLI MA '.YIECZN .̂ WARTĘ

X. Odarcie z szaty

Byłby nagi, gdyby krew jak obłok 

nie ukryła Boga i nic wniosła 

lej przemiany, kióra już na zawsze 

oby nasze oczyściła oczy 

i chroniła przed myślą niedobrą.

XI. Ukrzyżowanie

Przybity, niezmienny, nieruchomy, 
już przekreślił nam rozstajne drogi 
i ostatnim tchem zarządza z góry, 
zwiastujący miastom zbuntowanym 
los okropny, sroższy niż Sodomy.

XII. Jezus umiera

Głowa zwisła bezwładnie. O  Panie! 

Świat niewdzięczny, a my tacy słabi! 

Gdzież się znajdzie godne Ciebie słowo? 

Któż udźwignie ciężar lej miłości, 

kto rzecz godną na ofiarowanie?

XIII. Zdjęcie z krzyża

Zdjęty z krzyża, lecz zawsze na krzyżu,

' odchodzący, lecz zawsze z powrotem- 

Polem w ziemi, lecz zawsze żyjący, 

wstępujący do piekieł, lecz w niebie, 

choć daleki, lecz zawsze w pobliżu.

XIV. Jezus złożony do grobu

Pogrzebanyjest człowiek w swym grzechu. 

Grób Cię okrył, grób w skale wykuty. 
Świat jest martwy, gdy ustał Twój oddech, 

l ożywić go może jedynie 
zmartwychwstanie Twojego oddechu.

Żołnierze! Przed 50-ciu laty zakończyliście swój wojenny marsz i odeszliście na 

iiIECZMĄ iYARTę. Dziś modlimy sif za was poległych, za zmarłych w czasie tego półwiecza 

i za nas, tu przybyłych, by Bóg dał nam siłf prav/idllov;o podążać za Chrystusem ku wieczności
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Ustatnia modlitwa -5-

«l(jOdchodzą w chwale starzy weterani, w  l i k
szeregi za szeregiem, groby za grobami, 
zostawiają po sobie skrwawione sztandary -  
Pamięci Narodowa, pomódl się za nami ...

Umierają dowódcy, łączniczki, żołnierze, 
szeregi za szeregiem, groby za grobami, 
zostawiają po sobie walki wieczne echo -  
Powstańcza Barykado, pomódl się za nami ...

Przemijają, a trwają, odchodzą, a żyją, 
szeregi za szeregiem, groby za grobami, 
w ucichłych sercach wciąż im plonie miłość -  
Armio Krajowa, pomódl się za nami ...

Maszerują posłusznie, karni do ostatka, 
szeregi za szeregiem, groby za grobami, 
by na wieczności wytrwać barykadach -  
Warszawo wierna, pomódl się za nami ...

Już skamienieli w posąg, w Historię włączyli 
Spocznij ! szeregi za szeregiem, groby za grobami,

polegli, by zmartwychwstać, zabici, by żyli -  
"araz Chopina Polsko, Ojczyzno nasza, pomódl się za nami ...

Y/arszawianka w wykonaniu Orkiestry i wymarsz do koćcioła

Apel Poległych 50-tej rocznicy bitwy pod Pęcicami i XXVIII Rajdu
PO KAMIENISTEJ DRODZE
Ap<*l Poległych oprać. Krystyna Se rwa czak - TClub PTTK VA330VIa 
Stacje Droiri Krzyżowej - Ks.Paweł Heir.tsch z książki ;VSZ±3TKIŁI oA*;OT>-.YM 
Ostatnia modlitwa - Józefa Radzymińska z tomu P3ALŁ1 P C i ’i STARCZY 194^ 
Znaki rraficzne - Włodzimierz Uajdewicz Oddział Stódniećcie PTTK
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W 50-tą rocznicę POWSTANIA WARSZAWSKIEGO 
oraz BITWY i EGZEKUCJI w Pęcicach

pod patronatem 
Urzędu Gminy w Michałowicach

staraniem
Koła gminnego Związku Kombatantów RP i b. Więźniów Politycznych w Michałowicach, 
PTTK - Oddziałów Warszawa Ochota i Warszawa Śródmieście oraz Klubu ”VARSOVIA”

przy współpracy
Kombatantów AK - towarzyszy walk Żołnierzy Poległych w Pęcicach

odbędzie się
2 sierpnia 1994r. (wtorek)

XXVIII RAJD PO KAMIENISTEJ DRODZE
Pęcice '94

Program uroczystości;
godz. 16®® Koncert Orkiestry Kolejarzy z Pruszkowa
godz. 17°° APEL POLEGŁYCH przed POMNIKIEM MAUZOLEUM

godz. 18®® Msza Święta w Kościele Parafialnym w Pęcicach
w intencji Poległych i Pomordowanych 2-go sierpnia 1944r. Powstańców Warszawy

Dojazd - kolejką WKD do przystanku Reguły.
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(IIMc
Józe-.f Kt.zimirrz Wroniszewsk

. BÓJ. POKSIAflCZT POD p^cicam i-’ ;

Vczesnym rankiem 2 sierpnia 194-4 roku, tyło to ve środę, na 

przystanku ówczesnej Elektrycznej Eolejki Dojazdowej w Regułach 

znalazł się około 500-osobovy oddział powstańców warszawski cii - 

z Ochoty. Po południu i  wieczorem dnia poprzedniego żołnierze • 

Ochoty podjęli na ulicach swej dzielnicy nierówną walkę z rozlo 

kowanymi na Ochocie jednostkami wojskowymi i policyjnymi okupan 

ta hitlerowskiego. V wyniku rażącej dysproporcji sił - przede 

wszystkim uzbrojenia i wyposażenia militarnego, takie pozycyj-. 

nej - jedynym poważniejszym sukcesem powstańczym Btało się zdo 

bycie.domu Esięiy Orionistów przy ul.Barskiej 4, zajmowanego . 

przejściowo przez oddział kwatermistrzostwa niemieckiej dywizji' 

pancernej "Hermann Goerlng*. fc’e wszystkich pozostałych miejscach 

niedozbrojeni powstańcy mimo wykazanego męstwa musieli odstąpić 

z dotkliwymi stratami krwawymi - szczególnie na placu Narutowi­

cza, pod aurami niemieckich koszar policyjnych w Domu. Akademic­

kim - -od szturmowanych obiektów nieprzyjacielskich. ■

Późnym wieczorem tego pierwszego dnia powstańczego większość 

‘żołnierzy Ochoty została skoncentrowana z rozkazu dowódcy obwodu 

w blokach przy ul.Niemcewicza 7/9.0kołfa godziny pierwszej w no- . 

cy zapadła-decyzja ewakuacji sił powstańczych z dzielnicy.

Sensem tej decyzji, podjętej w niezwykle dramatycznych warunkach,' . 

którą wziął na swe barki dowódca 17 Obwodu AX Ochota ppłk Mieczy­

sław Sokołowski •Grzymała", było wyprowadzenie z miasta żołnierzy, 

pozostających tu bezproduktywnie'bez broni i .amunicji, do lasów 

podwarszawskich. Skąd, po spodziewanym dozbrojeniu ż oczekiwanych 

zrzutów lotniczych, żołnierze mieli wrócić w optymalnym z opera- 

cyjnego i taktycznego punktu widzenia czasie oraz miejscu do wal­

czącej stolicy. Taki był sens i cel postawionego manewru;

Krocznym i chmurnym brzaskiem' 2 sierpnia powstańcy.Ochoty opuś-. 

clii swą dzielnicę i swoje miasto. Dformowani w kolumnę marszową 

wyszli drogą na SzczęŚliwice; około godziny szóstej znaleźli Blę 

w Regułach, -skąd po ponownym uformowaniu ruszyli na południe, sta­

wiając sobie Jako cel lasy Sękocińskie, w dalszej kolejności - 

Chojnowskie. Pierwszym etapem na tym szlaku były Pęclce.

Po niespełna dwukllometrowym marszu czołowe grupy' powstańcze■ 

przekroczyły rzeczkę Raszynkę, .-przecinającą drogę w odległości 

około 2oo'metrów przed skrajem parku pęcickiego. V krótką chwilą
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Z około f>oo-orsobowego oddziału, który wyszedł riar, raner

2 sierpnia z Ocłioty, zebrało się na południe od Pęcic, pc 

przebiciu się przez niemiecką zaporę, około 300 żołnierzy. 

SfoTocntal z nich ppłk "Grzymała* dvie kompanie pod dowódE- 

tve® lept. *Łonrina" i  por. 'S te fan a "; poprowadził je po­

przez le-ny Sękocińskle ku l&oom Chojnowskim. Utworzony 

t u  v  ciągu. następnych dwóch tygodni pułk powstańczy ru­

szył v  nocy z 18 na 19 sierpnia na pon*DC walczącej Varsza- 

wie. '

Podczas prób przełamania niemieckiego pierścienia otacza- 

- Jącego doszło do krwawych staró z nieprzyjacielem w Vc ^y 

oraz w Vilenowle., gdzie Jednym z poległych stał się aam do 

wódce, pułku ppłk Mieczysław Sokołowski ■Grzymała", wcześ­

niejszy  dowódca IT  Obwodu XX Ochota. Znaczna część, pułku, 

przełamawszy pierścień wroga, przedarła Blę Jednak na Mo­

kotów i wzięła udział w dalszych walkach powstańczych.

/JXV/
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Warszawa, dnia
(Z -08- 94

K A N C E L A R I A  P R E Z Y D E N T A  
R Z E C Z Y P O S P O L I T E J  P O L S K I E J  

Biuro Skarg i Listów
Nr BSL-S-06 0 / 9 5 1 7 9 /0 1 /9 4 /M P

1 9----- r.

Pani

Henryka ZDANOWSKA

u l . Ł ączniczek  Arm ii Krajow ej 8

05-800 PRUSZKÓW

Szanowna Pani

W związku z Pani listem  skierowanym do Prezydenta  RP 

w sprawie uhonorowania m iasta Pruszków nadaniem  Krzyża  Arm ii 

Krajowej i Krzyża  Powstania  W arszaw skiego , Biuro  Skarg i  Listów  

uprzejm ie w y ja śn ia , że z mocy a r t . 5 ustawy z dn ia  16 p a ź d z ie r ­

nika  1992 r . "P r ze p is y  wprowadzające ustawą o orderach  i od­

zn aczen iach , uchylające  p rzep isy  o tytułach  honorowych oraz 

zm ieniające  n iektóre  ustawy" (D z .U .N r  90 z 1992 r . , p o z . 451)

- z dniem w e jś c ia  w życie  n in ie js z e j  ustawy - t j . 22 grudnia  

1992 r . uznano za zakończone nadawanie orderów i  odznaczeń  

zbiorowościom  społecznym .

Dlatego  t e ż ,z  p rzykrością  inform ujem y, że mimo całej 

ży czliw o ści i chęci s łu żen ia  pomocą w przedstaw ionej spraw ie , 

sp ełn ien ie  zaw artej w Pani l i ś c ie  prośby n ie  je s t  n ie s te ty  

obecnie m ożliwe.

Z wyrazami szacunku

ST.

JK-
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KANCELARIA PREZYDENTA 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 

BIURO SKARG I LISTÓW

00-902 Warszawa, ul. Wiejska 10 

Nr BSL- S- 060/9 5 1 7 9 /0 1 /

Pani

Henryka ZDANOWSKA

u l . Ł ączniczek  Arm ii Krajowej 8

05-800 PRUSZKÓW

* •1 i i i i i i  i i  i i i i i i
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Henryka Zdanowska 
ul.Łączniczek Armii Krajowej 8 
05-800 Pruszków

Kancelaria Prezydenta 
Rzeczpospolitej Polskiej

Na ręce Pani Marii Pietrzak

Dot.: wniosku o odznaczenie miasta Pruszków Krzyżem Armii Krajowej i Warszawskim 
Krzyżem Powstańczym.

W związku z odmowną odpowiedzią na moje pismo z dn.26.7.94 w sprawie odznacze­
nia miasta Pruszków Krzyżem Armii Krajowej i Warszawskim Krzyżem Powstańczym, 
otrzymaną od Państwa i umotywowaną " zakończeniem nadawania orderów i odznaczeń 
zbiorowościom społecznym " / Dz.U. nr 90 / 92, poz.451 - wejście w życie ustawy 
22.12.92 /, pozwalam sobie na ponowne zwrócenie się do Państwa w tej sprawie. 
Przepisów należy przestrzegać i honorować je, ponieważ są one podstawą do rządzenia 
państwem - to doskonale rozumiemy. Ale my, kombatanci z tamtych lat jesteśmy już 
ludźmi zaawansowanymi wiekiem, czasami również zawodzi nas pamięć i dlatego wniosek 
nasz został wysłany z dużym opóźnieniem, za co bardzo przepraszamy.

Odwołuję się do Pana Prezydenta, ponieważ to on objął patronat nad obchodami 
50-tej rocznicy Powstania Warszawskiego i tylko on mógłby pomóc w tej sprawie.
Jest to dla nas sprawa bardzo ważna z uwagi na bohaterstwo tego miasta i jego 
mieszkańców w czasie drugiej wojny światowej.
Miasto Pruszków, które było zawsze w cieniu Warszawy,pomagało warszawiakom :

- w 1939 roku,kiedy przeszli przez Pruszków oficerowie polscy udający się do
niemieckich oflagów,

- 8 września 1939 przez Pruszków przeszedł dwuskrzydłowy front - społeczeństwo 
Pruszkowa włączyło się całym sercem do pomocy rannym ,

- 6 sierpnia 1944 RG0 Pruszkowa otrzymało zawiadomienie o utworzeniu na terenie 
miasta obozu DULAG 121 i o obowiązku jego utrzymania - zapewnienia wyżywienia,
opieki nad chorymi i innych świadczeń. Pomimo, że był to ciężki obowiązek - 
wojna trwała już piąty rok, naród był wygłodzony i wyniszczony, Pruszków stanął 
na wysokości zadania. RGO, duchowieństwo, Rejon VI w VII Obwodzie AK "Obroża" 
i społeczeństwo miasta włączyli się do akcji.
6 sierpnia 44 przypędzono z Woli i Ochoty pierwszych warszawiaków i umieszczono 
w Zakładach Naprawczych Taboru KOlejowego, w brudnych, zdewastowanych halach, 
bez wody, ubikacji. Ludzie, którzy cudem uniknęli śmierci, głodni, chorzy, 
rozdzieleni z rodzinami / odseparowywano dzieci i osoby starsze /, byli w stanie 
skrajnego wycieńczenia.
Pruszków stanął na wysokości zadania. RejonVI AK przeznaczył całą gromadzoną 
i przechowywaną na wypadek działań wojennych żywność na potrzeby DULAG-u, 
pruszkowscy rolnicy przekazywali, co mogli ze swoich gospodarstw.
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W dniu wybuchu Powstania Warszawskiego Pruszków miał 24 tysiące mieszkańców.
Przez Pruszków przeszło 650.000 warszawiaków, których trzeba było nakarmić, ubrać, 
udzielić pomocy lekarskiej, pomóc w odnalezieniu zagubionych rodzin.
Szczególnej pomocy udzielano osobom stającym wysoko w hierarchii AK, najbardziej 
zagrożonym w razie zdekonspirowania.
W DULAG-u były przypadki rozstrzeliwania ludzi - w tym również pruszkowian, za niesie­
nie pomocy za wszelką cenę.

Odznaczenie miasta Pruszkowa przypomniałoby społeczeństwu, jak wiele osób 
uratowaliśmy od głodu i śmierci. To była wielka solidarność, tak warszawiaków, jak 
i pruszkowian w tych koszmarnych czasach.

Dziś miasto nasze jest skompromitowane przez tzw. " mafię ", która niszczy 
dobre imię Pruszkowa. Dlatego tym bardziej zależy nam na przyznaniu .miastu tych, 
jakże zaszczytnych odznaczeń. Pragniemy, aby społeczeństwo przypomniało sobie, jaki 
był kiedyś Pruszków i że na takie wyróżnienie w pełni zasłużył.

Zwracam się do Pana Prezydenta z prośba o wybaczenie kombatantom przeoczenia 
terminu złożenia wniosku i o ponowne rozpatrzenie sprawy.
Proszę uprzejmie w imieniu własnym, jak też i tej.niewielkiej już,grupy uczestników 
i świadków tych wydarzeń.
Rozostali przy życiu warszawiacy, którzy przeszli przez piekło DULAG-u 121 mogą 
pnzytoczone fakty potwierdzić. Nawet za poprzedniego reżimu na ogrodzeniu Zakładów 
Naprawczych Taboru Kolejowego umieszczono napis : TĘDY PRZESZŁA WARSZAWA, napis 
bardzo dobrze widoczny z okien wszystkich pociągów,jadących z Warszawy w kierunku 
zachodnim i przejeżdżających przez nasze miasto.

Z szacunkiem i poważaniem

O k n + r t  u * .

ppor.Henryka Zdanowska "Barbara"
były referent łączności Rejonu VI w VII Obwodzie
AK "Obroża"

Do wiadomości :

1. Jednostka nadrzędna AK,
VII Obwód "Obroża",

2. Prezydent miasta Pruszkowa,
3. Archiwum AK, Rejon VI
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Autor nieznany

PO LATACH

Może niejeden z nas kiedyś po latach,
Gdy krótki wiersz ten przypadkiem przeczyta, 
Pamięcią czasów minionych zapyta 
I myślą w dawnych pogrąży się światach.

Może niejeden z nas kiedyś po latach,
Gdy księgę bojów zam kniętą otworzy,
Poległym braciom hołd należny złoży 
1 łzę niejedną w sm utnych stopi datach.

1 może drugi z żalem w głosie wyzna,
Że oddychanie spokoju chwilami 
Jest jego ducha powolnym konaniem.
Że powróciłby ze szlochem, ze łzami 
Do dni, gdy Polak, krwawiąc pod kulami,
Pluł w twarz zaborcy ostatnim swym zdaniem  - 
„Niech żyje Polska! Niech żyje O jczyzna!"
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Miesiąc już mija od powstania chwili, 
łudzisz nas czasem dział swoich łomotem, 
wiedząc, jak znowu będzie strasznie potem 
powiedzieć sobie, że z nas znów zakpili.

Czekamy ciebie nie dla nas, żołnierzy, 
dla naszych rannych - mamy ich tysiące, 
i dzieci są tu i matki karmiące, 
i po piwnicach zaraza się szerzy.

Czekamy ciebie - ty zwlekasz i zwlekasz, 
ty się nas boisz i my wiemy o tym, 
chcesz, byśmy wszyscy tu legli pokotem, 
naszej zagłady pod W arszawą czekasz.

Nic nam nie zrobisz - masz prawo wybierać, 
możesz nam pomóc, możesz nas wybawić 
lub czekać dalej i śmierci zostawić...
Śmierć nie jest straszna, umiemy umierać.

Ale wiedz o tym, że z naszej mogiły 
Nowa się Polska - zwycięska - narodzi 
i po tej ziemi ty nie będziesz chodzić, 
czerwony władco rozbestwionej siły.

J ó z e f  S z c z e p a ń sk i „ Z lu te k "  (1922-1944). Przed wojną uczeń g im nazjum  W ładysława IV  
w  W arszawie. Podczas okupacji w  oddziale „ A gat", późniejszym  batalionie „Parasol".
W 1944 r. ukończył konspiracyjną podchorążówkp „Agrikołp" w  stopniu  plutonowego podcho- 
rą£,go. Brał udział w  wielu akcjach zbrojnych, odznaczony Krzyżem  W alecznych. W  lipcu 1944 
r. był jednym  z uczestników  zamachu na gen. SS  Koppego w  Krakowie.
W  czasie Powstania dowódca d ru żyn y  w  batalionie „Parasol". Został ciężko ran n y  1 września  
na Starówce, osłaniając ewakuacje oddziałów powstańczych. Przeniesiony przez przyjaciół 
kanałami do Śródmieścia zm arł w  szpitalu na ulicy Mokotowskiej.

W iersz powstał 29 sierpnia 1944 r., pod w pływ em  huku  dział zbliżającego s i f  fro n tu  wschod­
niego. B ył publikow any w  obiegu podziem nym  w  latach osiemdziesiątych.

180



Józef Szczepański . Ziutek“

CZERWONA ZARAZA

Czekamy ciebie, czerwona zarazo, 
byś wybawiła nas od czarnej śmierci, 
byś nam kraj przedtem rozdarwszy na ćwierci, 
była zbawieniem witanym z odrazą.

Czekamy ciebie, ty potęga tłumu 
zbydlęciałego pod twych rządów knutem, 
czekamy ciebie, byś nas zgniotła butem 
swego zalewu i haseł poszumu.

Czekamy ciebie, ty odwieczny wrogu, 
morderco krwawy tłumu naszych braci, 
czekamy ciebie, nie żeby zapłacić, 
lecz chlebem witać na rodzinnym progu.

Żebyś ty wiedział nienawistny zbawco, 
jakiej ci śmierci życzymy w podzięce, 
i jak bezsilnie zaciskamy ręce, 
pomocy prosząc, podstępny oprawco.

Żebyś ty wiedział, dziadów naszych kacie, 
sybirskich więzień ponura legendo, 
jak  twoją dobroć wszyscy tu kląć będą, 
wszyscy Słowianie, wszyscy twoi bracia.

Żebyś ty wiedział, jak to strasznie boli 
nas, dzieci Wielkiej, Niepodległej, Świętej, 
skuwać w kajdany łaski twej przeklętej, 
cuchnącej jarzmem wiekowej niewoli.

Legła twa armia zwycięska czerwona 
u stóp łun jasnych płonącej W arszawy 
i ścierwią duszę syci bólem krwawym 
garstki szaleńców-co na gruzach kona.
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Zbtgitietuii Jasiński. Rudy’

„ Ż Ą D A M Y  A M U N I C J I "

Tu zęby mamy wilcze, a czapki na bakier,
Tu u nas nikt nie plącze w W alczącej W arszawie.
Tu się Prusakom siada na karku okrakiem 
I wrogów gołą garścią za gardło się dławi.

A wy tam wciąż śpiewacie, ze z kurzem krwi bratniej,
Że w dymie pożarów niszczeje Warszawa,
A my tu nagą piersią na strzały armatnie.
Na podziw wasz, na śpiewy i na wasze brawa.

Czemu żałobny chorał śpiewacie wciąż w Londynie,
Gdy tu nadeszło wreszcie oczekiwane święto!
U boku swoich chłopców walc/.ą tu dziewczęta 
I małe dzieci walczą, i krew radośnie płynie.

Halo! Tu serce Polski! Tu mówi Warszawa!
Niech pogrzebowe śpiewy wyrzucą z audycji!
Nam ducha starczy dla nas i starczy go dla was!
Oklasków też nie trzeba! Żądamy amunicji!

N ajpopularniejszy w iersz Powstania, pow stał w  sierjm iu 1944 r. 24 sierpniu 1944 r. zastał 
nadany na falach radiostacji „Błyskawica".
D rukow any w  czasopiśm ie .M asztu", nr 12 z 5 w rześnia 1944 r. Podpisany  „ Z lu ^ n im 1 Hialy". 
Po wojnie u ielokrotnie publikow any  u* prasie. czt'sto w  uxns/uch b an iu t rorszcrzoni/ili i 
przeinaczonych. Tekst na /H^tshiu-ie opnu tnraniii K rw t.j ( i / y n r in .
M e lb o u rn e  1989 r
Z bign iew  Jasiński .R u d y ” (1908-1984) W okresie m ifilzyw ojennyrn  dzienn ikarz i zn.-.ny 
poeta-m arynista. Po u d u  nic u; Kjinipanii W rześniouYj 1939 r., u z i f t y  do niewoli rosyjskiej 
znalazł się w  łagrze Tietkino pixł Kurskiem. Przetransportow any  u- ramach w ym ia n y  jericów  
.1 0  L -ih n a , po ucieczce z nieu\>h w  1940 r. w łfc zy ł s i f  do u niki w  szeregach A K  W  1943 r był 
z m is jf k u n e rsk f  u Jugosławii W czasie Powstania w  poczytkiu li sierpnia roz/rocz^l p r iu f  w  
radiostacji A K  „ Błyskawica ". Napisał kilka wierszy, k ttireery fa ł na raitiowej antenie.
Poeta M ieczysław  U bysz fiośw ifcił m u  wiersz pt. PK O .
W iersze /osińskiego na tle pow stańczej }>oezji w yrózm aję s i f  profesjonalizm em  i olbrzym ią  
zjzriiwoscip i siIf ładunku emocjonalnego.
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Zbigniew Jasiński .Rudy"

S U M I E N I E  Ś W I A T A

Już tylko jedna wiara: w ierzyć nie wolno.
I tylko jedna ufność: zaufać um arłym .
I wolność tylko jedna: malowana wolność.
A dla gwarantów słowo także jedno: karły.

Było nam na fanfarach, na rozgłośniach przeć 
naiw ną wiarę naszą w braterstw o ludzkości, 
było na barykadach układać się w poprzek, 
dać się rwać na kawały i trupami mościć 
naiw ną ufność naszą, ze to dla polskości.

Było nam słow om  wierzyć, było w iarą krw aw ić, 
by zdobyć tylko gorycz, co dym i bezm ierna, 
w pustkę głuchego św iata, sytego wolności.
By zdobyć tylko tyle: Pow stańczej W arszaw ie 
tylko wróg słów  dotrzym ał. Tylko śm ierć jest w iem a.

O sta tn i w iersz „ R u d e g o ' napisany w  czasie Powstania.

Po wojnie w  kraju nie byi publikowany. Tekst za: Zbigniew Jasiński, Krwią i rymem, 
Melbourne 1989 r.
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Zbigniew Jasiński. Rudy ’

O D M A W I A M Y

Motto:
Do M uzeum Narodowego Niemcy tp fd z il i  k ilka  ty- 
t ifc y  otób jako  zakładników , zm u izą /ęc  ich, by na 
rejon każdej ulicy zam ietzkalej przez uwięzionych  
w ybrali po kilku delegatów, którzy by udali t i f  do  
dow ództw a A rm ii Krajcmrj z  wezwaniem  przerw a­
nia dziala/i pow ttańczycli.
Robotnicy Gazowni w raz z  rodzinam i ■ w liczbie 
około 40 otób  - odm ów ili w y tio n ia  delegatów.

Zapełniajcie, zapełniajcie nami muzea!
Na nic zda się podstęp i nikczem ność!
Niechby cała stolica spłonęła - 
Ta ofiara nie będzie darem na.

Nas pragniecie zatrw ożyć nalotem ?...
Nas - przerazić hukiem  bomb śród głow ni?...

Uw ięzieni, legniemy pokotem,
Robotnicy W arszaw skiej Gazow ni!

- Tak... Żyć chcem y. Nie chcem y - umierać!
Boże!... Ujrzeć jeszcze - O jczyznę sw obodną!...
Zginąć - tera/.?... Zginąć • właśnie teraz?...
- Boże! Pozwól zachow ać nam godność!

Przetrwać dum nie jeszcze te męczarnie.
Niech nas pędzą na czołgi pancerne!
Niech zwycięski szał braci ogarnie,
Kiedy serca przestrzelą nam w ierne.

Pogardzam y waszym  ultim atum  
Nie nas łudzić pokusą służalczą.
O dm awiam y! Żadnych delegatów !

O ddziały AK - niech walczą!
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/V  iifiu lku  Powstania i pob i/t if w iibozw  ii’ cl, Jasiński do łączyłdo Poklciej M arynarki

U iyiinuy  w A ng lii W 1952 » ik nullil si/.' iiii sinic li' A u stia lu

I )i u uf VI /b i^ n m r a  Jasińskiego 2 ifkopi.^iw  iiulor.-huli z/w ncsicztuw  w książce pl Z b ijjm cw - 

J .is ińsk i, K rw ią  i ry m em , wydanej staraniem O itdzm lu Kola Byłych Żo łn ierzy  A k ■- 

Poltidrnowej W  „Ul oriiz Ckldzialu I Utljiicji A K  w  Sydney  w  1989 r. w  M elbourne.

Z b ig n ie u i J a s iń sk i .R u d y  ’

S I E R P I E Ń

Gdzie sierpień? gdzie nasz zloty sierpień?
Kłosy żytnie, brzęk pszczoły i cichy szept liści?
- Nic, p r ó c z  trupów i ruin, spustoszeń i cierpień.
Mord. Pożoga. Szaleństwo. Sierpień nienawiści.

W oczach twoich kochana, w ocz.ach twoich zm ęczonych 
trwanie chłodne. Stwardniały ręce twe dziewczęce.

I nie pytasz, co z bratem?" A dom  - już spalony.

I tak juz trzy tygodnie. I będzie ich więcej.

Więcej będzie zabitych, kalekich, bezdomnych.
Kto wie, czy ujrzymy, jak złocą się kłosy?
Mord. Pożoga. Szaleństwo. Brat. Dom. Słońce. Bomby.
Trzy tygodnie. Trzy wieki. To dosyć. To dosyć.

Dosyć - lecz nie dla ciebie. Oczy twe dziewczęce 

chłodem płoną i żołnierz otuchę z nich czerpie.
- Tysiące takich dziewcząt, skam ieniałych w męce, 
razem /. tobą budują - inny, lepszy sierpień.

W in-fz napisany podczas Powstania u v  w rześniu  1944 r.

ielok-rot m e publikow any po wojnie, i i i . in. w  antologii ]. Szczawieja, P o ezja  P o lsk i W alczącej 
1939-1945, W -u’a 1974
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„A kiedy trzeb a , n a  śm ierć  Idą po ko le i 
J a k  kam ienie przez  B oga rzucane n a  szan iec” 

J . S łow acki „T estam en t m ó j"

Chryste Panie z przydrożnych połamanych

krzyży,

Krzyżowa nasza droga, droga do zwycięstwa... 

Daj nam siłę wytrwania, daj nam wolę męstwa! 

I Polskę naszym oczom strudzonym przybliżaj!

Skrzywdzony Zbawicielu spalonych kościołów, 

Każdą kroplę krwi naszej przemień nam

na ołów!

Wytrwamy gdzieś w podziemiach, jeśli

tego trzeba, 

By, jak ukryta woda, wymywać z ukrycia.

Daj nam, Chryste przydrożny, silną wolę życia! 

I daj nam śmierć żołnierską — jeśli

umrzeć trzeba!

Poprzez ciemność i burzę daj nam iść
najprościej 

Drogą do nowej Polski, drogą do wolności!

1942—1943
K ry sty n a  K rahelska

Módl się o wiarę dla nas — o moc, o wytrwanie, 

Najświętsza Panno, która w Ostrej świecisz

Bramie!

Nie daj kruszyć się sercom naszym w męce 

Po więzieniach, po obozach, po każniach,

Pomóż wszystkim słabnącym stać prosto

I treść jedną widzieć w sobie wyraźnie,

Matko Boska Ostrobramska, Panienko

Najsłodsza! 

Przyszło nam znosić uderzenia w twarz

dłonią wrogą, dłonią obcą, 

W  bezbronne piersi brać kule i nagich

bagnetów ostrza, 

Spełń jedną, jedyną naszą wspólną,

najgłębszą modlitwę:

Daj nam wytrwać!

K ry sty n a  K rah e lsk a
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j Gdy przyjdzie czas odlotu do krainy innej,

Chcę odlecieć w porywie szczęścia i natchnienia 
Jak  ptak, co uciekając z ziemi niegościnnej,

' ii ) Ziemię na niebo zamienia.
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K ry sty n a  K ra h e lsk a

\  H EJ CHŁOPCY, BAGNET NA BROŃ!Vi

V
J \i ^  J G ranaty  w dłoniach i bagnet na broni.

\ InV  l  \ Jasny świt się roztoczy, w ia tr owieje nam  oczy

Hej chłopcy, bagnet na broń!
Długa droga, daleka droga przed nami, 
Mocne serca, a w ręku  karabin,

I odetchnąć d a  płucom, i rozgorzeć da krwi, 
I piosenkę ja k  tęczę nad nam i roztoczy

^Aj j  W równym  ry tm ie  marsza: raz, dwa, trzy...

^ Hej chłopcy, bagnet na broń!
1 Długa droga, daleka przed nami, trud  i znój,

Po zwycięstwo, m y młodzi, idziemy na bój, 
G ranaty  w dłoniach i bagnet na broni.

A ] j Ciemna noc się nad nami roziskrzyła gwiazdami,
\ j  Białe wstęgi dróg w pyle, długie noce i dni,
\\  Nowa Polska, zwycięska, jest w nas i przed nami

W równym  ry tm ie  marsza: raz, dwa, trzy...
/  i
i \ j
j , -J Hej chłopcy, bagnet na broń!
y j \ Bo kto wie, czy to jutro, pojutrze, czy dziśf*. iV , _ . _ - . . . . . .

Przyjdzie rozkaz, że już, że już trzeba nam iść, 
G ranaty w  dłoniach i bagnet na broni.

K ry sty n a  K ra h e lsk a

K ry s ty n a  K rahelska, u rodzona 23 m a rc a  1914 rolcu w M azurkach  n ad  S zczarą. S tudia ukoń czy ła  n a  U n iw er­
sytecie  im . Józefa P iłsudskiego w  W arszaw ie . Po w y b u c h u  w o jn y  zw lązaia się  z pracą k o n sp ira c y jn ą  w  A rm ii 

■'} . K rajow ej. W  m aju  1944 roku  p rzy b y ła  do  W arszaw y, z o s ta ła  sa n ita riu szk ą  w  1 p lu ton ie  3 szw ad ro n u  dy\vi- 
V  t«» zjonu „ J e le ń "  7 pu łku  u łanów  A rm ii K ra jo w e j. N osiła pseudonim  „D an u ta” . Zginęła od k u l 2 s ie rp n ia  1944 r. 
. i ! Po śm ierci odznaczona K rzyżem  W alecznych . M iała  ty lk o  30 la t. Pozostaw iła  po sobie to m ik  w ierszy  1 pleśni.

I „Hej chłopcy , bagnet n a  b ro ń ” n a le ż a ła  do n a jb a rd z ie j pop u la rn y ch  p ieśn i pow stańczych. P ozosta ła  też  — w 
'\ i . pom niku S y ren y  ustaw ionej n a  W ybrzeżu  K ościuszkow sk im  w  W arszaw ie, w iosną  1939 r. Do po m n ik a  Syreny , 
I  tf. rzeźby L udw ik i N itschoweJ, pozow ała K ry s ty n a  K rah e lsk a  w  la tach  1936—37. N ik t nie w iedział, n ie  p rzeczuw ał, 

' / i  że pozostan ie  ju ż  tak  na zaw sze w  p am ięc i — z  m leczem  i ta rczą , nad  W isłą.

187



188



189



190



191



192



193



194



195



196



197



198



199



200



201



202



203



204



205



206



207



208



209



210



211



212



213



214



215



216



217



218



219



220



221



222



223



224



225



226



227



228



229



230



Elżbieta Zn iv;; rJ » 
ul. Gagarina 13* m 2- i 173-44 

87-100 T o k  JN

Szanowna Koleżanko, Droga Pani Henryko,
Jakże Pani jestem wdzięczna za cenną przsyłkę.

Myślę, że należy przysłane materiały starannie opracować edy­
torsko, uzupełnić dodatkowymi szkicami i wydać drukiem, lł|oże 
się nam tutaj uda'^ zdobyć potrzebne fundusze. Oczywiście są to 
na razie marzenia. Trzeba poszukać liistoryka, który napisze
wstępny artykuł o Okręgu Warszawskim, na tym tle o Obwodzie VII, 
jego roli i dziejach (może T. Strzembosz), może da się wciągnąć
E * Ostrowską, Czy Pani podjęłaby się trudu współ redaktorlf^f^

Hatn się tu udawały różne trudne rzeczy, może i to się uda.
Prsyśię mają feaią&fcę #asfcioe s asiejów w sk " , właśnie wyszła
z druku.

Ha razie załączam ostatni numer naasego Kwartalnika Biuletyn
Fundacj i •,_zamiezam od 1994 r. dodawać wkładkę 4-stroni cową WSK,
[^tworzyliśmy przy Fundacji Pomorskiej ogólnopolski dział Archi­
wum WSK - jest już dość bogate, U /Wi. n ćtIww .

Pani Heniu kochana, sprawiła mi Pani ogromną radość swoim 
prezentem gwiazdkowym - dziękuję!

Przesyłam Pani najserdeczniejsze życzenia noworoczne

r-~ ' 2 9  ^

j?  - w . ,  -
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Warszawa, dnia 23 października 1994

Szanowna, Miła Pan i f

Nie wiem, czy już do Pani dotarła smutna wiadomość

o śmierci Heni Zdanowskiej. Umarła w szpitalu, pogrzeb 

odbył się 19 października.

Piszę o śmierci Heni, gdyż wiem, że ku jej radości 

były Panie w kontakcie.

Nieraz pisała do mnie ciesząc się ze znajomości 

z Panią.

Przesyłam serdeczne pozdrowienia
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SWIAT0WT 2WlĄZtK UtHIERH 

armii krajowej

O k rę g  W arszaw ę  - Powiał 
u l -  C i e s z k o w s k i e g o  1 / 3  

01-636 Warszawa iei- 39 8 /-30

'Oj-%

Warszawa, dnia 1 czerwca 1993 r.

Co
łpor. Henryki Z !anows&ie j 
pa. "Barbara”

Referentki ^ączuośei VI Rejonu 
VII Obwo u AK *0b oża"
VI Kcłc 3ZŹAK Ok ęg Wa azawa Powiat

Dziękujemy za priz okazanie jo naszego Arehiwn& loku- 

mentów iotyczącyaii działalności Wojskowej Służby Kobiet VII Obwodu 

AK "Obroża" ze szczególny® uwzględnianie.. VI Rejonu w okresie 

okupacji i Powalania Warszaws&iego.

Jednocześnie wyrażamy uznanie za wszechstronaf, umiejętne zebranie 

materiałAs, za trm^ pcniaaiony w staranne ich uporządkowanie

i troskliwe przechowanie.

Oceniając wysoką*wartość przekazanych dokumentów uważamy, że będą 

one służyły przyszłym pokoleniom jako świadectwo prawdy historycznej

o działalności wojskowej Służby Kobiet w VII Obwoizie AK "Bb oż&*

Zał.

Wykaz ot^zy&aojtaa dokumentów 

archiwista

J H

PR EZES Z A R Z Ą D U
O k rę g u  W a rs z a u - .-P o tn i i 

sS .Z. Ź.jA . K.

-'i xXa i

a. k :
Edward DietYich
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iu'chi*uai ppor. iieary*i 2dunowa*.ie.j ps. "jnrbara" referent*! łączno­
ści VZ Rejonu VIZ obwodu *JL "Obrosw**

jpruaakOft Helenów

X. ”2 działalności ask Obwodu VII n£ "Obroża" * okresie konspiracji
i  Powstaaia" - opracowanie kpt 1  eleay nieć komendantki «aS 
pa. Helena - Bom

2. * Odtworzenie działalności *3k w okresie jeaieui 1942 r. do 17*01.1945
*  opracowanie por. Janiay Młodzluskiej Kosendantkl Lewobrzeżnej czę- 
śoi powiatu w-skiago pe. ferosa

3* "Ze sprawo* tania Ma ii Giehońsklej "Sylwestry" "karny* - konen ian~ 
tki S8K VI Rejonu w P uszkowie "Helenowio"

4 . "OJ^Ies P swatania *o 17 .01 .1  4J r. * •  ftp ncowanie Mar ii  Ciouc&skiej 
Kowen tantki 13£ VI Rejonu Prusaków "Helenów" ps."3ylwest a" "Karna"

5* "Paniąci łąwniosek VI Rejonu w VII Obwo Ule ńK "Ob ©śa", które 
przeszły Pawia*, obozy, ksó e M inęły i c znały ssykan ss strony 
okupanta" - relacja ref. łąosnolci ppor Henryki Zifcas— ki ej ps.
"Barbam *

6. "Lącsność Kobieca M , w Rejonie VI Prasskśw "Hslenów" •  opracowała 
ppor Henryka Z aaowska raf. ląos^ośoi ps. "Barbara"

7* "Krótka relacja SssfaReferatu &ąoznftśoi WSK VI Rejonu w VII Obwodsie 
RK "ińrofta" - opracowanie ppor Henryki Z lanossaiej ps. "Barbara"

8 . "Ooizina "11" w Rejonie VI Prusaków "Helenów" - Piastów- Ursus -
•  Ras syn" Relacje eferentki &ącsności 'tfSK ppor Henryki Zdanowskiej 
ps. "Barbsra"

i . "Relaoja w sp awie współp aoy AK se Zg onaissniem Sióstr B nedykty* 
nek "Sana ytanek K syfta Ckrystu sowego" «* opraoowakie ex, Łączno­
ści ppor Henryki Zdanowskiej ps. Barbara"

10. Lista nieżyjących łącsnicsek VI Rejonu Prussków "Helenów"

11. Lista zmarłyeb esłsnków Sztabu Rejoni VI

12. Wykaz niejso straceń i niejso panieci w Rejonie VI P uszków "Helenów", 
Piastów "Jowisz", TJrsos "Kordian" i m  en leśny Magdalenka •  Raasyn 
"Polesie" Z cp asowanie ppor Henryki Zdanowskiej ref. iącsiiośoi
ps. "Barbara"

13* "»SK - referat gospodarczy” *  opracowanie ppor Henryki ZianowskisJ 
ref. łączności ps. "Barbara"

14. "Fragment iyoiorysu lek. nad. płk. Knzimierzn Ssopryosy&skiego 
sporsą iaił kapt. Z sisław 0 aa tell aa d-ca X Batalionu ps. "Sarin*

15* "Sprawosdsnie Rejonu VI" opracowane prses pokor. plut, Olgier a 
Bujwiia

16. v?ykaz /niepełny/ i/u io  ysów osłonków Satabu Rejonu VI - 20 at. ♦ } sst. 
Wg. załączcn%o spisu

X?. "Gdzie dziewczęta i chłopcy s tamtych lat . . . "  *  artykuł do "Prze­
glądu Pruszkowskiego" opracowany prsas ppor Henryk Z tarnowską 
ps. "Barbara "

J . 6 . I 0 .
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3 * 6 * lo .

Arohlwm ppor Henryki Zdanowskiej ps. "Barbara" Referentki 
Łącjsnośei TI Rajona VZZ Obwodu AK "Obroża"

Piastów - Jewiss

1 . "Relacja kpt. rea Hieronima Krygiera jb • "Walski* o icera
VI Rejonu "Helenów" Prusaków > la  okres ocerwiee 1^40  - 1 44 r. 
/1 7 .01.1945 r .f

2. "Wojna 1939 r . " - opracowanie d-cy VII Kompanii por. J un* Sa» 
iowskiego "Sosin" - obecnie major

3* Relacja Władysław.* Krygier z działalności jako Komeniaatki WSK 
AK Po i rej ona i i  aa (.ów * jat»ch 1 } '  - 1$45

4* Relacja Właly sławy K ygier a tajnego nausaania w latach okopaćji 
hitlerowskiej ma te enie Piastowa
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"iącsnieaki.A3£ VI Rejonu » VII~Ob»0d*ie Ak »Cbro**« *  artykuł 
umieazoaony w **łr*eglądai e * ruaskowakiin* Zeaąyt 1/L983 .  opra-
oomwia pper Henryki £dMxo«aki«j pa. *B»rb*ra* -

"TJaupełnienie do Jtaiaaki "tryptyk I*raaa»aki« Sdsarda Koiodaiej- 
oay*»" - nwpiaała raf, iąca^ości ppor Henryki Zdanowskiej 
pa. "Barbara" --- * ----- --

*» 7 %  -laoio ibi&c«4* - najetarsasj aialnicy Fruasko«a a m agią* 
dziani aa hiatorii okresu kolcowego od l.#9.19>9 r. do o&wlli 
obecnej•» - opracowanie ppor Henryki Zdanowskiej pa. "Barbara"
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Aroalwuj® ppor Henry Ki *daaowa&lej pa. "j&araeara" SL@t9X9u.titi &ą~ 
csności Rejonu fi - VII Obwoda ax "Obroża"

tiraus "Kordian"

1* "Hola©ja o Podręjouie BIsus 1944” •  opraeo*aaie Marli Cio&ojuskieJ 
ps* 'Jyieea&ra" "Earna* - b. Komendant^** JSJ£ mŁ

2. "Wiga* o ■obi#” - opracowani* Jadwigi Leśaobrodaaiej ps.»$Xga* 
b* Ecueadeatka wsk AK Ursus

}• *I>*iałalao*ć służby ©drowia aa terenie aiaata Ursus « ©krosie 
okupacji 1 3 9 -  194$ r ,*  6  opracowanie l©k* Jerzego ftłoosewakiego
p». "Mazur"

4. "Ursus a foicst&aie Isrsaawskie -wspomnienia lekarza* *  opracowani© 
lek. Jerzego Włoosesklego ps* "Masur"

5* "Obóz przejściery "Eulag/ w Ursusi© 1944* - opracowani o lok* 
Jerzego Włoczeskiego ps. "Mazur"

6. "Ze «sposaie£ okupacyjnej pielęgniarki” - opracowanie Heleny 
Rav?Pkiej *  Molę^y ps. *&apa"

7* "'.'spot nienia ^armacauty z Ursusa* - spisał agr, .ara. Sdbuad 
Szyszko saaio
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f * ’ ^  \ KG AK
Warszawa

Kedyw

ZDANOWSKA H.

Opis schematu łączności w Rejonie Helenów - Pruszków, akcji dywersyjnej 

plutonu “ 1732” i “ 1733”.

Źródło: Tomasz Strzębosz, Oddziały Szturmowe Konspiracyjnej Warszawy 
1939-1944, Państwowe Wydawnictwo Naukowe 1983, s. 301.

Z.Kotowicz’ 001
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Zdanowska Henryka ps. "Barbara” 

1913 - 1994

6 Rejon "Helenów” VII Obwód AK "Obroża” - referentka WSK łączności Rejonu. 
Archiwum VII Obodu AK "Obroża” to jej zasługa 
Uczestniczka Powstania Warszawskiego
Krzyż Armii Krajowej , Warszawski Powstańczy Złoty Krzyż Zasługi z Mieczami 
Krzyż Walecznych i wiele odznaczeń kombatanckich.
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